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W DNIU 4 ST YC Z N IA  1928 ROKU 

ZMARŁ NAGLE 

ZASŁUŻONY I WyBITNy ARCHITEKT

ś. p .  K A R O L  J A N K O W S K I
PROFESOR  POL ITECHN IK I  W A R S Z A W S K IE J  

PREZES KOŁA ARCHITEKTÓW W  WARSZAW IE  

P R E Z E S  T O W A R Z Y S T W A  U R B A N I S T Ó W

W zmarfym traci świat architektoniczny Pofsfti najwyBitniejszą sifę 
twórczą, najzacniejszego obywatela i  światfego przewodnika młodzieży. 

C ześć jego pamięci!
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Le Corbusier
H ildeshe imer

Poelzig Doccker Max Taut

WIDOK OSIEDLA WEISSENHOF W STUTTGARCIE (od strony póln.-wschodniej).

Mies. v. d. Rohe 
(7. tyłu)

MODEL OSIEDLA W STUTTGARCIE (od strony wschodniej).

OSIEDLE EKSPERYMENTALNE NA WYSTAWIE MIESZKANIOWEJ W STUTTGARCIE

Konieczność stworzenia nowego typu mieszkań wypływa 

z następujących postulatów: 1. ekonomja miejsca i materja­

łu, 2. szybkie i masowe budowanie, 3. higjena, czystość, 

wygoda i komfort. 4. uproszczenie pracy domowej.

1. Ekonomja materjału i miejsca wymaga zastąpienie gru­

bych ścian — cienkiemi o wytrzymałości statycznej i zale­

tach termicznych. Powierzchnię użyteczną można powię­

kszyć dzięki temu do 10;{J. Dając lepsze przewietrzanie i na­

świetlenie, można zmniejszyć powszechnie dotychczas sto­

sowane wysokości pomieszczeń. Wyzyskując racjonalniej prze­

strzeń, można zredukować rozmiary pomieszczeń.

2. Konieczność szybkiego i masowego budowania stworzy­

ła system budowania przemysłowego. Elementy domu przy­

gotowane są w fabryce, na placu budowy jedynie montowa­

ne. System ten ma tę zaletę, iż uniezależnia budowę od 

sezonu i umożliwia wykończenie domu w ciągu kilku tygo­

dni dzięki stosowaniu metod suchych.

3. Pojęcie higjeny i czystości wymaga udoskonalenia urzą­

dzeń sanitarnych i gospodarczych, unikania wszystkiego,

co sprzyja gromadzeniu się kurzu, brudu, robactwa. Stąd 

podłogi z jednolitej masy, ściany gładkie i jasne, drzwi pły­

towe, nieprofilowane; doprowadzanie światła i powietrza 

przez racjonalne rozmieszczenie i ukształtowanie okien

i odpowiednie zorjentowanie domu do słońca. Chcąc uzyskać 

jak największą wygodę na małej przestrzeni, należy logi­

cznie ustosunkować do siebie pomieszczenia i stworzyć rzuty 

komunikacyjne przejrzyste. Komfort polega na wytwornych 

urządzeniach sanitarnych i gospodarczych i na' udoskonalo- 

nem ogrzewaniu i oświetleniu.

4. Przez troskliwe wyposażenie części gospodarczej kosz­

tem reprezentacyjnej, przez stosowanie gazu i elektryczno­

ści do funkcyj gotowania, prania i suszenia, przez central­

ne ogrzewanie i rozprowadzanie ciepłej wody bieżącej po 

całym domu — można dojść do ułatwienia pracy domowej.

Wszystkim tym wymaganiom nie można zadośćuczy­

nić bez racjonalnego rozplanowania osiedla. Domy muszą 

być odpowiednio do siebie ustawione, w otoczeniu ogrodo- 

wem, krajobraz jak najdalej wyzyskany.
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Parter

ARCH. MART. STAM (ROTTERDAM). DOM SZEREGOWY W OSIEDLU WEISSENHOF W STUTTGARCIE.

Konstrukcja: duże pustaki betonowe, powiązane szkieletam i z drutów żelaznych; stropy z takichże pustaków, uzbrojonych żelazem;

tynki z zewnątrz i wewnątrz; szafy ścienne; okna żelazne.

Wystawa mieszkaniowa w Stuttgarcie, urządzona sta­

raniem Werkbundu w lecie 1927 r., jest zobrazowaniem tych 

tendencyj we współczesnem budownictwie mieszkaniowem. 

Wybudowano osiedle na wzgórzu Weissenhoff, posiadającem 

rozległą panoramę. Rozplanowanie osiedla powierzono archi­

tektowi Mies v. der Rohe, naczelne kierownictwo nad bu­

dową całości — arch. Dockerowi.

Do zaprojektowania poszczególnych domów zaproszono 

z 5 krajów architektów, reprezentujących najnowsze prądy 

w budownictwie mieszkaniowem: Francję reprezentuje Le 

Corbusier i Jeanneret, Holandję Oud i Stam, Belgję — 

Bourgeois, Austrję — Frank, Niemcy — Mies v. der Rohe, 

Dócker, Pólzig, Gropius, Max i Bruno Taut, Rading, Schneck, 

Behrens, Scharoun, Hilbersheimer i May. Najbardziej wybitny­

mi wyrazicielami nowych kierunków są Oud i Le Corbusier.

Pierwszy buduje domy szeregowe dla robotników, (ej war­

stwy ludności, której tryb życia da się ująć w ramy okre­

ślone. Le Corbusier daje nam typ domu intelektualny, dla ' 

bardziej indywidualnego trybu życia.

Dom O u d a, o precyzyjnie przemyślanym i ekonomi­

cznie rozwiązanym rzucie, daje wygodne pomieszczenie prze­

ciętnej rodzinie robotniczej. Mieszkanie to nie absorbuje so­

bą mieszkańców, przeciwnie, zdaje się otaczać ich troskliwą 

opieką. Daje łatwość wykonywania pracy gospodarczej przez 

odpowiednie rozmieszczenie kuchni i pralni i związanie tych 

pomieszczeń z podwórkiem gospodarczem. Połączenie su­

szarni z pralnią zapomocą windy. Zwyczajem holenderskim 

łazienka położona centralnie między pokojami sypialnemi. 

oświetlona zgóry. Wszystkie urządzenia, ułatwiające wygod­

ne funkcjonowanie życia domowego. Mieszkanie na dwóch
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ARCH. J.

od ulicy.

Parter- I piętro.

J. P. OUD (ROTTERDAM). DOM SZEREGOWY Z MIESZKANIAMI CZTEROPOKOJOWEMI. OSIEDLE WEI55ENHOF W STUTTGARCIE.

Widok od strony ogródków.

Konstrukcja betonowa systemu Kossel'a; ściany nośne z lekkich 

betonów: ściany zewnętrzne z takichże betonów z izolacją powietrzną; 

ściany działowe z cegły drutowanej; pokrycie dachowe— ruberoid; okna 

żelazne, takież obramienia drzwi; drzwi z dykty.

W W i!
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Ogr<5d_na dachu domu dla 2*ch rodzin

Jednorodzinny (na lewo) i dwurodzinny dom. Wnętrze mieszkania domu dla 2-ch rodzin (ob. plan na str. 343).

ARCH.: LE CORBUSIER i P. JF.ANNERET iGENEWA-PARyŻ). OSIEDLE WE1SSENHOF W STUTTGARCIE.

kondygnacjach: na parterze pralnia, ku ch n ia, skład zik , ja d a l­
nia; na p iętrze 3 sy p ia ln e  pokoje, łazien ka, klozet, s u s z a r­
nia. C z ę ść  dom u p o dpiw niczna. E le w a cja  prosta i w strz e m ię ­
źliw a odpow iada ch araktero w i w nętrza. K o lo r w ew nątrz
i zew n ątrz —  biały.

L e  C o r b u s i e r  k o n stru u je  dom na le k k ich  s łu ­
pach nad ziem ią. O tw iera rzut w k ie ru n k a ch  poziom ym
i pionowym , ko ń cząc ostatnią ko n dygnację tarasem . U n ika  
ścia n  i stropów, łą c z ą c  ze sobą p o m ieszczen ia wzwyż
i w sxerz, d z ie lą c  je  tylko ścia n k a m i — paraw anam i lub  
rozsuw on em i. K o n stru k cję  betonową sto su je i do w e w n ętrzn e­
go u rzą d ze n ia  —  szaf, stołów , b iu rek, ław . Zdobyczy te­
ch n icz n y ch  i ko n struk cy jn y ch  używ a ra cze j dla celów  u c z u ­
ciow ych, n iż go spodarczych i ekon om icznych. W d ą że n iu  do 
konsekw entnego przeprow adzania sw oich tez d o ch o dzi do 
ab stra k cji. —  K o lo ry sto so w an e— to biały, bronzow o-różow y,

n ie b ie sk o -sza ry . Stw arza to delikatną gamę, która przy  
n iezw ykle  um iejętn em  ro zło żen iu  p ła szczy zn  przypom ina  
n ajlep sze w sp ó łcz e sn e  kom pozycje m alarsk ie.

M i x  i B r u n o  T a u t  w prze ciw sta w ie n iu  do Le C o rb u ­
s ie ra  i Je a n n e re ta  o p eru ją  ko lo ram i ja sk raw em i i ko n tra ­
stow em u W ew n ątrz dom u sto su ją  o drębne traktow anie  
ś cia n  okiennych od in n ych  (jaśn iej), m otyw ując to odrębnem  
n aśw ietlen iem .

G r o p i u s  m ontuje sw ój dom m etodą such ą . Na p ły­
cie  betonow ej sz k ie le t żelazny, w ypełniony ko rkiem  lub p ły ­
tam i pom egsow em i. O d zew n ątrz k ry cie  azbestem , w ew nątrz  
płytam i E n so  (produkt fiń sk i). Ś c ia n k i działow e k o n stru ­
k c ji d re w n ia n e j zygzakowej.

P o l z i g ,  D o c k e r ,  H i l b e s h e i m e r ,  S c h n e c k
i S c h a r o u n  dają dom y je d n o ro d z in n e  dla klas śre d n ic h .  
F r a n k  przedstaw ia typ w spółczesnego m ieszkan ia w iedeń-
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Widok od południa.

Widok od północy.

Dom ma realizować 5 zasad naczelnych nowej estetyki (streszczone 

w „Baugilde" Nr. 15, 1927J:

1) słupy, na których spoczywają ściany domu;

2) dach-ogród, który czyni użyteczną płaszczyznę budowy l ochra­

nia zarazem beton od zmian temperatury zewnętrznej;

3) swobodne kształtowanie planu, umożliw ione przez brak nośnych 

ścian działowych;

4) długie okna, dające jak najintensywniejsze oświetlenie;

5) swobodne kształtowanie elewacji, umożliw ione przez nadwie­

szanie betonowych stropów na dźwigających słupach.

Konstrukcja domu: szkielet nośny z betonu l żelaza; wypełnienie 

z pustaków bimsowych.

Widok od zachodu.

ARCH.: LE CORBUSIER i P. JEANNERET (GENEWA-PARYŹ). 

RZUTY I ELEWACJE DOMU DLA 2-CH RODZIN W OSIEDLU 

WEISSENHOF W STUTTGARCIE.
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Konstrukcja: ramownlce żelazne ze ic iankam l i  '/j cegły, z 4 cm. Izolacją c iep lną 

z torfu; zewnątrz I wewnątrz tynkowane. Stropy z pustaków między żelozneml dźwigarami. 

Ścianki działowe z balów  bimsowych, płyt z celotexu, fulgurltu i dykty.

Konstrukcja: ramownlce żelazne, pokryte płytam i termosowcmi i glpsowemi.

ARCH.: MAX i BRUNO TAUT ( B E R L I N ) .  DOM JEDNORODZ INN y ,  CZTEROPOKOJOWy W OSIEDLU WEISSENHOF W STUTTGARCIE.

ARCH. MIES VAN DER ROHE  (BERLIN ).

1

Rzut typowy.

DOM SZEREGOWi' W OSIEDLU WEISSENHOF W STUTTGARCIE.
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Ar c h . p e t e r  b e h r e n s . DOM SZEREGOtyy O 12 MIESZKANIACH W OSIEDLU WElSSENHÓF W STUTTGARCIE (na lewo).

Konstrukcja: mur pełny z pustaków bimsbetonowych (system Hu- 

balecka), stropy z żelazobetonu, schody z sztucznego kamienia, ściany 

z zewnątrz i wewnątrz tynkowane.

Każde mieszkanie ma taras od strony słonecznej. W rzucie cha­

rakterystyczny motyw: umieszczenie pokoju mieszkalnego (Wohnzim- 

iner) między sypialnią a kuchnią, która nie ma innego wyjścia (w 9-cIu 

mieszkaniach na 12).

Rzuty (z dołu do góry): parteru. II piętra, I piętra i III piętra.

ARCH. JÓZEF FRANK (WIEDEŃ). DOM DLA 2-CH RODZIN W OSIEDLU 

WEISSENHOF W STUTTGARCIE
newssi

Konstrukcja z cegieł systemu „Feiffla”, tynki z zewnątrz i wewnątrz,

ARCH. ADOLF RAD1NG (WROCŁAW). DOM JEDNORODZINNA W OSIE­

DLU WEISSENHOF W STUTTGARCIE.

Plan charakteryzuje niezwykle duży stosunek powierzchni przej­

ściowych z użytecznem i. Wszystkie instalacje, jak w pozostałych do­

mach osiedla, założone na tynku i wyodrębnione pomalowaniem.
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ARCH. WALTER GROPIUS (DESSAU). DOM JEDNORODZINNY w OSIE­

DLU WEISSENHOF W STUTTGARCIE.

Na wystawie Groplus ma 2 domy, wykonane metodą suchą. Kon­

strukcja pierwszego: ramownice żelazne, wypełnione płytam i korkowemi. 

obłożone z zewnątrz eternitem, od wewnątrz płytami „Enso".— Drugiego: 

konstrukcja z blokdw-pustakdw pomegsowych, z goiowem zewnętrznem 

otynkowaniem; ściany od wewntrz wyłożona p ły tam i; ściany nośne i stro­

py konstrukcji drewnianej zygzakowatej, schody żelazne, drzwi z dykty.

skiego, w esołego i dekoratywnego. S to su je  biate ścian y, ko­
lorow e w zorzyste m aterje i po duszki, wygodne m eble  wy­
poczynkow e. C o lą  d ług o ść dom u na piętrze o b ejm uje taras.

M i e s  v. d e r  R o h e  i B e h r e n s  ro z w ią z u ją  typ m ie­
szkań w dom u w ielorod zinnym .

T w órcy wystawy jak i krytyka n iem iecka uw ażają o s ie ­
d le  na W e isse n h o fie  za eksperym ent zarów no dla przem y­
s łu  budow lanego, jak i d la zagadnień arch ite k to n iczn y ch . 
D la nas eksperym en t ten byłby tem ce n n ie jszy , gdyby dal 
nam rozw iązanie typu taniego m ie szk a n ia  dla k la s  p ra c u ­
jących. T en  typ w idzim y tylko u O uda i czę ścio w o  w d o ­
m ach czynszow ych M ię sa  v. d er Rohe i B eh ren sa . In n e  domy 
m ają ch arakter m ieszkań dla sfe r zam ożnych i in te re su ją  
n as b a rd z ie j przez w zgląd na odrębną w każdym  w ypadku  
k o n stru k cję  i u ży cie  m aterjału, niż przez ro zw ią z a n ie  rzutu.

Z a g a d n ie n ia  płaskiego dachu, tarasu, sz k ie le tu  b u d o ­
wlanego, ś c ia n  zew n ętrzn ych  d ziało w ych  i w ypraw ienia  
sta ran o  s ię  jak n a jró żn o ro d n ie j ro zw iązać na wystawie.

W katalogu w ym ien ione są dachy: paratektowy, rube-  
roidow y, system u Stephana. S zkielety: żelazny, holcbetono-  
wy, żelbetow y, d rew n iany. Ś cia n y  zew nętrzne: z cegły izo ­

low anej torfoleum , z płyt b im sbetonow ych (pom egsow ych),  
term osow ych, tektonow ych, ho lcb eto n o w ych  (system u  „Fo n i-  
tra m “,) system u Feifflo , i z korka. Ś cia n k i działow e: g ip so ­
we, holcbetonow e, pomegsow e, z dykty zw ykłej, z dykty 
o p an cerzo n ej (W oodm etal), celotexu (produkt z trzcin y c u ­
kro w ej) i fu lg u ritu  (ro d zaj azb estu). P ró cz ob ustro n n ej wy­
prawy, n a jc z ę śc ie j stosow anej, spotykam y w yło żen ie z płyt 
term osow ych nazew nątrz, płyt gipsow ych, g lazurow an ych  
lub  z dykty naw ew nątrz. W arto ść tych k o n struk cyj i m ate­
riałó w  w ykaże sze re g  następnych lat.

J. N. J.
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Pokój mieszkalny z Jadalnią.
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Parter. I piętro.

ARCH. ADOLF G. SCHNECK (STUTTGART). DOM JEDNORODZINNY W OSIEDLU WEISSENHOF W STUTTGARCIE.

Konstrukcja: cegła liasitowa; tynki zewnątrz i wewnątrz; stropy „rapid”.

DOMY MIESZKALNE ZAKŁADU PENSYJNEGO FUNKCJONARJUSZÓW WE LWOWIE

Budow a pierw szego z tych dom ow przy ul. ,N a  B a jk a c h ’ 
rozpoczęta została w s ie rp n iu  1926 r. B ud yn ek m im o opóź­
nienia, spow odow anego długotrw ałym  strajkiem , oddany zo­
sta ł do użytku z d niem  1 pa ździern ika 1927 r.

B udow a II D om u przy ul. S try jsk ie j, którego projekt  
p u b lik u je  s ię  ró w n o cześn ie, rozpoczęta została we w rz e ś­
n iu  r. b.

B u d o w le pow yższe za w d zię cza ją  pow stanie sw oje in i­
cjatyw ie w ładz k ie ro w n iczy ch  „Z a kład u  pensyjnego dla fun-  
k c jo n a rju szó w " we Lwowie, in sty tu cji u b ezp ieczen io w ej u rz ę ­
dników  pryw atnych, która, lo k u ją c  rezerw y sw oje w znacznym  
sto p n iu  w im p rezach  budow lanych, jest d ziś  w ła ścic ie le m  
pokaźnej liczb y n ajpow ażniejszych  hoteli i pensjonatów  w m ia­
stach i zd ro jo w iska ch  M ało p o lski. S kie ro w a n ie  zn a czn ych  
kapitałów  na budowę domów o tanich  m ie szk a n ia ch , któ ­
rych sze re g  powstaje we Lwowie, w K rakow ie i w B ia łe j,  
jest m n iej o czy w iście  rentow ne, n iż  budow a h o te li i p e n ­
sjonatów , stanow i natom iast sze ro k o  za k re ślo n ą  a k cję  oby­
w atelską, zm ie rza ją cą  do u zd ro w ie n ia  n a jw ięk szej b o lą czki 
n aszych  stosunków  pow ojennych, jaką jest brak m ieszkań .

Ja k  w ie lk ie  jest zapotrzebow anie, św iad czy fakt, iż na 
42 wolne m ie szk a n ia  w ukończonym  niedaw no Dom u przy  
ul. „Na B a jk a ch ", o które u bieg ać s ię  m ogli je d y n ie  u bez­
p ie cz e n i w Z ak ładzie, w płynęło zgórą 570 podań osób, po­
zbaw ionych m ieszkań .

Budowa, rozpoczęta w r. 1926, była po w ojnie jedną  
z pie rw szy ch  im prez budow lan ych we Lw ow ie. W obec tego 
przy om aw ianiu  program u w yłan iały s ię  s łu sz n e  obawy ze  
strony K om itetu budow lan ego co do końcow ego w yniku f i ­
nansow ego i ren to w ności budowy, te m bardziej, iż  Zakład  
pensyjny, b ud u jąc dom ten dla u b ezp ieczo n ych  w nim  cz ło n ­
ków, liczy ć s ię  m u sia ł z nad er cię żk ie m  po łożeniem  fin an - 
sowem  ogółu u rzęd n ik ó w  pryw atnych i po drożenie budowy, a 
tem sam em  podw yższenie p re lim in o w a n y ch  czyn szów ,— m ogło 
zakw estjonow ać prak tyczną w a rto ść ca łe j a k c ji budow lan ej.

W zględy powyższe w płynęły na ch a ra k te r budowy, zm u ­
sza ją c do jak najw ięk szej o sz c z ę d n o śc i i w yzyskania m ie jsca .  
Z p o w yższych w zględów , t.j. z obawy podw yższenia czyn szów  
ponad m iarę, zan iech an o  rów nież centralnego ogrzew ania  
budynku.
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Weranda.

ARCH. HANS POELZIG (BERLIN). DOM JEDNORODZINNY W OSIEDLU 

WEISSENHOF W STUTTGARCIE.

Pokój mieszkalny z werandą.

Konstrukcja: ściany zewnętrzne i nośne wewnętrzne z szkieletu 

drewnianego, obustronnie wyłożone 1 mJ płytami z fonitramholzbetonu; 

ścianki działowe z lekkiej konstrukcji drewnianej,'wyłożone płytami; ścia­

ny od zewnątrz tynkowane, od wewnątrz albo tynkowane, albo wyłożone 

dyktą lub płytkam i glazurowanemi. Podłogi z płyt systemu „Fonitram", 

belki stropowe z płytami z holzbetonu.

Na s z c z ę ś c ie  w y n iki praktyczne nie u sp ra w ie d liw iły
początkow ych obaw i praktyka w ykazała zu p e łn ą  celo w o ść  
zapoczątkow an ej a k cji budow lanej, d a ją c w yn iki pod w zg lę­
dem n is k ic h  czyn szó w  dla Lwowa w prost rekordow e.

B u d y n e k  m ie ś c i ogółem  42 m ieszkan ia od 2-4 pokoi o 
og óln ej su m ie  161 u bikacyj (łą c z n ie  z k u ch n ia m i). Ponadto
w budynku m ieszczą s ię  4 p ra ln ie  i 2 m ieszkan ia dla do­
zorców .

P o w ie rzch n ia  budynku według projektu w ynosi około 
925 m 5. K ubatura budynku łą c z n ie  z m an sard ą i p iw n ica ­
m i w yn osi ok. 16143 m ’ .

Z e  w zględu na w ie lk ie  w ahania i n ie p ew n o ść cen  
w o k re sie  początkow ym  budowy przyjęto w przedstępn ej 
k a lk u la cji d o ść w ysoką ce n ę  60 zł. za m 3 zabudow anej 
przestrzeni.

O g ó ln y koszt budow y łą czn ie  z u p o rzą d k o w a n ie m  te­
ren u i kosztem  pa rceli w y n o sił w edług p re lim in a rz a  1,142.244 
zł. Ś re d n i koszt zatem  budowy je d n e j re n tu ją ce j s ię  u b ik a ­
cji (p rzy  ogólnej ilo śc i 161) p re lim in o w a n y  był na 7.095 zł.

P rzy 6-p rocen tow em , przyjętem  p rze z Z ak ład, o p ro ce n ­
tow aniu i am o rtyzacji k a pitału  w yso ko ść śre d n ie g o  czyn szu  
od jed n ej u b ik a cji w y n o sić pow inna była 425,70 zł., co od­

Parter 1 piętro

Fragment pokoju m ieszkalnego.

pow iada w p rz y b liż e n iu  czyn szow i m ie się cz n e m u  około 142 
zł. od m ie szk a n ia  3-pokojow ego i 106 zł. od m ieszkan ia 2- 
pokojowego z kuch nią.

D zięki o szczę d n e j i szybko p rzepro w a dzo n ej budow ie  
udało s ię  koszty w ykonania w po rów n aniu z przed w stęp n ą  
k a lk u la c ją  o b n iży ć je s z c z e  bardziej, tak iż d z is ia j za m ie ­
s z k a n ie  3-pokojow e z k u ch n ią  i w sze lk iem i w ygodam i p ła ci 
lokato r około 130 zł. m ie się czn ie, co w sto su n k a ch  lw ow ­
s k ic h  odpow iada nieom al przedw ojen nym  cenom .

S u k c e s  ten z jed n ej stro n y zaw dzięczać należy e ko n o ­
m iczn em u  w yz y sk a n iu  budowy, z d rugiej zaś o szczęd n ej 
i sprężystej gosp odarce budow lanej, spoczyw ającej w rękach
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ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LWÓW). DOM CZyNSZOWy ZAKŁADU PENSyjNEGO DLA FUNKCJONARJUSZÓW WE LWOWIE PRZy UL. „NA BAJKACH".

Fot. J. Nauman.

w yłonionego przez Z akład kom itetu budow lanego i a d m in i­
stracyjn ego  k iero w n ictw a budowy w osobie arch ite k ta  A d a ­
ma O p olskiego.

B u d y n e k  w zarysa ch  ogólnych n aw iązuje do tra dycji 
m ieszkan io w ej Lwowa, co z uw agi na utarte przyzw yczajen ia  
ogółu jest n ieu n ik n io n e , —  w prow adza natom iast sze re g  
ino w acyj, które na ekon om ji budowy odbiły s ię  dodatnio. 
P rzedew szystkiem  zarzu co n y zo stał fatalny zw yczaj ciasnych  
i cie m n y ch  podw órz, na które w ychodzą zazw yczaj okna 
nietylko k u ch n i le cz i z n a cz n e j cz ę ści pokoi. B u d yn ek po­
sia d a  trzy fronty. Środkow a c z ę ść  o 5  kon dyg n acjach  m ie ­
sz k a ln y c h  co fn ięta jest w ste cz od lin ji w ą sk iej u licy, dla  
za d o śću czy n ie n ia  ustaw ie, n o rm u ją ce j w ysokość budynków, 
najw yższe kon dygnacje s k rz y d e ł bocznych m ie szczą  się  
w m an sard zie. U zyskan y w ten sposób kształt budynku da­
je ró w n ież n a jk o rzy stn ie jsze  o św ietlen ie, tak iż procent po­
koi pó łn o cn ych  zredukow any je st do m inim um .

P rzy  pro jek to w an iu  od stąp io n o  ró w n ie ż od p rzesadn ej, 
tra dycyjn ie  we Lw ow ie za k o rze n io n e j w yso ko ści pokoi. W y­
so k o ść ta w ynosi w św ie tle  2.80 m. i w praktyce okazuje  
się  n a jz u p e łn ie j w ystarczają ca.

C e lo w o ść takiego obniżenia w ysoko ści jest oczyw ista, 
gdyż nietylko odpada kubatura b ezużytecznej nadwyżki, lecz

w zw iązku z tem re d u k u ją  się  z n a czn ie  w ym iary klatek  
schodow ych, w ym iary pieców, drzw i i okien, co w sum ie  d a ­
je n ad er pow ażne o szczęd n o ści w budow ie, a w kon sekw en­
cji znaczne o szczę d n o ści w opale. W skutek n ie w ie lk ie j wyso- 
so ko ści pięter i w iększej ilo ś c i podestów, na IV  piętro nowej 
budowy w chodzi s ię  łatw iej, niż na II I  p iętro  d o tych czaso ­
wych budynków.

K u ch n ie  i p o m ieszczen ia  po m o cn icze zredu ko w an e zo ­
stały do k o n ieczn ych  rozm iarów . P o w ie rz ch n ia  sam ej k u ch n i 
w yn osi około 10,60 m J, co w praktyce okazuje s ię  z u p e łn ie  
w ystarczajadem . N atom iast k u ch n ie  zaopatrzone są we 
w sze lk ie  p o m o cn icze u rzą dzen ia, jak sp iż a rk i, alkow a dla 
słu żą cej, p rzed sio n ek izo lacyjny, w ęg la rk i i t. p. L ic z n e  wy­
m agane przez ustaw ę lw ow ską cią gi w entylacyjne z kloze­
tów i k u ch n i w ykonane zostały z dętej cegły, p rze z co o s ią ­
gnięto znaczną ekonom ję m ie jsca  i w ię k sz ą  e la sty czn o ść  
rzutu. G azy spalin o w e z piecyków  gazowych w ła z ie n k a ch  
w puszczone są do w spólnego szach tu  w entylacyjnego. Poko­
je sam e i przedpokoje po siadają śre d n io  d o ść z n a czn e  ro z­
m iary i w praktyce, dzięki n ie p rze sa d n e j wysokości, robią  
w rażen ie  przestrzennych.

W porów naniu z przedw ojen nem i zało że n ia m i m ieszkań  
lw ow skich udało s ię  osiągnąć zn a czn ą ekonom ję zabudo'
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Sytuacja.

Szczegół’ kuchni.

wanej p rze strze n i, bez zm n ie jsz e n ia  po w ierzch n i użytkow ej 
głów nych p o m ieszczeń . Ś re d n ia  po w ierzchnio zabudow ano  
m ieszkan ia 3-pokojow ego w ynosi na III p iętrze około 114 m !, 
w tem p o w ie rz ch n ia  pokoi 6464,40 m 2, p o w ierzch n ia po m ie­
szcze ń  pom ocniczych 27,40 m-. M ury i śc ia n k i zajm ują oko­
ło  19$.

E k o n o m ję budowy tanich  m ie szk a ń  m ożnaby posunąć  
zn a czn ie  dalej, gdyby n ie  kręp u ją cy wpływ przesta rzałych ,  
sz cz e g ó ln ie  d la Lwowa, ustaw, żądających  zbytecznej g ru ­
b o ści m urów  i t. p„ oraz p rze sa d n e  w po rów n aniu z Z a ­
chodem  w ym agania ko n struk cyjn e, dotyczące stropów, k la ­
tek schodow ych, w entylacji i t. p.

D rugi dom przy ul. S try jsk ie j zaprojektow any został na 
podobnych zasad ach  rzutu  poziomego, co i dom przy ul. „Na 
B a jk a ch ."

J u ż  po ro z p o czę ciu  budowy zadecydow an e zostało w p ro ­
w adzenie ogrzew ania centralnego z a m ia st lokaln ego piecam i.

Dom m ie ś c i 86 m ieszkań  o ogólnej ilo ś c i 248 ren tują-  
cy ch  się  ubikacyj. Z e  w zględu na m alow nicze po łożenie  
w górzystym  te re n ie  naw prost parku im, K iliń sk ie g o , p ro je ­
k tuje s ię  zn a czn ą ilo ś ć  w erand  i balkonów.

U k o ń cze n ie  budynku nastąpi praw dopodobnie późną je- 
s ie n ią  1928. r.

Rzut l piętra w skali 1 : 400.

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LWÓW), DOM CZYNSZOWY ZAKŁADU PENSYJNEGO DLA FUNKCJONARJUSZÓW WE LWOWIE PRZY UL. .NA BAJKACH".
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K ubatura budynku w yn iesie  około 29.034 m 3, koszt b u ­
dowy o b licz a  się  na 2.030.000 zt.

P u b lik a cja  n in ie jsz a  nasuw a mi parę uwag ogólnych, 
którem i ch cia łbym  się  z czy te ln ik a m i po d zie lić. Czytelnika,  
przeglądającego zeszyty naszych fachow ych czasopism , uderza  
od dw u lat znaczna ilo ś ć  p u b lik a c ji projektów, o d n o szących  
się  do d zie d zin y  taniego budow nictw a m ieszkalnego.

Ś w iad czy to o za in tereso w an iu  s ię  s fe r fachow ych w P o l­
sce  tym tak aktualnym  i ciekaw ym , w ynikającym  z e w o lu cji 
sp ołeczeństw  pow ojennych, problem em .

N atom iast razi zupełny brak p u b lika cyj budynków' wy­
konanych.

A p rze cie ż— m im o w sze lk ich  n arzeka ń — w Polsce, s z c z e ­
gó ln iej w sto licy, bud u je  s ię  dosyć w iele. B rak publikacyj 
rzeczy w ykonanych jest w ielk ą szkodą, gdyż nie pozwala 
na skontrolow anie praktycznej w a rto ści re a liz a c ji n a d e r c ie ­
kawych n ie ra z pom ysłów  teoretyczn ych  z d zied zin y bud o ­

w n ictw a m ieszkalnego.
N asuw a s ię  w niosek, że albo a rch ite k ci w P o lsce  zbyt 

są o p iesza li, by notować zdobyte p rzez nich  praktyczne s u ­
kcesy co do udoskon aleń rzutu  i ko n struk cji, albo też ra ­
czej w niosek drugi, i to zdaje s ię  b ard ziej prawdopodobny, 
że postępowy, rew ela cyjn y n ieraz, a zaw sze praw ie c ie ­
kawy k ie ru n e k  budow nictw a istn ie je  u nas w y łą czn ie  na pa­
p ierze. W praktyce zaś b ud u je  s ię  po daw nem u, m ało c ie k a ­
wie i postępowo, tak iż niem a w ła ściw ie  czego publikow ać.

Ta d w o isto ść te o rji i praktyki jest bardzo sm utna. 
Z jednej strony fascyn u jące, le cz  nie dające s ię  skontrolow ać  
pomysły, z d ru g ie j— po czciw y tru ch cik  banalnej co d zie n n o ści.

O postępie w b u d o w n ictw ie  m ieszkaln cm  m ów ić m oż­
na dopiero na po dstaw ie objektów  w ykonanych.

W iem y, jakie tru d n o ści nasuw a u nas w praktyce ch o ­
cia żby p o p u larn a lin ja  poziom a zakończenia budynku. Z a ­
m iast u p ro szcze n ia  staje s ią  czę sto  ko m p lik a cją  i podraża 
budynek. A co m ów ić o zm ian ach, w k raczają cych  w d z ie d z i­
nę p rzy zw y cza je n ia  i w ielo letn iej tra d y cji życiow ej sz e ro k ich  
w arstw  spo łeczeń stw a, dla których p rze cie ż  b ud yn k i po­

w stają?
C zy  owe m in im a ln e w ym iary pokoi, p rze su w a ln e  ściany, 

p o dnoszące s ię  łóżka i tem u podobne ino w acje, zm ie n ia ­
jące dotychczasow y tryb życia, znajdą łatwo aprobatę n a­
szych gospodyń?. B y ć może, powoli w ykaże to praktyka —  
lecz, niestety, o tem w łaśn ie  z p u b lika cyj naszych niczego  

d o w ie d zie ć s ię  n ie  m ożna!
Dom  m ieszkaln y nie m oże być cze m ś n a jzu p e łn ie j po- 

zbaw ionem  tra dycji. S tw ie rd z i to każdy, kto zbada jedno  
z n a jb a rd zie j postępow ych b ud o w n ictw  m ieszkaln ych , ja ­
kiem  je st b e z sp rz e cz n ie  h o le n d e rsk ie  na jego naturalnym  te­

ren ie, t. j. w H o la n d ji.
O d n a jd zie  on n iesko ń czo n y sze re g  n ici, łą czą cy ch  n a j­

now sze, tak p o pu larn e d ziś, budow nictw o h o len d erskie  
z o k re sa m i go po p rzedza jącem i.

C ały  u kład  w n ętrz m ieszkaln ych , w ym iary i w ysoko ści 
pokoi nie są  tam cze m ś od erw a n ie nowem. Dom y sze re g o ­
we m ają fam daw ną sw oją tradycję. M aterjały i elem en ty  
k o n struk cyjn e nowego dom u kształtow ały s ię  fam  d z ie sią tk i 
lat. O d n a jd zie  on tam szereg etapów, będących logicznym  
rozw ojem  stopniow ych ulepszeń , przysto so w an ych  do p rz y ­

zw yczajeń i klim atu.
N asz m o d ern izm  po lski jest cze m ś tak oderw anem  od 

życia, iż  grozi mu ju ż  w ch w ili u ro d z in  uw iąd  starczy.
W yobraźm y sobie cud zoziem ca, który z pu b lika cyj n aszych  

ze ch ce  w y ro b ić sobie zd an ie  o budow n ictw ie polakiem .

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LWÓW). SIEŃ DOMU CZYNSZOWEGO 

PRZY UL. .NA BAJKACH" WE LWOWIE.

Fot. J. Nauman

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LWÓW). SYTUACJA DOMU 

MIESZKALNEGO ZAKŁADU PENSYJNEGO DLA FUNKCJONARJUSZÓW 

WE LWOWIE PRZY UL. STRYJSKIEJ.
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Rzut I piętra w skali 1 : 400.

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LW ÓW ). DOM MIESZKALNY ZAKŁADU PENSYJNEGO DLA FUNKCJONARJUSZÓW WE LWOWIE PRZY UL. STRYJSKIEJ.

O trzym a najba rd ziej fałszyw e w yobrażenie o fem, jak bud o ­
w nictw o p o lsk ie  wygląda, i, przyjechaw szy przypadkow o do 
P o lsk i, praw dopodobnie zd ziw i s ię  bardzo, nie zn a la złszy  
n ic z tego, co w id zia ł w p u b lik a cja ch  —  i co w n aiw ności 
sw ojej uw ażał za typowe.

O cz y w iście  n ie  zn a czy to, by o sądzać teoretyczne  
próby now ych ro zw iązań  b udow lan ych. N ależy je  o czy w iście  
ro b ić  i publikow ać, le cz  we w ła ściw y ch  gra n ica ch . N ie jest 
dobrze, gdy pod w pływ em  doktrynerstw a n a jb a rd zie j w arto­
ściow y, bo re a ln y  dorobek b udow n ictw a odsuw a się  w kąt

jako m ało ciekaw y, —  za stę p u ją c  go n ad er w ątpliw ej pra­
ktycznej w a rto ści now atorstw em .

S ądzę, iż  a rch ite k ci nasi pow inni nadew szystko dążyć  
do pub liko w an ia i om aw iania na łam ach  cza so p ism  p ra c  
w ykonanych, cza so p ism a  za ś nadew szystko fen w ła ściw ie  
m aterjał p o pierać powinny.

O statni zeszyt „ A rch ite k tu ry  i B u d o w n ictw a", po św ię co ­
ny budow n ictw u k o ście ln e m u  w P o lsce , daje pod tym w zg lę­
dem  dodatnią i ożyw czą zm ianę.

We Lwowie, dnia 74 grudnia 1927. W. M.

Elewacja od ul. Stryjskiej.
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W ro k u  1919 o rg an izu jące s ię  lotnictw o p o lskie  wybrało  
w sp ó ln ie  z ó w czesną w ojskow ą m isją  lo tn icz ą  fra n cu sk ą  
tereny, położone m iędzy u jście m  W iep rza do W isły  w o b rę­
bie tw ierdzy D ęb lin, jako n a jb a rd zie j nadające s ię  no za ło ­
żen ie  na nich W o jen n ej S zko ły  L o tn icze j. Na te re n a ch  w y­
branych znajdow ały s ię  w pięknym  parku ru in y  b. pałacu  
książąt Ja b ło n o w sk ich , sk o n fisk o w an eg o  po 1831 roku i da­
row anego ro d zin ie  P a szk ie w icz ó w . W rę k a ch  P aszkiew iczó w  
pałac pozostaw ał do końca panow ania ro syjsk iego  w P olsce.  
P o d cza s odwrotu R osjan w ro k u  1917 p ałac został spalony. 
W  rok u 1919 postanow iono pałac odbudow ać na gm ach głó­
wny S zk o ły  L o tn iczej. P rogram  budow lan y S zkoły, ostatecz­
nie ustalony, przew idyw ał: 1) Lo tn isko  z 12-m a hangaram i;
2 ) G łów ny gm ach szko ln y z salam i w ykładow em i, laborato- 
rjum , d y re k cją  i t. d.: 3) G m a ch  pilo ta żu  (b iu ra  szefa p ilo ­
tażu z tarasa m i o bserw acyjnem i, b iu ra  portu lotniczęgo, ra- 
djo, m eteorologja, szatn ia  dla pilotów  z u m yw aln ia m i, pry­
szn ica m i, bufet, straż pożarna i san itarn a); 4) K asyno o fi­
ce rs k ie  z sa lą  rep rezen ta cyjn ą , b iblioteką, czytelnią, p a la r­
nią, sa lą  sportow ą i kilkom a pokojam i d la  profesorów  k a ­
walerów; 5) 4 domy dla o ficeró w  kaw alerów  u czn i po 32  
pokoje każdy; 6) K o lo n ję  m ieszkaln ą d la  o ficeró w  żonatych, 
sk ła d a ją c ą  s ię  z 12 dom ów b liź n ia cz y ch  po 5 pokoi, je d n e ­

go dom u dla dow ódcy S zkoły; 7) K o lo n ję  m ie szk a ln ą  dla  
m ajstrów  w ojskow ych żonatych, sk ła d a ją cą  s ię  z 13 domów  
po 8 m ieszkań 2-pokojow ych z k u ch n ią , ła z ie n k ą  i t, d.; 
8) K om pleks koszarow y z a) 4-m a b ud ynkam i ko szaro w em i 
po 8 sal dla 16 żo łn ierzy każda, 4 pokojam i p o do ficerskiem i,  
salą  wykładową i t. d., b ) św ie tlicą  żo łn iersk ą , czytelnią, 
biblioteką, ja d a ln ią  dla żo łn ierzy, k u ch n ią  i czytelnią dla 
podoficerów , c) m agazynam i prow iantow em i i m un duro w e- 
mi, d) garażam i, sta jn ia m i i w ozow niam i, e ) ła źn ia m i i p ra l­
niam i; 9) B u d yn ek kooperatyw y przy k o lo n ji m ajstrów ; 10) 

Szpital.
Program  powyższy, zakrojony na sze ro k ą  skalę, zaczęto  

stopniow o u rze cz y w istn ia ć w roku 1923-cim . D o tych czas  
w ykończono n astępujące budynki: 7 hangarów, p a ła c  J a b ło ­
now skich odbudow any, ka syno o fic e rs k ie  i d yre k cja  S z k o ­
ły, gm ach pilotażu, 2 dom y dła o ficeró w  u czn i, 8 dom ów  
b liź n ia cz y ch  dla o fice ró w  zaw odow ych, dom  dla dow ódcy, 
9 dom ów  dla m ajstrów  w ojskow ych, 2 budynki koszarow e. 
Ja k  w idać z za la czo n y ch  fotografij, arch . Dygat, o dtw arzając  
całe  o sie d le  S zko ły L o tn icze j, naw iązał a rch ite k tu rę  now ych  
budynków  do ch a ra k te ru  pa łacu  Ja b ło n o w sk ich , d ą żą c w fen  
sposób do u sta le n ia  pew nej je d n o lito ści kom pozycji.

ARCH. ANTONI DYGAT (WARSZAWA). SZKOŁA LOTNICZA W DĘBLINIE. GMACH i HANGARY PILOTAŻU.

A K U S T Y K A  A R C H I T E K T O N I C Z N A

N r. 300 „ C ir c u la rs  of the B u re a u  of S ta n d a rd s" z ro­
k u  1926 (w yd aw n ictw o D epartam ent of C o m m e rce  Sta­
nów Z jed n o czo n y ch ) po św ięcony został pracom  P a u l’a R. 
H eyl'a, S e n io r p h is ik e r’a i k iero w n ika odnośnego d zia łu

w B u re a u  of S ta n d a rd s. D z ię k i * badaniom , prow adzonym  
od lat m n iej w ię ce j trzy d zie stu  przez grupę u czo n ych  am e­
ry k a ń sk ich  z prof. W. C . S a b in e s ’ em na czele, zgrom adzo­
no bogaty m aterjał d o św iad czaln y i kw estje  akustyki
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ODBUDOWA B. PAŁACU riS. JABŁONOWSKICH; OBECNI:- KASYNO OFICER5KIE I DYREKCJA SZKOŁY.

arch ite k to n iczn e j zn a la zły  dokładne u grun tow anie teoryty- 
czne. D otychczas bowiem  w iadom ości te o ch arakterze  
ra cze j laboratoryjnym  nie m iały  sze ro k ie g o  zastoso w ania  
w praktyce. B u re a u  of Standards, po dając w swym b iuletyn ie  
w yniki tych prac do pow szechnego użytku, san kcjonow ało  
tem sam em  naukow ą m etodę ro zw iązyw an ia zagadnień ak u ­
sty cznych  i u czyn iło  pierw szy krok ku n o rm a liz a c ji ak u ­
sty czn ych  w ła ściw o śc i m aterjałów . O cz y w iście , nie w szy­
stkie zagad nienia zn a la zły  n arazie  w y cze rp ują ce  rozw iąza­
nie, w ie le  d anych liczb o w ych  u le c  może w p rz y s z ło śc i zm ia ­
nom , lecz w ch a o sie  pojęć i poglądów, dotąd panujących  
w d z ie d z in ie  ak ustyki po m ieszczeń , biuletyn N r. 300 p o sia ­
da w a rto ść n ietylk o  zw artego kon spektu w iado m o ści te o re ­
tycznych, zbioru ta b lic i przykładów , le c z  jest ró w n ież t ą 
w y t y c z n ą ,  w k i e r u n k u  k t ó r e j  p ó j d ą  d a l s z e  
b a d a n i a  i p o s z u k i w a n i a  r o z w i ą z a ń .

K o rzy sta ją c z obszernego spraw ozdania w „M oderne  
B a ufo rm en " Nr. 91927, pozw alam y so b ie  podać w sk ró c ie  
zaw artość m em o rja lu .

N aukow e badania w d zie d zin ie  akustyki po m ieszczeń  
trw ają w A m eryce około 30 lat, w E u ro p ie  zaś rozpoczęto  
je w tem stu le ciu . Je s z c z e  w roku 1895 została zbudo­
wana sa la  wykładowa dla uniw ersytetu H a rw a rd fa , zu p ełn ie  
n iezdatn a do użytku*). W ten czas w ła śn ie  zw rócono s ię  do

*) Nadm ienić należy, że w końcu zeszłego stulecia szczególnie dużo 

zbudowano sal nieakustycznych w zw iązku ze stosowaniem wówczas po 

raz pierwszy na większą skalę konstrukcyj żelaznych i żelazobetonowych, 

t. z. materjatdw, niezbadanych poprzednio pod względem akustycznym.

grona uczonych, w licz b ie  których był prof. W. C. Sabinę, 
którzy przep ro w a d zili szczeg ó ło w e badania tej sali, następ­
nie zaś badali sale, s ły n ą ce  z dobrej akustyki. W w yniku  
tych badań prof. W. C. Sabinę stw orzył teorję, która sta n o ­
wi podstawę ca łe j o b ecn ej n au k i o ak ustyce a rch ite k to n i­
czn ej. W p rzecią gu sze re g u  la l zeb ran o  bogaty ma- 
terjal d ośw iad czalny, a sze re g  eksperym entów , przepro w a­
dzonych przez prof. S a b in e 'a  na w ielk ą skalę, dał m ożność  
ugruntow ania i skorygow ania jego p ierw o tn ych  poglądów.

A kustyka p o m ieszczeń  ma do zw a lcze n ia  trzy zjaw iska  
szkodliw e, w ystępujące w praktyce n a jcz ę ście j: echo, m a r­
twe punkty i ogniska ora z n ad m iern y rezonans, cz y li h a ­
łasy. P ie rw sz e  z tych zjaw isk, znane z fizyki, powstaje, 
gdy po w ierzch n ia, o d b ijająca fale  dźw ięków , znajduje s ię  
od nas w o d leg ło ści d o stateczn ej, by fala źródłow a i fala  
odbita nie zlew ały s ię  w naszem  uchu w jeden dźw ięk.  
W  sa la ch  p o w ierzch n iam i o d b ija ją ce m i są ścia n y , su fity  
i proscenjum , tak że fala dźw iękow a często  o d bija się  
w p o m ie szcz en ia ch  w ielo k ro tn ie, o czem  b ęd ziem y s z c z e ­
gółowo m ów ić niżej. Dla akustyki a rch ite k to n iczn e j echo  
jest zaw sze zja w isk ie m  szko d liw em , trudnem  do u su n ię c ia  
i w ym aga zastoso w ania pew nych śro d k ó w  zapobiegaw czych  
przy sam em  projektow aniu.

K iedy p o w ie rzch n ie  odbicia są  w ię k sze  i gładkie i we 
w szystkich  k ie ru n k a ch  zn a jd u ją  s ię  w rów nych o d leg ło ścia ch  
od słu ch a cza , echo m oże n ab ra ć z u p e łn ie  zło śliw y ch  roz­
m iarów , zw ła szcz a  gdy cza s d o jścia  do ucha dźw ięku od­
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Fragment b. pałacu ks. Jabłonowskich (przed odbudową).

bitego b ęd zie dwa i w ię ce j ra zy d łu ższy  od cza su  potrze­
bnego dla d ojścia do u ch a dźw ięku źródłow ego. Tak W a- 
tson podaje jako fatalny przykład echa w s a li —  au lę  u n i­
w ersytetu w Illin o is, b ęd ą ce j jakoby połow ą w alca
o n ie d u że j w sto su n k u  do śred n icy w ysokości, nakrytego  
k u listą  półkopułą. Po zbudow aniu, sala  ta okazała s ię  nie  
do użytku i żad n em i śro d k a m i z a ra d cze m i nie dało się  
u su n ą ć  e ch a ca łk o w icie . D la o sią g n ię cia  dobrej akustyki n a ­
leży u n ik a ć po w ierzchni, któreby d zia ła ły  jak w klęsłe  
z w ie rcia d ła : z a o k r ą g l o n y c h  ścia n , łu ko w ych  proscen-  
jów, a szcze g ó ln ie  głęb o kich  kopuł, sk ą d in ą d  będących  
w ie lk ą  przynętą dla architekta. W w ypadkach gdy to 
sta je  s ię  ko n ieczn o ścią , n ie z b ę d n e  je st ro z b ic ie  po w ierzchni,  
d zię k i którym m oże pow stać echo; dla ścia n  u sk uteczn ia  s ię  
to zapom ocę ram kow ań, p iłastró w  (je s z c z e  le p ie j k o lu m n )

i gzymsów, zaś dla stropów  i p ro sce n jó w — zap om ocą k a se ­
tonów. P rzy d o b iera n iu  ro zm iaró w  kasetonów , by mogły 
one jednakow o sk u te cz n ie  ro z sie w a ć fa le  dźw iękow e różnej 
długości, b iu letyn  za le ca  kasety o d łu g o ści 1— 1,20 m. 
i sze ro k o ści do 80 cm., przy sto pnio w ych u sz k o d z e n ia ch  
do 2 5 -  -30 cm . głębokości.

J e ś li  w zią ć pod uwagę, że fa le  dźw iękow e są drg an iam i 
pionowem i, rz e cz  ja sn a —  przy sk rz y ż o w a n iu  fal, odbitych  
od ró żn ych  p o w ie rzch n i sali, bądź z fa la m i źródłow em i, 
bądź z inn em i fa la m i odbitem i, tw orzyć s ię  będą albo zwę- 
źle n ia  albo m ie jsca  o sła b sze m  c iś n ie n iu . Z w ę ź le n ia  ucho  
b ęd zie od czu w ać jako w z m o cn ie n ie  dźw ięku, ogniska, 
m iejsca o s ła bszem  c iś n ie n iu  —  jako stłu m ie n ie  —  m artw e  
punkty. P rzyczyn y pow staw ania ognisk i m artw ych punktów  
są m n iej w ięcej te sam e, ja k  te, które po w od ują e c h o ,—
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m n ie jsze  lub w iększe „lu stra  d źw ię ­
k o w e ', niedostateczne ro z b icie  po­
w ie rz c h n i ś c ia n  i, co zatem  idzie, 
n ie ró w n o m iern e  ro z sia n ie  dźw ięku  
o ra z ja k o ść m aterjału, z którego 
w ykonane są ścian y. U su n ię cie  
m artw ych punktów  i ognisk u sk u ­
tecznia s ię  n ajlepiej przez zm ianę  
w ła ściw o śc i ak u sty czn y ch  m aterja­
łu tych po w ierzch n i, które n a jb a r­
d zie j p rzy czy n ia ją  s ię  do pow sta­
w ania ognisk. Tak naprzyklad prof. 
W. C. S a b in ę  podaje pew ną salę  
teatralną, gdzie pow staw anie ognisk  
powodowało ow alne lu stro  stropu; 
w tym wypadku sku teczn em  oka-

ARCH. ANTONI DYGAT (WARSZAWA) 

SZKOLĄ LOTNICZA W DĘBLINIE. GMACH 

PILOTAŻU (od strony drogi).

ARCH. ANTONI DYGAT (WARSZAWA). SZKOŁA 

LOTNICZA W DĘBLINIE. GMACH PILOTAŻU 

(od strony lotniska).

zało s ię  jed ynie zaw ieszenie pod stro ­
pem dużego b a ld a c h im u  z pofalow a­
nego sukna. N a d m ie n ić przytem  n a­
leży, że n iezbęd n e jest pew ne do­
św ia d cze n ie  i zn a jo m o ść rzeczy, by 
o k re ślić  w s a li m ie jsce  i po w ie rz­
ch n ię  „z w ie rc ia d e ł dźw iękow ych" i n ie ­
ra z uda je  s ię  to tylko drogą w ie lo ­
krotnych d o św iad czeń , po niew aż fale  
d źw iękow e podlegają w zam kniętem  
p o m ie szczen iu  bardzo w ielu  i bardzo  
odm iennym  zn ie k szta łce n io m .

Naw et przy praw idlow em  z a p ro je ­
ktow aniu sali, kiedy u da je  s ię  u n ik n ą ć  
echa i m artw ych punktów  d zię k i te­

m u,.1 że fale dźw iękow e o d bijają  s ię  w ie lo ­
k ro tn ie  od ścian , sufitó w  i podłogi, tworzy 
się  pew ien h ałas h arm o n iczn y, następ u ją cy  
w śla d  za dźw iękiem , który łą czy  s ię  z tym 
d źw iękiem  i w zm acnia go, a znany nam  
je st jako rezonans. W pew nych g ra n ica ch  
rezonans je st niezbędny dla każdej s a li ak u ­
sty czn ej, lecz, gdy trwa zbyt długo, zag łusza  
d źw ięk i źródłow e prędko n astępujące jed en  
po drugim . D łu go ść trw a n ia  re z o n a n su  z a ­
leży od w ła ściw o śc i a k ustyczn ych  —  sp rę ­
ż ysto ści m aterjalów , sta n o w iących  po w ierz­
c h n ię  śc ia n . W yłożenie np. ś c ia n  i sufitu  
s a li w ojłokiem  uczyn i ją a k u sty cz n ie  martwą, 
poniew aż dźw ięk b ęd zie  przez p ilś ń  po ch ło ­
nięty i re z o n a n s n ie  pow stanie. P ożądan a  
d łu g o ść trw ania re z o n a n su  zależy od w iel-

ARCH. ANTONI DYGAT (WARSZAWA). SZKOŁA LOT­

NICZA W DĘBLINIE. DOM BLIŹNIACZY DLA OFICE- 

RÓW1ZAWODOWYCH.
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ko ści s a li i ja k o ści au d y cji. Od czasów  p ra c prof. 
W. C . S a b in e ’a przyjęto o k re śla ć korzystny cza s trw a­
nia rezonansu (m oże nieco d ow olnie) jako czas, po­
trzeb n y dla d źw ięk u  o kreślo n ej mocy, by p rze k ro czy ł gra­
n icę  d o sły sza ln o ści (w n o rm aln ych  w a ru n ka ch  dźw ięk ten  
ech o  przyjm u je z trudem  i bez p rzy jem n o ści). W obecnej

T A B L IC A  N i 1.

O
b

ję
to

ść
 

sa
li 

w 
m

.3 Czas trwania rezonansu

O bjętość  

sali w m .3

Czas trwania rezonansu

W sali za­
pełnione] 
do potowy

W sali cał­
kowicie 

zapełnionej

W sali za­
pełnionej 
do połowy

W sali cał­
kowicie 

zapełnione)

300 0,9— 1,2 0,6— 0,8 12000 2,1— 2,3 1 , 7 - 2 ,0
750 1 , 0 - 1 , 3 0,8— 1,1 18000 2,3— 2,6 1,8— 2,2

1500 1,2— 1,5 0,9— 1,3 24000 2,5— 2,8 1,9— 2,3
3000 1 , 5 - 1 , 8 1,2— 1,5 30000 2 ,6 -2 ,9 2,1— 2,5
6000 1,8— 2,0 1,4— 1,7

T A B L IC A  Ns 2 
Z d o ln o ść tłu m ien ia d źw ięku na 1 m2 w /  %

1 A kustolit (sz tu cz n y  k a m ień ) . . . . 0,36
2 M u r z ceg ły g ru bo ści 40 cm. . . . 0,032
3 „ „ p o m a lo w a n y ................ 0,017
4 „ ,  „ na zap raw ie cem entow ej 0,025
5 Dywan c i e n k i ........................................ 0,15
6 Dyw an c ie n k i podbity m aterjałem

b a w e łn ia n y m .................................... 0,20
7 Dywan gruby podbity m ateriałem

baw ełnianym  . . ........................ 0,25
8 Dyw an w sch o d n i c i ę ż k i .................... 0,29
9 C elo tex  (tkan ina z w łókna ko k o so ­

w ego) gru b o ści 12 m m .................... 0,31
10 Maty kokosow e na po dszyciu  . . . 0,17
11 B e t o n ..................................................... 0,015
12 Płyty k o r k o w e .................................... 0,30
13 K r a t o n .................................................... 0,15
14 A ksam it lu źn ie  zaw ieszo ly . . . 0,23
15 W ogóle portjery w c ię ż k ic h  fałdach,

w e ł n i a n e ............................................ 0,5 do 1,0
16 S zk ło  dow olnej g r u b o ś c i ................ 0,027

17 W o jłok (z w ło sia ) 2,5 cm . gru b o ści 0,55
18 W ojłok (z  w ło sia) 2,5 cm . gru b o ści

(zew nętrzna p o w ie rzch n ia  m alow ana) 0,25— 0,45
19 W ojłok (z w ło sia) 5,0 cm . g ru b o ści . 0,70
20 W ojłok (z w ło sia ) 5,0 cm . g ru b o ści

(zew n ętrzn a p o w ie rzch n ia  m alow ana) 0,40— 0,60
21 In s u lit  3,5 cm  g r u b o ś c i .................... 0,31
22 L in o le u m ................................................ 0,03

23 M a r m u r ............................................ 0,01

24 O b raz o lejn y w ra m ie ................ 0,28
25 O tw arte okno .................................... 1,00
26 T ynk na d r z e w i e ................................ 0,034
27 „ s ia tce  d ru c ia n e j . . 0,033
28 „ „ * m u r z e .................................... 0,025
29 O tw ór sccn y  (z a le ż n ie  od d e k o ra cji) 0,25— 0,40
30 Otwory w entylacyjne (50 % po w ie rz­

c h n i) .................................................... 0,50
31 D rzew o obciąg nięte m aterjałem  . . 0,61
32 „ la k ie ro w a n e ............................ 0,03

dobie niem a potrzeby u cie k a ć s ię  do eksperym entów , gdyż 
korzystny czas trw ania rezo n an su  został ustalon y dla sal 
rozm aitych ro zm iaró w  na podstaw ie badania sa l w ysoce  
akustycznych. P odajem y tu ta b licę  (Na 1) prof. W. C . S a b i-  
ne'a w raz z jego zastrze ż en ie m , że spotykają s ię  w p ra k ­
tyce sale  o dobrej akustyce, ale  o cz a sie  trw ania rezonansu, 
o d chylającym  się  od norm  o 1— 2 d z ie s ię tn e  znaki; liczb y  
dla w ym iarów  sal, n ie w y sz cze g ó ln io n y ch  w tablicy, należy  
zna jd ow ać p rzez in terp o lację.

Ja k  wiadomo, s iła  odbitej fali dźw iękow ej je st zaw sze  
m n iejsza od siły  źródłow e) fali, i ró ż n ic a  ta, jakeśm y w spo­
m inali, zależy od m aterjału  i ro d za ju  p o w ie rzch n i o d b ija ją ­
cej, in a cz e j m ó w ią c— od jej z d o ln o ści po ch ła n ia n ia  dźw ięku. 
D la p o m ie szcz en ia  zam kniętego otw arte okno m ożna uw a­
żać za po w ie rzch n ię , ca łk o w icie  p o ch ła n ia ją cą  dźwięk, zaś  
w ojłok po ch łania połow ę siły  dźwięku; w ycho dząc z takiego  
zało żen ia, m ożna uszeregow ać rozm aite m aterjaly i p rze d ­
mioty, o k re śla ją c  z d o ln o ść tłu m ią cą  w %. N iżej u m ie sz c z a ­
my kilka takich tablic, u ło żo n ych  przez S a b in e ’a i jego n a­
stęp ców  a podanych przez B u re a u  of S ta n d ard s: tab lica
N r. 2 obejm uje szereg w artości dla m aterjałów , o b licza n y ch  
w m.2 przy d łu g o ści fa li 512/sec. (po d łu g d o św iad czeń  
(W atson'a); tablica N r. 3 podaje w a rto ści dla rozm aitych  
przedm iotów , licz o n y ch  na je d n o stk i przy tej sam ej d ług o ­
ś c i fali; tablica N r. 4 podaje w artości d la niek tó rych  m a­
terjałów  przy różnych d łu g o ścia ch  fa li dźw iękow ej podług  
B u re a u  of S ta n d ard  of W ashington.

T A B L IC A  Ni 3.

Z d o ln o ść tłum ienia dźw ięku, o b licz o n a  dla rozm aitych  
przedm iotów  na je d n o stk ę .

B a d a ją c sa le  w ysoce ak ustyczn e i o b licza ją c ich  ca ł­
kow itą zd o ln o ść po ch ła n ia ją cą , prof. W. C. S a b in ę  u sta lił sto­
su n ek  m iędzy tą w ie lk o śc ią  (A), o b jęto ścią  sa li (V ) i cza ­
sem  trw ania re z o n a n su  (t), w yrażając to w e w zorze  

f „ 0 , 1 64 V  
A

gdzie t o b licza n e  je st w sek u n da ch .
Ja k o  przykład stosow ania tego w zoru, w eźm y sa lę  o o b ję­

to ści 2820 m s z podłogą— 256 m 2 po w ierzch n i, pokrytą lin o ­
leum; su fit o tejże p o w ierzch n i, tynk na sia tce  drew n ian ej 
ś c ia n y — 464 m 2 tynku po m urze, w ię ce j 56 m 2— otw ór dla  
sceny, 10 m 2 otworów w en ty la cy jn y ch  oraz ośm io ro  drzw i,

1 S łu ch a c z e  w sk u p ie n iu  na osobę . . 0,44
2 „ p o jedy ń czy— m ężczyzn a . 0,48
3 „ „ kobieta . . 0,54

4 Z w yczajn e ław k i jesionow e, cała
ł a w k a ................................................. 0,039

5 Z w yczajn e ław k i jesionow e, jedno
s ie d z e n ie ............................................. 0,0077

6 Z w yczajn e k rz e sła  jesionow e, gięte 0,0082
7 Ł aw ki z ob iciem  skórzanem , w ypcha­

ne w łosiem , cała  ł a w k a ................ 1,10
8 Ł a w k i z ob iciem  skó rzan em , w ypcha­

ne w łosiem , jedno s ie d z e n ie  . . . 0,28
9 K rze sła  z o b iciem  skórzanem , w yp cha­

ne w ło s ie m ......................................... 0,30
10 P o d u sz k i w ypchane w ło siem  . . 0,21
11 z m iękiego w ojło su . . . 0,20

R o ślin y  dom owe (lic z y ć  na 1 m 3) . . 0,11



W pow stańcem  osiedlu w Podkowie Leśne) przewiduje się wykonanie szeregu domdw

o większej ilości pokoi. Zatoczone projekty są typami domdw jednorodzinnych o 8 — 10 

pokojach.
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DOM DLA 1 RODZINY W PODKOWIE LEŚNEJ POD WARSZAWĄ
ARCH. JAN DĄBROWSKI (WARSZAWA).
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WARTOWNIA i ARESZT W KOSZARACH w R.

z asło n iętych  po rtjeram i o łą czn ej po w ie rzch n i 30 m 2. W s a li 
ustaw io n e są  k rze sła  jako now e, sztuk 500. D la sali, z a p e ł­
nio n ej do połowy, otrzymarr.y

Podłogi 425.0,03 =  12,75
S u fit  425.0,033 =  14.025
Ś cia n y  464.0,033 =  15,30
O tw ór sce n y  56.0,25 =  14,00
O tw ory w en tylacyjn e 10.0,5.0,5-= 2,50 
P o rtje ry  na d rzw iach  30.0,50 == 15,00 
K rze sła  puste 250.0,0082= 2,05
S łu ch a c z e  250.0,44 = 110 ,0 0

R azem  185,63 jed n o stek  

W takim  ra z ie  c z a s  trw ania re z o n a n su  w yn o sić będzie: 

0,16 4 .28 20  _
~ ~ 1 8 6 ^ 3 ~  _  2)58 s e k u n d V-

Liczb a ta przekracza zn a czn ie  o d po w iedn ią norm ę w tablicy  
N r. 1, w yn oszącą tylko 1,5— 18 sekundy korzystnego trw ania  
rezonansu. W praw dzie dla sali, ca łk o w icie  zapełnionej, zd o l­
n o ść p o ch ła n ia ją ca  w zrosłaby o 110 m n iej 2,05 jed n o stek  
i cza s trw ania re n o sa n su  sięgałby m aksym alnej granicy,

ARCH. JAN DĄBROWSKI (WARSZAWA).

T A B L IC A  N i 4.
Z d atność tłu m ien ia  dźw ięku dla n iektórych m aterjałów  

przy różnych d łu g o ścia ch  fali.

M A T E R J A Ł

0,009
0,007

0,301
0,0015
0,102
0,229
0,422

0,116
0,127
0,0016
0,0011

0,434
0,0023
0,182
0,312
0,456

0,201
0,0016
0,006
0,380
0,004
0,256
0,503
0,569

0,005
0,272
0,001
0,172
0,336
0,407

D Ł U G O Ś Ć  F A L I

S zk ło  ........................
C elo tex  1,5 cm  grub.
C e lo te x  B ................
Cegła akustyczna Me 1 

^ 2

D rzew o sosnow e .
„ dębow e . .

A kustobth . . . .
M o s i ą d z ....................
Iz o la cja  1,25 . . . .

1.50 . . . .
2.50 . . . .
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ARCH. JAN DĄBROWSKI (WARSZAWA).

Załączone prejekty budynków wojskowych stanowią 

część kompleksu zabudowań koszarowych, zaprojektowa­

nych w 1924 i 1925 r.

Przy projektowaniu zwrócono uwagę:

1) w układzie wewnętrznym na łatwą i celową komu­

nikację;

2) w szacie zewnętrznej na operowanie gładkiemł płasz­

czyznami ścian.

JADALNIA i KUCHNIA PRZY BATALJONIE W KOSZARACH w R.
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podanej w tablicy N r. 1, a le  s a li nigdy n ie  m ożna o b licz a ć  
tylko na całk o w ite  zap ełn ien ie, i w tym w ypadku m u si­
m y zre d u k o w a ć d łu g o ść re z o n a n su  co n a jm n ie j do 1,8 s e ­

kundy, co odpow iada

0 .1 6 4 .2 8 2 0
------ y-g-------=  258 jednostkom ;

to znaczy, z d o ln o ść po ch ła n ia ją cą  s a li zw iększyć m usim y
o 72,37 jed n o stki. W ybór m aterjałów  tłu m ią cy ch  zależy, 
o czyw iście, w w ielkim  sto pn iu  od jego ceny i w yglądu z e ­
w n ętrznego. Je ż e li, dajm y na to, w ybrany zo stał m aterjał 
w ełn ian y o tłu m iącej w a rto ści 0, 25, a takaż w a rto ść śc ia n  
w ynosi 0.033, w takim ra z ie  jego korzystne d ziałan ie  re d u ­
ku je  s ię  do 0,217; żeby o siąg n ąć '72,37 jednostki, m usim y  

nim  po kryć

72,37
0 2 yj —  332 m 2 ścian ;

je że li przytem  m ate rja ł n acią g n ie m y  w ram kach, b ęd zie  to 
je d n o cz eśn ie  korzystne dla stłu m ie n ia  m ogącego, e w e n tu a l­
nie, pow stać echa. P rzy całkow item  za p e łn ie n iu  s a li z d o l­
ność p o ch ła n ia ją ca  258 -j- 107,95 = 3 6 5 ,9 5  jednostkom , co od­

pow iada d łu g o ści rezo n an su  1 27 sekundy. L iczb a ta zn a j­
d u je  s ię  w gra n ica ch , o znaczonych  w tabl. N r. 1, i w ten 

sposób zad an ie  jest rozw iązane.

Z a łą cza m y  je s z c z e  jed en  p rzy k ła d  z praktyki am ery­
ka ń sk iej. P rzy budow ie M u sie  H a ll’u w Bo stonie w zorow a­
no s ię  na „G w a n d h a u ssa a l" w Lip sku , poniew aż ta ostatnia  
sala  znana je st z dobrego re zo n a n su. P rzy ta cza m y  tu p rze ­
prow adzon e pod kierow n ictw em  prof. S a b in e ’a o b licz e n ia  

całkow itej zd o ln o ści p o ch ła n ia ją ce j tej ostatniej sali:

Tynk 2206 m 2 a 0,033 = =  73,0
S zk ło  17 m* a 0,027 =  0,4
D rzew o 235 m 2 a 0,061 =  14,0
P o rtje ry  80 m 2 a 0,23 =  18,0
S łu c h a c z e  1517 osób a 0,44 =  667,0
O rk ie stra  80 „ a 0,48 —  38,0

810,0

P rzy ob jęto ści s a li 11.200 m* cz a s trw ania re z o n a n su  
podług znanego w zoru w ynosi 2,3 sekundy. Po o b licze n iu  
cza su  trw ania rezo n an su  dla sa li projektow anej, okazało się, 
że w ypadł on m n iej korzystnie, bo 3,02 sekundy; w ów czas  
po czyniono w p ro je k cie  zm ian y w ten sposób, żeby ob n iżyć  
tę liczb ę  do praw zoru.

J a k  w idzim y, o a k u sty czn o ści sal d e cy d u ją  3 czy n n ik i: 
kształt, w ym iary i w ew nętrzne w ykończenie. W idzim y ró w ­

nież, że o ile  w pro jek cie  nie uw zględniono wymagań a k u ­
sty czn ych , n a jtru d n ie j je st z w a lcz a ć echo, natom iast inn e  
wady m ożna u sunąć, podczas w ykończania s a li. O p ró cz  
stosow ania kasetonów  dla z m n ie jsz e n ia  echa, dobre sk u tk i 
daje pochylen ie g ó rn ej cz ę śc i ścia n , le cz  tylko w ów czas, 
gdy tworzy ostro zarysow ane kąty i daleko w ysunięte gzym ­

sy. B a dan ia pro feso ra S a b in e ’a w ykazały, m iędzy inn em i,  
że dobra akustyka sa li n ie  zn a jd u je  s ię  w żadnym  sto sunku  
do w ym iarów  sal i ic h  proporcyj. P rze z to zu p e łn ie  b łędną  
drogą sz ły  w sz e lk ie  p o szu kiw an ia id e a ln y ch  p ro po rcyj ak u ­
sty cznych , bo chyba tylko sa la  n a d m ie rn ie  w ąska a długa  

będzie m iała  niek orzy stny ro zsiew  fal odbitych, a co zatem —  
gorszy rezo n an s. In a cze j spra w a przed staw ia s ię  z objęto­
ścią, bo pozostaje ona w ś c is łe j za le żn o ści od s iły  fali d źw ię­
kowej. D la sa l teatra ln ych  jest ona o g ran iczo n a m o żliw o ­
ścia m i głosu ludzkiego , tem bardziej, że w szystkie  próby, 
robion e d o tych czas ze w zm a cn ian iem  głosu ludzk iego  dobrych  
w yników  n ie  dały, poniew aż w z m a cn ia cz e  sk a ża ją  głos 
i p rzyn o szą niep o żąd an e szm ery. N atom iast dla sa l m uzy­
czn ych, dla o rk ie str i chórów  ro z m ia ry  mogą w zrastać  
w z a le ż n o śc i od potrzeby, pod w a ru n kiem , by w ie lk o ść o r­
k ie str i ch ó ró w  była do n ic h  dostosow ana. N iżej poda­
jem y tab licę  tej z a le ż n o śc i dla o rk ie stry  sy m fo n iczn e j m ie ­
szanej, bez organów  (w ostatnim  w ypadku liczb y  innych  
instrum entów  m uszą być odpow iedn io redukow ane):

O bjętość 
sali w m 3

L iczb a  in ­
strum en tó w

1500 10
3000 20
6000 30

15000 60
24000 90
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Widok z lotu ptaka.

KONKURS OGRANICZONY NA PROJEKT ROZBUDOWY KRAJOWEJ KLINIKI 
POŁOŻNYCH W POZNANIU

K rajow a K lin ik a  Położnych w P o zn an iu  m ieści w dw óch  
dom ach ch o rych  okrągło 200 łóżek, podczas gdy zap otrze­
bow anie istn ie je  na 350 łóżek.

P otrzebna je st zatem rozbudow a za k ła d u  o 150 łóżek  
w p rzepisow em  u m ie szcze n iu  w raz z w sz e lk ie m i do tego po­
w ię k sze n ia  k o n ie czn e m i u rzą d ze n ia m i pom ocniczem i, któ­
re  w obydw óch istn ie ją cy ch  budynkach nietylko pod w z g lę ­
dem  w ielkości, le c z  ró w n ie ż ja k o ś c i n ie  odpow iadają n o ­
w oczesnym  w ym aganiom . N ow oczesn e w ym agania w p ro ­
gram ie konkursow ym  zostały sprecyzow an e następująco:

Obok p o m ieszczeń  ch o rych , dwie rz e czy  są dla n ich  

najw ażn iejsze:
1. w yżyw ien ie  i b ielizn a,
2. le cze n ie .
O d żyw ian ie  u sk u te cz n ia  s ię  zapom ocą kuchni, która za ­

tem pow inna być takpołożona, aby d o starczan ie  potraw chorym  
nie było utrudn io n e, aby droga do n ich  n ie  była zbyt o d le ­
gła, natom iast z d rugiej strony zap ach y z k u ch n i n ie  m o­
gły s ię  dostać do chorych, a ponad w szystko d iw ó z  surow ców  
do k u ch n i tak s ię  odbywał, ż ib y  to nie n iep o ko iio  chorych  
i nie za b ru d za ło  ogrodu. Pozatem  obojętne, czy k u ch n ię  
urzą d zi s ię  w suteren ach , czy też w pię tra ch  głów nych.

D o sta rcza n ie  b ie liz n y  u sk u te cz n ia  pralnia, do której 

sto su je  s ię  te sam e w arunki, co do kuch ni.
L e cz e n ie  u stk u te czn ia  s ię :

a) w po kojach ch o rych  przy le k k ich  w ypadkach; dlatego to 
łóżka m uszą być tak um ieszczo n e, aby le k a rz  ze w szy­
stk ich  stron m iał do choreg o dostęp, aby ch o reg o  nie

ra ziło  św iatło  d zie n n e  i aby w ra zie  otw orzenia okien  
n ie  był narażony na za zięb ien ie;

b) w porodów kach, w k tó rych  za ch o d zą  le k k ie  operatyw ne  
przypadki; dlatego to porodów ki co do ro d za ju  o św ie tle ­
nia w inny być zb liżo n e  do sa l op eracyjnych, p o sia d a ć  
w ięc jak najw ięcej św iatła i, o ile  m ożliw e, p o sia dać św ia ­
tło północne, które chora, leżąca w łóżku, w in n a  m ieć  
przed  sobą, n ie  poza sobą. Do dw óch porodów ek p rz e ­
w idziany jest tylko jeden kom plet u bikacyj przygotow aw ­
czych; te w ięc m uszą być tak położone, aby tak dla je d ­
nej jak dla d ru g iej porodów ki w rów nej m ie rz e  mogły 
być używ ane; każdą porodów kę używ a s ię  tylko przez  
tydzień, a przez następny tydzień poddaje s ię  ją zu pełn ej 
d ezynfekcji;

c) w sa la ch  operacyjnych, w których le czy  s ię  drogą ope­
ra c ji n a jc ię ż sz e  w ypadki; takie s a le  pow inny zatem  być 
tak położone, aby ch o re  tak z pokoi jak i z porodó­
w ek do nich  m ożna sp ro w ad zać i to w sposób, innym  
pacjentkom  jak najm n iej p rzeszkad zający. W po bliżu  po­
rodów ek i sal o p eracyjn ych  w in ie n  panow ać jak naw iększy  
spokój.

To, co s ię  d z ie je  w po rodów kach i w sa li o p era cy j­
nej, trzeba m óc pokazać uczen n ico m  i uczniom , d la któ­
rych p rzeznaczona je st sala  w ykładow a. Ta sala  w ykła­
dowa w inna zatem  tak być położona, aby ch o ry ch  z po­
rodów ek jako też z s a li o p era cy jn e j m ożna spro w adzać  
do s a li w ykładow ej i to w taki sposób, aby chorzy nie  
stykali s ię  przedtem  ze stud entam i i u cze n n ica m i. D la­
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Widok od strony ogrodu.

tego to dostęp tych ostatnich do s a li w ykładow ej w in ie n  
być urzą dzo n y w ten sposób, aby n ie  po trzebow ali p rz e ­
ch o d zić przez d ług ie korytarze, obok sa l chorych, a w ra ­
zie  potrzeby jed n ak był ułatw iony dla n ich  dostęp tak do 
porodów ek jak i do sa li o p eracyjn ej.

M ie szk a n ia  dla ro d zin  u rz ę d n ic z y c h  m u szą tak być po- 
pożone, aby nie stały w pośredniem  p o łą cze n iu  z zakładem . 
W którem  m ie js c u  u rz ą d z i s ię  głów ne w ejście, czy z u licy  
P o ln ej, jak d o tych czas, czy też z u lic y  P atro n a J a c k o w sk ie ­
go lub u lic y  B u k o w sk ie j —  jest n a jz u p e łn ie j obojętne i li 
tylko za le żn e  od u kład u  ca ło ści. Pożądanem  jest, aby cała  
ko m u n ikacja  zew n ętrzn a z zakładem , chyba za w yjątkiem  ko ­

m u n ik a cji go spodarczej, odbyw ała s ię  przez jed n o  w ejście,  
kon trolow ane przez portjera.

A utor pracy w yróżnionej, inż. a rch ite k t P o sp ie sz a lsk i 
z P o zn an ia daje do swego projektu takie o b jaśn ien ie:

W yżyw ien ie  i b ie lizn a  —  a le cze n ie . —  D w ie te rzeczy  
w sta djum  przygotow ania są so b ie  w rogie. D latego to u m ie ­
szczono k u ch n ię  i p ra ln ię  —  a sa le  o p eracyjn e i porodów ki 
w prze ciw le g ły ch  stro n a ch  budow lanego czw oroboku, tak że 
dzie lą  one dw a głów ne o d działy ch o rych : o d dział p o ło ż n i­
ctw a i o d dział ginekologiczn y. Z tych dw óch ośrodków  w y­
żyw ien ia i u b ra n ia  oraz le cz e n ia  cały ru c h  w ew nętrzny b ie ­
rze sw ój początek, o sią g a ją c sw ój k o n ie c w danym  o d d z ia ­
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le. W ła ściw ie  tylko le k a rz  naczelny p rze k ra cza ć będzie te 
granice, a dla niego m o żn o ść obrania drogi okrężnej, d a­
jąca ró w n o cze śn ie  sp o so b n o ść do częstej re w izji kuchni,  
jest nadzw yczaj cenna wobec d ług o ści korytarzy, w ynoszącej 
na ka żdem  piętrze 280 m.

Śro d ek gm achu po przecznego a ra cze j korytarza przed  
w ejściem  do budynku operacyjnego będzie zatem  z wyżej 
podanych powodów pod w zględem  ru ch u  w ew nętrznego p ra ­
w ie m artw y i (ak też być pow inno. D latego to blędnem  by­
łoby w tem m ie jsc u  sk o n ce n tro w a ć ru ch  zew nętrzny, tw orzyć  
tam głów ne w ejście, choć z punktu w idzen ia czysto a rc h i­
tektoniczneg o to m oże w ydaw ałoby s ię  w skazane. Z tego 
w zględu głów ne d o jście  do le c z n ic y  zaprojektow ano po m ię­
dzy obydw om a ju ż istn ie ją c e m i gm acham i, bo tu jest w ła­
ściw e ce n tru m  ro z d z ie lc z e  d la p u b licz n o ści, z zew n ątrz do

K lin ik i w ce la ch  le czn iczy ch  n ap ływ ającej. W tem m ie jscu  
w przew ażającej lic z b ie  przypadków  p o rtje r lub b iu ro  ad m i­
n istra cyjn e sortow ać będą p u b liczn o ść na po szczególne od­
działy, a już napew no na oddziały położnictw a i p o lik lin ik i.  
Że powyższe rozum ow anie odpow iada rzeczyw isto ści, dow o­
dzi fakt, że przy budow ie z u p e łn ie  now ej w zorow ej K lin ik i 
P ołożnych w C h e m n itz  u rzą dzo n o  głów ne w e jśc ie  w ten 
sposób po m iędzy gm achem  po łożnictw a a gm achem  se- 
pfycznym . (P a trz  Zentralblatt der Bauverwa!tung, R o czn ik  
1919 MS 77. str. 457).

P u b licz n o ść, przybyw ającą w ce la c h  n auki teoretycznej, 
a w ięc studentów , prze p u ści p o rtjer przez głów ną bram ę  
do ogrodu, sk ą d  osobnem i sch o d a m i przejdą b ezpośrednio  
do sa li w ykładowej.

O bok liczb y 345 położnic, a w ię c o b ło żn ie  chorych,
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które po żyw ienie otrzym ują w łó żk u, liczb a  leczących , p ie ­
lę g n u ją cy ch  i obsłu gu ją cych  ch o ry ch  ora z dom ow ych c ię ­
ża rn y ch  i u c z e .iic  oraz studentów  w yn o si 210. D la tej po­
kaźnej lic z b y  lu d n o ści zaprojektow ano ja d a ln ie  w s ą s ie ­
dztw ie k u ch n i d la  o bustron nej wygody, t. j. u m n ie jsze n ia  
o b słu g i i n ieo stu dzen ia potraw.

P rzew ażn ą ilo ś ć  ch o rych  u m ie szczo n o  w u b ik a cja ch  1. 
piętra. To w sk a zuje  na k o n ie cz n o ść u lokow ania k u ch n i ró w ­
nież na I p iętrze ze względów, wyżej w ym ien ionych. W ciągi 
w k re d e n sa ch  po obydw u stro n a ch  k u ch n i u m o żliw ia ją  
p rze sy łk ę  potraw na II. piętro i na parter, tu dotąd tylko  
w sk om nej m ierze, bo p arterow e u b ik a c je  m ie szczą  tyl­
ko m ałą lic z b ę  chorych. T e sam e w cią g i d o starczają  ja rz y ­
nę i karfoile, przygotow ane w parterow ych u b ik a c ja c h  w sta ­
n ie  ju ż czystym  do k u ch n i.

P ra ln ia  zajm uje co do w yp e łn ia n ia  sw y ch  zadań m ie j­
sce, analo giczne do k u ch n i, dlatego też rów ne z a jm u je  m ie j­
sce w sto su n ku  do ca ło ści. B ru d n ą  zak aźn ą b ie liz n ę  zrzu ca  
się  z pięter do dezynfektora, gd zie  s ię  ją czyści i w u b i­
k a cji są sie d n ie j przechow uje, o w następnej sortuje; stąd do­
sta je  s ię  ona do pralni, po w yp raniu w ciągam i do su sz a rn i 
na I piętrze, stąd do są sie d n ie j inaglow ni, d a le j do praso-  
w alni a w końcu do sk ła d u  czystej b ie lizn y , sk ą d  s ię  ją  wy­
daje. O bok sk ła d u  b ie lizn y  m ieszka b ie liźn ia rk a , m ająca  
m o żn o ść sta łej k o n tro li naw et podczas pobytu w m ie sz k a ­
niu prze z o kienko w ścia n ie .

W cz ę śc i now ej pokoje dla ch o ry ch  u rzą dzo n o  prze w a ­
żnie na 6 łóżek, dlatego, że takie u lo k o w a n ie  w ydaje s ię  
najw ięcej celow em  a lite ra tu ra  szp ita ln a  sp e c ja ln ie  w poło­

żn ictw ie  n ie  za le ca  u m ie szc ze n ia  ch o ry ch  w w ie lk ic h  salach. 
Łóżka są  w sto su n k u  do o św ie tle n ia  d obrze ro z m ie sz c z o ­
ne, w śro d k u  pozostaje s z e ro k ie  p rz e jście ; środkow e okno  
a ra cze j d rzw i balkonow e w ste n ie  otwartym  n ie  m ogą ch o ­
rym p rze z zbytni dopływ pow ietrza za sk o d zić.

D e cy d u ją ce  m om enty przy projektow aniu porodów ek  
i s a li o p era cy jn e j były n astępu ją ce:
a) C ią g  ubikacyj przygotow aw czych do korytarza ku porodów ­

kom i w ła ściw e j s a li o p eracyjn ej je st taki, ja k  je kolejno  
pacjentka p rz e ch o d z ić  powinna, przyczem  zw ażano, aby
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W idok z lotu ptaka.

głów ne u b ik a cje  o p eracyjn e położone byty ze w zględu  
na k o n ie czn y  spokój ja k  n ajda lej od korytarza, choć w 
danem  m ie jscu  i tak ju ż  ru c h  b ęd zie  mały.

b) S tw o rzen ie  z w sz y stk ich u b ik a cy j o p era cy in y ch  sa m o d z ie l­
nej jednostki, tak, aby le czą cy  i leczo n y bez pow rotu na 
korytarz głów ny w nich  z n a le ź li wszystko, co do o s ią g n ię ­
cia danego c e lu  potrzeba —  aby po le czą cy m  i le c z o ­
nym, w drodze pow rotnej korytarzem  głów nym  c z y n io ­
ne zab ieg i n a  z e w n ą t r z  nie były w idoczne.

c )  U m o żliw ie n ie  tra n sp o rto w an ia ch o ry ch  i p rz e n o sz e n ie  
s ię  le k a rzy  i p ie lęg n ia re k  bez pow rotu na korytarz  
z porodów ek do s a li o p era cy jn e j i naodw rót, ora z z tych 
obydw u do s a li w ykładow ej i naodwrót.

Rozp lanow aniu ca ło ści, p rzep ro w a dzo n em u  na podstaw ie  
pow yższego rozum ow ania, są d  kon ku rso w y p rzy zn a ł p ie rw ­
szeństw o, k w a lifik u ją c  p ra cę  — jako d o jrza łą  do wykonania, 
przy cze m  radzo no u w zg lę d n ić n a stę p u ją ce  d e zyd eraty:

a ) w ięc prze jrzy ste  i s z e rsz e  ro z w ią z a n ie  w e jścia  do k lin i­
ki z bram y od u licy  P o ln ej, natom iast m n ie jszą  nieco

rolę d ać w estib ulo w i pod s a lą  w ykładow ą kosztem  po­
w ię k sze n ia  p rze d sio n k a ;

b) w yprostow anie nowego sk rz y d ła  przy u licy  P atrona J a ­
ckow skiego ró w n o legle  do osi tej u lic y  p r iy  jed n o -  
czesnem  p o w ię k sze n iu  podw órza służbow ego;

c) m ożliw e złą cz en ie  trz ech  św ie tlik ó w  w zd łu ż g ra n icy  
w schodniej;

d) u su n ię c ie  istn ie ją ce j ka plicy  i w łą c ze n ie  nowej ka p licy  
w kom pozycję szpitala.

D ru g ie  m ie jsce  w ocenie zajęła  p ra ca  pro f P rz y b y ls k ie ­
go z W arszaw y, co z u zn an iem  p o d k re ślić  należy ze w zglę­
du na trudności, ja k ie  a rch itekt pozam iejscow y przy za d a ­
n iu  tego ro d za ju  m ial do zw a lcze n ia .

C e n zu ro w a n ie  prac są d  kon kursow y w y ra ził ilo ś c ią  
punktów, p rzyczem  rozpatrzono każdy projekt:

1) pod w zględem  lekarsk im ,
2) „ „ gospodarczym ,
3 ) „ usytuow ania,
4) „ „ ro zplan o w an ia i program u,
5) , . arch itektu ry.

JESZCZE O PLANIE STREFOWYM WARSZAWY.

A. R U D N IC K I.

B ę d ą c a u to rem  p ro je k tu  p rze p isó w  i szk ic o w e g o  p la ­
nu stre fo w e g o  dla W arszaw y, c z u ję  s ię  w ob o w ią zku  z a ­
b ra ć g lo s w tej spraw ie, a to w tym  celu, aby u dow odn ić,  
że plan ten n ie  je s t  w ca le  tak g ro źn y d la m iasta, ja k  to 
u trzy m u je  p. T oeplitz*), a, po m im o  to, —  p rz y łą c z y ć  s ię  
do jeg o  a p elu  o re w iz ję  tego planu, e w e n tu a ln ie  o o p ra ­
co w an iu pla n u  now ego

O p ra co w a n y  7 lat tem u w w a ru n k a ch  u c ią ż liw y c h  (k ró t ­

•) Architektura 1 Budownictwo. Zeszyt 10 z r. 1927.

k o ść cza su  i brak w ielu  m a te rja łó w ) p ro je k t m ia l za za d a ­
n ie  z a ra d z ić  szko d o m , w yn ika jącym  z b ra k u  ja k ie g o k o l­
w iek planu i zasad  k ie ro w n icz y ch , a zarazem  w yw o łać  
d y sk u sję  w s fe ra c h  m ia ro d a jn y c h  i facho w ych . Pom im o  
k ilk o le tn ie g o  ro z p a try w a n ia  w ro z m a ity ch  k o m isja ch , n a­
wet z u d z ia łe m  facho w có w , p ro je k t ten n ie  w y w o ła ł z a s a ­
d n icze j d ysk usji. P rz y p isu ję  to temu, że ro z p a trz e n ie  się  
d o k ła d n e  w p ro je k c ie  w ym aga d użej p ra cy  i sp o ro  czasu, 
a facho w ców , ż y ją cy ch  z p ra cy  zaro b k o w ej, na to n ie  stać. 
P ro je k t uległ w ięc bardzo m ałym  zm ian om , n ie ste ty  na go r-
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sze. D la  str. 1 p ro je k to w a łe m  5 k o n dyg n acyj, dla II 4,
dla III —  3 i t. d., tym czasem  u ch w a lo n o  dla 1 —  6, dla
II —  5 i 4 kon dygn, co  je s t  w rę cz p rze ciw n e  is to c ie  s tre ­
fy, którą ch a ra k te ry z u je  przed ew szystk iem  ilo ś ć  k o n dyg n a­
cyj, a n astę p n ie  d o p ie ro  gęsto ść zabudow ania, ro z sta w ie ­
nia budynków  i t. d. Pozatem , d oda no a rty k u ł o sto so w a­
niu p rzepisó w  ulg o w y ch  M. R. P. d la w zn o szo n ych  budow li.
U ja w n iła  s ię  w ięc ten d en cja zła g o d z en ia  k rę p u ją c y c h  dla  
w ła ś c ic ie li p rze p isó w  p ro je k tu  strefo w eg o , to też z pew nem  
zad o w o len iem  p rze czy ta łe m  a rty k u ł p. Toeplitza, który  
uw aża, że p ro je k t ten, w po rów n aniu z p ro jek tam i o b e cn ie  
s p o rzą d za n e m i, naprz. d la B e rlin a  z r. 1925, z e z w a la  na na­
zbyt inten syw n e i w yso kie  zab udow anie W arszaw y. Na d o ­
wód sw ej tezy, p. T. przytacza zestaw ien ie, któ re tu po­

zw olę so b ie  po w tórzyć.

2 kondygn. sta n o w ią w W arszaw ie 37, w B eri
22
15
24

3

nie 64,5 po w ierz. 
17

5
13,5 „

0

Na p ie rw szy  rzut oka p ro ce n ty  te są  dla W arszaw y  
niem al zabójcze, a le  po rzuce n iu  o k ie m  także i na plan  
strefow y B e rlin a  istotna tre ść sp ra w y p rzed staw ia s ię  zu ­
p e łn ie  in a czej. Plan strefow y B e rlin a  i je g o  o k o lic  w p ro ­
m ien iu  17 kilom , w yznacza dla sa m eg o  B e rlin a  zw arty  
obszar, o p o w ierzch n i o k o ło  8000 ha i o kszta łcie  p o sz cz e r­
b io n ej e lip sy, w y łą czn ie  dla zab u do w an ia o 5 kond. (V  
str.) i o ko ło  390 ha. na budow le o 4 kond. (IV  str.) Z o b a ­
czm y więc, ja k ie  zabudow anie, in stn ie ją ce  i p ro jek to w an e,  
w yzn aczo n e je st na tak im że zw artym  ob sza rze W arszaw y .
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Widok od strony głównego wjazdu (u góry): widok z lotu ptaka (u dołu).

W tym ce lu  sk o rz y sta m  z cy fr i d a n y ch , p rzy to czo n y ch  
w a rty k u le  p. T o e p litza . O k a z u je  s ię , że na zab u do w an ie
o 6 k o n d y g n a cja ch  p rze zn a cza  s ię  o b sza r 170 ha., o 5 
kon. — 1340 ha, o 4 kon. —  840 ha, o 3 kon. —  1230 ha, 
reszta do sum y 8390 ha., t.j. o k o ło  4710 ha, p o zo sta je  na 
zab udo w an ie o 2 kond., ew ent. i na p rz e strz e n ie  puste. 
W ypada więc, że na je d n a k o w y m  o b sza rze  zw artym , m niej 
w ięcej o podobnym  kszta łcie, p o w sta n ie  w W a rsz a w ie  

bez p o ró w n a n ia  m n ie j w y­
so k ic h  budow li, a n iż e li w B e ­
rlin ie. P o zo staje  je szcze  s p ra ­
wa g ę sto śc i zabudow ania.
Str. V w B e rlin ie  p rzyzn a je  
od 50 do 60% g ęsto ści (8000 
hal), str. IV od 40 do 50°o 
(a le  tylko 390 ha), za ś w a r­
sza w sk ie  strefy 1 i II —  od 
50 do 15% (d la  2350 ha), stre ­
fy p o zo stałe  —  od 30 do 60$, 
je d n a k  z przew a gą m n ie j­
szej gęsto ści. W śró d  ow ych  
8000 h. w B e rlin ie  zn a czn a  
c z ę ś ć  zo sta ła  ju ż p rzed  woj 
ną, tak ja k  i w a rszaw skie  
śró d m ie ście , zabudow ana  
b ardzo in ten syw n ie; istn ie ją  
c a le  sze re g i obudow anych  
p o dw ó rz na je d n e j p o s ia d ło ­
ści, po dw órza, stud nie, bo­
czn e o ficy n y  i t. p.

S tw ierd ziw szy, iż zab u do w an ie o k o ło  8390 ha je st i b ę ­
dzie z n a cz n ie  m n ie j inten syw n e w W a rsza w ie , a n iż e li w B e r­
linie, n ie  ch cę  b y n a jm n ie j w n ioskow ać, że m ój plan stre ­
fow y jest d o sk o n a ły  i że lepszego  n ie  m ożna o b m yśleć.

P rzyto czo n e ró ż n ic e  w rezu lta ta ch  po ró w n a w czy ch  
w yn ikły  z tego powodu, iż do W arszaw y o o b sza rze  12.000 
ha. z a sto so w a n o  przepisy, o b m y ślo n e  dla o b sza ru  88 000  
ha, na któ rym  o c z y w iśc ie  p ro ce n to w o  i a b so lu tn ie  pow inno  
przew ażać bardzo lu źn e zab udo w an ie.

D ru gim  a rgu m en tem , m a ją cy m  s tw ie rd z ić  w a dliw o ść  
planu strefow ego, je st ta b lica , o b ra z u ją ca  g ra fic z n ie  ty­
powe zab udow anie d zia łe k  w k a żd e j stre fie . Ś m ie m  tw ie r­
dzić, że ta b lica  ta d a je  n ied o k ła d n e, a czę sto  w ręcz m y l­
ne p o ję c ie  o tem zabudow aniu, co  zresztą p rz y tra fia  się  
n ieraz ro zm a ity m  p e rsp e k ty w o m  i w ido k o m  „z lotu p ta k a ”, 
z ałączan ym  do pro jek tó w  b udow lan ych, ce le m  ła tw ie jsz e g o  
u św ia d a m ia n ia  laików . W ko lu m n ie, o b ra z u ją ce j za b u d o w a ­

n ie  o k re ślo n e j d zia łk i, p rz y ­
ję to  m ia n o w icie  d zia łk ę  o 
w y m ia ra ch  m n iej w ię ce j od 
25 do 30 m. s z e ro k o śc i i od 
50 do 60 m. g łę b o k o ści. D z ia ł­
ki ta k ie  d o ść czę sto  sp o ty ­
ka ją  s ię  w śró d m ie ściu  (c h o ­
cia ż i w niem  prze w a ża ją  
je d n a k  d z ia łk i +  1000 m. kw ), 
to też z a b u d o w a n ie  według  
stre f 1 i II je st prze d sta w io n e  
re a ln ie , natom iast za b u d o ­
w anie w p o z o sta ły ch  s tre ­
fach, w zało żen iu  m a k sy m a l­
nego w yk o rzy sta n ia  gruntu, 
n ie  je s t  rea ln e i przedstaw ia  
u g rup o w a n ia , na k tó re  nie  
zg o dziłby s ię  żaden b ud o w ­
niczy, ani naw et w ła ś c ic ie l  
d z ia łk i, gdyż w pew nych  
s tre fa c h  ta k ie  d z ia łk i nie  
pow inn y istn ie ć. To też 

w o p raco w an ych  doń szcze g ó ło w o  p la n a ch  re g u la c y j­
nych, poza śró d m ie ście m , za p ro je k to w a n e  są takie
bloki, że g łę b o k o ść  o lb rz y m ie j w ię k sz o ści d zia łe k  w yn osi 
od 20 do 30 m., a to zm ie n ia  z u p e łn ie  p o sta ć rzeczy. 
P rzy jm u ją c g łę b o k o ść b ud o w li głów nej, ew ent. fro n to ­
wej, od 12 do 14 m. o każe się, że przy g ę sto śc i zabudow a­
nia od 40 do 60% we w szystkich  strefach , za w yjątkiem  
I i II, n iem a m ie jsca  na ob ud o w a n e podw órza, na w ię k sz e  
o ficy n y  po d łu żn e  czy p o p rz e czn e . Dla s tre f lll-f l  i 1V-A
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Widok od strony dziedzińca.
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tab lica w y k re śla  po dw ó rza, obudow ane z 3 stro n  o ficy n a m i
o je d n e j ś c ia n ie  o kien n ej, co je st s p rz e c z n e  z p rze p isa m i,  
któ re  po zw alają na ta k ie  o ficy n y  tylko w str. I i 1!. T a k ie  
o fic y n y  fig u ru ją  nawet w stre fa ch  o zab u do w an iu  n iezw ar-  
tem. To ró w n ie ż n ie  je st dozw olone. C o  s ię  tyczy tych  
o statn ich  stref, to —  będąc, ze w zględów  g o sp o d a rc z y c h  i k li­
m atyczn y ch , p rz e c iw n ik ie m  p rzew a g i luźno sto ją cy ch  d o ­
m ów w g ra n ica ch  m ia s t a —  w y o b ra ża łe m  so b ie  w s tre fa c h  
V, VI i V II przew agę za b u do w an ia g ru p o w e g o  i sze re g o w e ­
go z o d p o w ie d n ie m i p rzerw am i, zw ła szcz a  w str. V i VI, 
gdyż lu źn o  s to ją c e  śre d n ie j w ie lk o śc i dom y o 4, czy 3 kon - 
dygn. są w p ro st n ie e ste ty czn e . R ó ż n ic a  m iędzy za b u d o w a ­
niem  n ie z w a rte m  a zw artem  po le g a ła , w edług m nie, nie  
tyle na g ę sto śc i zab udow ania, ile na w ię k sze j sw o b o dzie  
w u grup o w an iu , w u sta w ie n iu  bud yn k u  w sto su n k u  do u li­
cy i są sia d ó w , na p rz e p isie , że na o b sza rze  500 m. kw. 
m oże po w sta ć tylko je d e n  dom  m ieszkaln y. G d y b y  w ięc, 
zam ia st w y k re śla n ia  w stre fa ch  V. V I i VII „ lu ź n o " s to ją ­
cych  budow li, za p ro je k to w a n o  b u d o w le  grupow e, o cz y w i­
ś c ie  w łą c z n o śc i z b ud o w lam i na d z ia łk a ch  przy le g ły ch ,  
to rezultat o k a za łb y  s ię  zn a czn ie  lepszy, naw et d la  p la có w  

zbyt g łę b o k ich  i o b szern ych .

Z a sto so w a n ie  d o ść zn a czn ych  g ę sto śc i zab udow ania  
dla obszarów , o ta cz a ją cy c h  śró d m ie ście , było spo w o do w an e  
tem, że c a ły  o bszar W arszaw y, po u w z g lę d n ie n iu  teren ó w ,  
nie p o d le g a ją cy c h  zab udow aniu, je s t  sto su n k o w o  n ie w ie lk i,  
a ce n y  gru n tó w  są d o ść  w y so k ie . P rzez za b u d o w a n ie  p u ­
sty ch  i m a ło  w yz y sk a n y ch  pla có w  ś ró d m ie śc ia  m ożna u zy -

RRCH. WITOLD MINKIEWICZ fLW ÓW). PROJEKT ROZBUDOWY KRAJOWEJ KLINIKI POŁOŻNYCH w POZNANIU.

W idok z^lotu ptaka.
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ARCH. STEFAN CY61CH3WSKI (POZNAŃ). PROJEKT ROZBUDOWY KRAJOWEJ KLINIKI POŁOŻNYCH w POZNANIU.

Widok z lotu ptaka I rzut suteren.

sk a ć p o m ie sz c z e n ie  d la  p a ru se t ty się cy  osób. Z gruntów  
państw ow ych zabudow ano ju ż  ja k ie ś  p ó lto ra sta  hektarów  
w sp o só b  b ardzo zbytkow ny, p rz e d sta w ia ją cy  ś re d n ie  z a ­
b u d o w a n ie  okoto stu o só b  n a ' l  ha. P o zo sta je  do ro z p o ­
rządzen ia  w p rzy szło śc i niezbyt o d leg łe j n iew iele  w ięcej 
niż 3000 ha, na k tó ry ch  m ożna o s ie d lić  n ajw y że j 600- 
700000 osób, tak że o b e cn y  o b sz a r W arsza w y  m oże, w ed­
ług m nie, p o m ie śc ić  2, n ajw y że j 2.5 m iljo n y  o só b  i nie  
m ogę zro zu m ieć, ja k im  sp o so b e m  p. T. d o ch o dzi do c y ­
fry 4, 5, a naw et 9 m iljo n d w  m ie szk a ń có w . Z apew ne, p a k u ­
ją c  lu dzi ja k  śled zie  po 4 — 5 do je d n e j izby, m ożna o trz y ­
m ać o lb rzy m ie  cy fry  zalu d n ie n ia , ale  je s t  to zag ad n ien ie,  
w bardzo m ałej m ie rz e  za le żn e  od planu strefo w eg o , a n ie ­
m al w yłącznie od w arunków  sp o łe cz n o -g o sp o d a rcz y ch  n ie ­
tylko sto licy , lecz i c a łe g o  k ra ju .

W tych sp ra w a ch  m ogą z a b ie ra ć  głos, sta w ia ć w n io sk i 
i dezyderaty nie tyle a rc h ite k c i i w o g ó le  tech n icy, ile  
so cjo lo d z y  i e k o n o m iści, w pew nej m ie rz e  o b e zn a n i z u r­
banistyką.

Być m oże, że na zasad zie  szcze g ó ło w y ch  d an ych  o w a­
ru n k a ch  te ren o w ych  i e k o n o m iczn y ch  d z ie ln ic  W arszaw y  
u da ło by się zre d u k o w a ć gęsto ść zab udow ania na pew nych  
terenach, z a sto so w a ć z w ię k szą  s łu s z n o ś c ią  te lub in n e  
stre fy  i ich  po dd ziały. Z n a czn ą  ich ilo ś ć  z a p ro je k to w a łe m  
w tym  celu, aby w p la n a ch  sz cz e g ó ło w y ch  m o żn a  b yło  
nietylk o  każdą d zie ln icę , n ie ty lk o  każdy blok, a le  i po-
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szcze g ó ln e  dziatki gruntu p o trakto w ać indyw idualnie, za le ­
żn ie  od ich o b sza ru , kształtu, w a rto ści i t. d. O ile  p a ­
m iętam , daw ne p rz e p isy  dla B e rlin a , i w ogóle d la w sz y st­
k ich  w iększych  m iast, p o sia d a ły  tak że zn a czn ą ilo ś ć  stref,  
któ re z b iegiem  lat zn a la zły  z a sto so w a n ie  i o b e cn ie  o k a ­
zały s ię  zb y te czn e m i. Być m oże, że i dla W arszaw y  
udało by s ię  o b m y śle ć b ard ziej p rze jrzy stą  o rg a n iz a c ję  
strefo w ą . Now e po m ysły  w tym  z a k re s ie  byłyby b ardzo  
pożądane, n ależy s ię  je d n a k  licz y ć  z tem, że p ra c a  ta, aby  
dać dobre, p rak tyczn e w yn iki, w ym agać będzie sp o ro  ś ro d ­
ków  i d łuższe g o  czasu.

G dyby je d n a k  p o p rz e sta n o  na is tn ie ją c y m  p ro je k cie ,  
n ależa łob y w ta k im  ra z ie  p o c z y n ić  w nim  pew ne zm ian y  
i u z u p e łn ie n ia , a m ian o w icie:

P rz y w ró cić  daw ną ilo ść k o n d y g n a cy j d la s tre f 1 i 11, 
a to tem  bardziej, że p rz e p isy  p rze w id u ją  m o ż n o ść d o p u ­
szcze n ia  w ię k sz e j ilo ś c i ko n d yg n acyj w w yp ad kach , gdy to

z tych lub z In n ych  pow odów  o k a że  s ię  k o n ie czn e m , lub  
m ożliw em .

N ależy u p o s a ż y ć  n ie k tó re  strefy, z w ła szcz a  str. IV  i VII 
w p o d d z ia ły  doda tk o w e o m n ie jsze j g ę sto śc i zabudow ania, 
n ap rz. 25, a naw et 20%. P o d d z ia ły  te znajdą za sto so w a n ie  
na tych terenach, dla których n ie  o d w ażyłem  s ię  w yznaczyć  
żadnej stre fy  i któ re  po zo stały  w za w ie sz e n iu , ja k o  p e w ­
nego ro d za ju  rezerw y, —  a w w iększym  je s z c z e  sto p n iu  na 
tych terenach, które w p rz y sz ło śc i zostaną p rz y łą cz o n e  do 
m iasta. J u ż  w rok u 1919 toczyły s ię  po w ażne o b ra d y  nad  
p o w ię k sze n ie m  o b sza ru  m iasta do p rz e sz ło  20000 ha. Pod­
d zia ła m i tem i m o żn ab y za stą p ić  w yzn aczo n e ju ż  dla p e ­
w nych terenów  strefy.

N ależy d o k ła d n ie j o k re ślić  c h a ra k te ry sty k ę  n ie k tó ry ch  

stref.
Inne zm ian y i u z u p e łn ie n ia  w yn ikn ą przy sz cz e g ó ło -  

w em  ro z p a trze n iu  pro jek tu.

ARCH. STEFAN CYBICHOWSK1 (POZNAŃ). PROJEKT ROZBUDOWY KRAJOWEJ KLINIKI POŁOŻNYCH w POZNANIU.

U góry: przekrój podłużny* u dołu rzut parteru.
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SZPITAL IM. KAROLA i MARJI DLA DZIECI w WARSZAWIE

S zpita l im . K arola i M a rji d la d zie ci w W a rszaw ie  
is tn ie n ie  sw e zaw dzięcza szlach etn ej in icja ty w ie  i o fia rn o ­
ś ci p. Z o fji S zle n k ie ró w n y .

W niedaw nym  cza sie , gdyż w ro k u  ubiegłym , doc. dr. 
med. W ładysław  S z e n a jc h , le k a rz  n a c ze ln y  szpitala, wydal 
k siążkę p. t. .S z p it a l im . K a ro la  i M a rji dla d zie ci -  b u­
dowa, o rg anizacja, d z ia ła ln o ś ć ”.

C h a ra k te r tej k s ią ż k i je st spraw ozdaw czy: co w yk ona­
no, ja k  wykonano, jaką jest w ew nętrzna o rg a n iza cja  szpitala, 
za k re s d z ia ła ln o ś c i sz p ita la  i o sią g n ię te  w yn iki; rz e c  na­
wet m ożna, iż  książka je st ujęta w su c h ą  i la k o n iczn ą  formę, 
a jed n ak po p rze czy ta n iu  jej pozostaje sp e cja ln e  u c z u ­
cie  —  je s t  to g łę b o k i sza cu n e k  i cz e ść  przed ew szystk iem  
dla głów nej in ic ja to rk i i o fia ro d a w czy n i p. Z o fji S z le n k ie ­
rów ny za J e j g łęb o kie  o d cz u cie  n ie d o li m ałych istot, s k a ­
zan ych  na p rz e d w cz e sn ą  śm ie rć, d z ię k i n ie u m ie jętn ej 
pom ocy ro d zicó w  w ch o ro bie, a często, w obec b rak u  w ogóle  
w sz e lk ie j pomocy, —  n astę p n ie  dla w szy stk ich  tych, którzy  
pracą i w iedzą sw ą pom ogli u rz e c z y w istn ić  J e j zam ierzen ia .

T r e ś ć  k s ią ż k i jest w ysoce in te re su ją c a  n ie  tylko d la  
lekarzy, p ra c u ją c y c h  w d zia le  chorób d zie cin n y ch , le c z  tak­
że dla arch itektó w , p rzystępu jący ch  do projektow ania po­
dobnych in stytu cyj, d zię k i dokładnem u o p iso w i u rządzeń  
szp ita la  i w zajem nych sto sunkó w  m ięd zy ró żn e m i d ziałam i.  
P o n iżej podajem y o p is szpitala, stanow iący w yciąg z tej 
k siążki, który w k ró tko ści za z n a ja m ia  czy te ln ik a  z za ­
k re se m  d z ia ła ln o ści szpitala.

C a łe j n ato m ia st d zie d zin y  spraw , zw iązan ych  z o rg a n i­
zacją w ew nętrzną szp ita la , d z ia ła ln o śc ią  am bulatorjum  
szp ita ln e g o  ora z o d d z ia łó w  szp ita ln y ch , słn w em  —  istotnej 

tre ś c i k s ią ż k i n ie  po dajem y w n in ie jszy m  artykule, gdyż 
ro z ró słb y  s ię  on do zbyt w ie lk ich  rozm iarów .

W yrażam y n a to m ia st p rzeko n an ie, że  książka ta 
po w inn a s ię  z n a le ź ć  w b ib lio te c e  każdego arch itekta, z a j­
m u jąceg o  s ię  sp ra w a m i bud o w n ictw a szpitaln ego.

J. K.

O p i s  p a w i l o n ó w  s z p i t a l n y c h .

S zpita l skład a s ię  z 9 paw ilonów , ro z m ie szczo n y ch  na 
pla cu  o po w ie rzch n i 11256 m etrów  kw adratow ych (35000  
ło k ci kw .) o dwóch frontach: je d e n  od u l. Leszno , drugi od 
ul. Ż ytn iej.

A m b u l a t o r j u m  (ryc. 1 i 2). Z o sa d n icze m i ce ch a m i 
a m b ulato rju m  dla ch o rych  d z ie c i są:

1 ) sortow n ia chorych, w której odbyw a s ię  po dział 
d zie ci na ch o ry ch  zakaźnych i na ch o ry ch  niezakaźnych;

2) przyjm ow anie ch o ry ch  zakaźnych w o d d z ie ln y ch  cę t­
kach;

3 )  o b sze rn a  w idna p o czekaln ia;
4) u d o g o d n ien ie  k rą że n ia  ch o ry ch  w am bolatorjum , tak, 

aby prądy ch o ry ch  przychodzących i w ycho dzących zu p e łn ie  
się  ze sobą nie stykały, czyli, aby chory po w e jściu  do am ­
b ulato rju m  nigdy s ię  n ie  cofał, le c z  stale sze d ł naprzód, aż 
do w y jśc ia  z a m b ulato rju m  po o trzym a n iu  porady.

O d u lic y  am b ulatorjum  po sia da otwarty portyk (ryc. 5), 
z którego dopiero p rze ch o d zi s ię  do d rzw i zam kniętych, tak, 
że naw et p rzed  o tw a rciem  d rzw i m atki s c h ro n ić  s ię  mogą, 
zw łaszcza w ra z ie  niepogody. A m b u lato rjum  jest czyn ne od 
godz. 8-ej i wtedy d rzw i s ię  otw ierają, i m atki w raz z d z ie ć ­

mi po p rz e jśc iu  przez p rze d sio n e k  31 i korytarzyk 29 w ch o ­
d zą do so rto w n i 32 (ry c. 6).

S o r t o w n i a  je s t  to duży, o b ficie  ośw ietlony pokój, 
zaopatrzony w um ywalkę, w z b io rn ik  z płynem  o d k a ża ją ­
cym, ste ry liza to r do szpatelków  oraz sto lik  do pisa n ia  dla  
p ie lęg n ia rk i. Sortow n ia posiada 4 o szklo n e przegrody, ro z ­
su n ię te  w ten sposób, że tw orzą 5 otw artych boksów  (ce- 
lek); każde d z ie ck o  z matką, skoro tylko w chodzi do s o r­
towni, lo ku je  p ie lęg n ia rk a  w takim  boksie i d o p iero  w ce l-  

ce  odbyw a s ię  ró żn iczk o w a n ie  (t. zw. sorto w a n ie) na zak a­
źnych i n ie z a k a ź n y ch  chorych.

D zieci, po dejrzane o choroby zakaźne, p rzepu szcza  
pielęg n ia rk a  na korytarz 33, z którego w chodzi s ię  do 5 
o s z k l o n y c h ,  z a m k n i ę t y c h  s e p a r a t e k  34, 35, 36; 

każda separatka po dzielon a je st n iską przegródką na dw ie  
nieró w n e c z ę ś c i: cz ę ść  m n iejsza , zaopatrzona w ław eczkę, 
s łu ż y  jako p o czekaln ia; w c z ę ś c i d ru g iej zn a jd ują s ię : stolik  
do badania, um ywalka, z b io rn ik  z płynem  dezyn fek cyjn ym ,  
obok puszka do waty, term om etr w probówce, um ocow anej 
w ścia n ie , półeczka do u m ie szcza n ia  nocnika, pulp it do p i­
sania, w ie s z jk  na fartuchy. Le k a rz i p ie lę g n ia rk a  w chodzą  
do tej c z ę ś c i ce le k  z p rzeciw ległego  „czystego " korytarza  
37. W ch o d zą c na fen korytarz, le k a rz  i p ie lęg n ia rk a  w kła­
dają w iszą cy w tym ko rytarzu  przy w e jśc iu  fartuch, w ce l-  
ce zaś n ak ład ają d ru g i fartu ch , który po zao p atrzen iu  ch o ­
rego po zostaw iają w ce lce .

C h o r z y  z a k a ź n i ,  p o  o b e j r z e n i u  w s e p a r a t ­
c e  p r z e z  l e k a r z a ,  n i e  w r a c a j ą  p r z e z  s o r t o ­
w n i ę  d o  w y j ś c i a ,  l e c z  k i e r o w a n i  s ą  z k o r y ­
t a r z a  3 3  n a  l e w o  i w y p u s z c z a n i  o d d z i e l n e m  
w y j ś c i e m  z a m b u l a t o r j u m  w p r o s t  n a  u l i c ę  
(ryc. 3), lub, w ra zie  zak w alifiko w an ia do p rz y ję c ia  do s z p i­
tala, sp e cja ln ą  drogą na o dpow iedn i paw ilon zakaźny (ryc. 17).

D zieci, n ie  po dejrzane o chorobę zakaźną, przechodzą, 
z sortow n i p rzez korytarz 41 d o  p o c z e k a l n i  40 (ry c. 8), 
u rzą dzo n ej w k sz ta łc ie  oszklonej w erandy z 26 ław kam i po 
dwa sie d z e n ia  —  d la  m atki i dziecka, ro z rzu co n e m i na całej 
p rz e strz e n i p o czekaln i, tak, aby sty kan ie  s ię  naw et ju ż z ró ż ­
n iczkow anych jako n ie z a k a ź n y ch  ch o rych  było jak n a jm n ie jsze .  
P o cze k a ln ia  je st ca łk o w icie  p rze jrzy sta  od strony korytarza, 
przez który p rz e ch o d z ą  lekarze i p ie lęg n ia rk i, co ułatw ia  
kon trolę zachow ania s ię  o cze k u ją cy ch . D la u n ik n ię c ia  p rz e ­
ch o d zen ia przez ca łą  d ługość s a li do klozetów , urządzon o  
je po obu koń cach  sa li. W po czekaln i urządzon o poidło typu 
szkolnego; za n a c iśn ię c ie m  obrączki, o ch ra n ia ją ce j ru rk ę  w y­
tryskow ą, b ije  stru m ie ń  wody do w o ln ie  norm ow anej w ysoko­
ś c i i  d zie ck o  może pić wprost, n a c h y la ją c się, b ez c z e rp a n ia  
w ody do kubka. C ala  p o cze k a ln ia  w yłożona je st do w yso ko ści
1 m. 50 cm. kaf< Ikam i. W le c ie  przez d rzw i balkonow e mogą 
s ch o d z ić  d z ie c i do o g r ó d k a ,  który s łu ż y  jako l e t n i a  
p o c z e k a l n i a .

Po d ru g ie j stro n ie  korytarza, ja ko  środkow e p o m ie szcz e ­
n ie  w szereg u  gabinetów  przyjęć, zn a jd uje  s ię  r o z b i e r a l ­
n i a  24 z k ą p ielą  płytką do obm yw ania b ru d n y ch  dzieci, 
z szafk am i do sk ła d a n ia  ubrefnia d zie ci, ła w e cz k ą  dla s k ła ­
d an ia d zie ci o bło żnie ch o rych  niezakaźnych, które, p rze d  
p rz y ję c ie m  w ga b in e cie  lekarsk im , w p u szczan e są nie do po­
cze k a ln i, le c z  odrazu do ro z b ie ra ln i. Z p o cze k a ln i d z ie c i (po  
4-ro ) w zyw ane są do ro z b ie ra ln i, skąd po ro z e b ra n iu  w chodzą  
do o dpow iedn ich g a b i n e t ó w  l e k a r s k i c h .  T a k ic h  ga­
b inetów  je st 4: dwa dla chorób w ew nętrznych 26 i 27, jed en
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1 —  portiernia I mieszkanie III interna, 2— ambulatorjum I kancełarja, 3— pawilon główny foddz. chor. wewn. oddz., chirurg., laboratorjum centralne), 

4 —  pawilon gospodarczy, (kuchnia, pralnia, kotłownia, mieszkania personelu), 5— pawilon obserwacyjny. 6 —  pawilon szkarlatynowy, 7— pawilon błoniczy, 

8— dezynfekcja, sala sekcyjna, kapliczka przedpogrzebowa, 9— mieszkania stróżów, salka operacyjna doświadczalna, królikarnia.J

sp e cja ln ie  urządzony dla ch o rych  na gardło, nos, uszy i oczy 28, 

je d e n  dla chorych ch iru rg iczn y ch  23. P ró cz gabinetu le k a r­
skiego, dla chorych ch iru rg icz n y ch , urządzono w am bulato­
rium : sa lę  operacyjną 21 (ryc. 7), sa lk ę  do opatrunków  gipso­
w ych 20 i p o m ieszczen ie  ste ry liza cy jn e  19.

P o  o d b y t e j  p o r a d z i e  l e k a r s k i e j  d z i e c i  
w ra ca ją  do ro zb iera ln i, u bierają  s ię  i stąd w y c h o d z ą  j u ż  
o d r a z u  n a u l i c ę  s z p i t a l n ą ,  stam tąd przez sp e cja ln ą  

bram kę na u licę  m iejską , nie  
sty k a ją c  s ię  tym sposobem  
z chorem i, w chodzącem i do 
szpitala przez sortow nię.

P ró cz  ró żn ych  in n y ch  do­
datkow ych po m ieszczeń  w gma­
chu am b ulatorjum  u rządzon o  
z a k ł a d  o r t o p e d y c z n y  2, 
zaopatrzony we w szystkie przy­
rządy, n ie z b ę d n e  do leczen ia  
skrzyw ień  k ręg o słup a i różnych  
z n ie k szta łce ń  cia ła , z g a b i ­
n e t e m  ś w i a t ł o l e c z n i -  
c z y m  3 z odzielnem  w ejściem
6 i szatn ią 5.

P a w i l o n  g ł ó w n y  c h i -  
r u r g i c z n o - w e w n ę t r z n y  
(ryc. 9 i 10), o b szern y gm ach  
w postaci lite ry  H, w którym  
jed n a połow a —  praw a 26 — 52 

przezn a czo n a jest na o d dział 
c h i r u r g i c z n y  z ogólną salą  
ch o ry ch  42 i 2 sep aratkam i 51—
52, z salą  opatrunków  gipsow ych  
28, z sa lą  operacyjną dla p rzyp ad ­
ków ro p n ych  29 (ry c .12) salą  ope­
ra cyjn ą „czystą" 31 (ry c.12), sa lk ą  
prze d o p e ra cy jn ą  32 z po m ie­

Fundatorka

szcze n ie m  ste ry liz a c y jn e m  30 oraz z gabinetem  R oentgenow - 
skim  35. W szystkie te sa le  i gabinety są u rzą d zo n e  zgodnie  
ze w spó łczesn em i w ym aganiam i c h iru rg ji i zaopatrzone obfi­
c ie  w in strum en tarjum . W  d ru g iej połow ie paw ilonu —  lew ej 
1—26 i 53—62 w o d dzieln ych  sa la c h  m ie sz cz ą  się: oddział 
w e w n ę t r z n y  56 (ry c. 11), g r u ź l i c z y  53, oddział z a ­
k a ż e ń  k i s z k o w y c h  1 i 2 oraz o b szern e c e n t r a l n e  
l a b o r a f o r j u m  szpita ln e 10, 11, 13, 14, zaopatrzone

w przyrządy, n iezb ęd n e do b a ­
dań ch em iczn ych , b akte rio lo g i­
czn ych i m ikroskopow ych.

P aw ilo n  w e w n ę trz n o -c h iru r-  
giczny c e c h u ją  n astę p u ją ce  u rz ą ­
dzenia:

1) Na sa la ch  w ew nętrznej 
c h iru rg ic z n e j i zak ażeń  k isz k o ­
wych urządzon o po 4 boksy- 
c e lk i 1, 43, 57 i 58 (ryc. 11), 
w których zasad n iczo  przebyw a  
każde now oprzyjęte d ziecko  
przez dni 14, poczem , o ile nie  
w ystąpią objaw y choroby zak aź­
nej, d z ie c k o  p rze n o si s ię  na 
salę. B o ksy u rzą d zo n o  sy ste ­
m em  fra n cu sk im , jako za m k n ię ­
te od strony s a li pokoiki, w któ­
rych  każdy ma sw oją cz ę ść  okna, 
tak, że m oże być bezpo śred n io  
przew ietrzan y. W ysokość bok­
sów — 2,5 m., g łę b o k o ść— 2,75 m., 
sze ro k o ść waha s ię  od 1,5— 2 m.

2) O d d z ia ły  w ew nętrzny i 
c h iru rg ic z y  m ają salki pobytu 
d zienneg o 59 i 47 dla ozd ro­
w ieńców , stanow iące jakby p rze ­
d łużen ie  sa l głów nych, wobec

Ryc. 2.

kuratorka szpitala p. Zofja Szlenklerówna 

z chorem dzieckiem.
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tego, że o d d zielo n e są od n ich  tylko o szklo n ą ścia n ą , co 
ułatw ia dozór nad przeb yw ającem i tam d zie ćm i.

3) Każda z s a l posiada własny, łatwo dostępny ta­
ras, na którym  przy od pow iedn iej po god zie przebyw ają  
d zie ci naw et cię żk o  chore.

4) U rządzono o d d z ie ln e  w e jścia  na o d działy dla ch o ­
rych  ( 3 —  w e jście  do oddz. zak ażeń  k iszk o w ych , 20 —  w ej­
ś c ie  do oddz. w ew nętrznego, 41 —  w e jście  do o d działu  c h i­
ru rg iczn e g o ) oraz o d d z ie ln e  w e jście  dla p e rso n e lu  le k a rsk ie ­
go 12.

5) Każdy z o d działó w  posiada po dw ie ła zien k i: w e j­
ścio w ą  dla ch o rych  św ie ży ch  (4 —  oddz. zakażeń kiszkow ych,
15 —  oddz. w ew nętrznego i 37—  oddz. ch iru rg icz n e g o ) i t. 
zw. „cz y stą " d la  ch o ry ch  sta ły ch  (P —  odd. zak ażeń  k isz k o -  
kow ych, 60 —  oddz. w ew nętrznego, 48 —  odd. c h ir u rg i­
cznego).

6) P ró cz łazien ek, klozetów , um yw alni, ku ch en ek pod­
ręcznych, przy każdym  o d d z ia le  u rządzon o sp e cja ln e  bru- 
d o w n iki (<? —  odd. zakażeń kiszk o w ych , 62 —  oddz. w e­
w nętrznego, 46 —  oddz. ch iru rg icz n e g o ) do oplu k iw an ia  
i zlew an ia odchodó w  ch o ry ch  z n o cn ik ó w  i basenów ; bru- 
d o w n ik o p ró cz zlew u  typu klozetow ego po siada b ic ie  wody 
od d ołu  dla o p lu k iw a n ia  tych naczyń, sam  zaś po w ylaniu  
w yd zielin  d o kład n ie  m oże być oplukiw an y wodą, spływ ającą  
ze zbiornika, u m ie szczo n e g o  ponad nim .

7) W  ce lu  łatw ej kon troli czy sto śc i w sz e lk ie  sprzęty, 
zarów no jak łóżka n* salach , pom alow ane są na biało.

8) W  ce lu  u łatw ien ia  pięlęgnow ania i k ą rm ie n ia  d z ie ­
ci, na każdej s a li u rządzon o um ywalkę, zm yw ak podręczny,  
szafk ę do lekarstw  w ś c ia n ie . Na ka żd ej sa li stoi b iu rko  
dla p ie lę g n ia rk i i w ózek t. zw. opatrunkow y. B ie liz n ę  z łó ­
żek z b ie ra ją  p ie lę g n ia rk i do worka, nan icow anego na ru ­

AMBCJLATORJCJM. WYJŚCIE DLA CHORYCH ZAKAŹNYCH.

chom y statyw; je d ze n ie  rozw ożą od łóżka do łó żk a na sp e ­
cjalnym  w ózku.

9) N a p rze ciw  sa li ogóln ej o d działu  w ew nętrznego, po 
d ru g iej stro n ie  korytarza, urządzono d uży pokój 21 do b a­
dania chorych i w ykonyw ania w sz e lk ich  zabiegów, w ym a­
g a jących  sp e cja ln y ch  p rzyrząd ó w  i spokoju; u n ie m o żliw ia  
to przyglądanie s ię  in n ych  d z ie ci dokonyw anym  czynnościom . 
Pokój ten zaopatrzono we w sze lk ie  sprzęty i przyrządy, po­
trzebne do b adania i le cze n ia  ch o rych . U rządzo n o  tam s p e ­
cja ln y  za ciem n ian y boks do b ada n ia  ch o rych  przez o ku listę  
!ub laryngologa.

10) D la oddziałów  w ew nętrznego, g ru ź licz e g o  i c h ir u r ­
gicznego przy korytarzu z w ejściem  na zew n ą trz 23 istn ie je  
w spólny pokój 24, przezn a czo n y d la przypadków  b e z n a d zie j­
nych, do ce lu  izo lo w an ia ich  w ostatnich ch w ila ch  od in ­
nych d zie ci; rów nież w tym pokoju odbyw ają s ię  posługi 
re lig ijn e  dla c ię ż k o  ch o rych  dla o szczę d ze n ia  w zruszeń  in ­
nym d ziecio m . Pokój ten, o ile  n ie  je st na po w yższy cel 
zajęty, s łu ż y  w w ypadkach, gdy boksy na sa la ch  są zajęte, 
do chw ilow ego odo so b n ien ia  chorych, po dejrzan y ch  o ch o ro ­
bę zakaźną, przed  p rze n ie sie n ie m  ich  na o d dział ob serw a­
cyjny.

11) P rzy tym że korytarzu 23 istn ie je  d ru gi w spó ln y po­
kój 25, przezn a czo n y na gabinet ś w ia tło le c z n ic z y  (lam pa  
kw arcow a) dla d zieci, le żą cy ch  na o d d ziałach  szpita ln ych .

D alej w głębi placu, za paw ilonem  w e w n ę frz n o -ch iru r-  
gicznym , sto i g m a c h  g o s p o d a r c z y ,  (ryc. 1,4), budynek  
jednop iętrow y z m ansardam i, w którego suteryn ach  m ie ści s ię  
kotłow nia, na parterze s p iż a rn ia  w raz z ku ch n ią , skład ającą  
s ię  z n a stę p u ją cy ch  c z ę ści: a) p o m ieszczen ie, s łu ż ą c e  do 
o b ieran ia  i czy szcze n ia  jarzyn, b) pokój, s łu ż ą cy  do przygo­
towania potraw, c) w ła ściw a  gotow alnia (w szystk o  gotuje
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1— gabinet kuratorki, 2— sala ortopedyczna, 3— gabinet do masażu, elektryzacji i leczenia światłem, 4— klozet, 5— szatnia działu ortopedycznego, 

6— wejście do działu ortop., 7—-wejście do kancelarii, £— przedsionek, 9— poczekalnia dla interesantów, 10— wejście dla lekarzy i zwiedzających, I I — ga­

binet lekarza naczelnego, 12 — gabinet lekarzy ambulatoryjnych, 13 1 14— składy ambulatoryjne, 15— klozet, 16— poczekalnia przy kancelarji, 17— przed- 

s'onek do knncelarji (telefon), 18— kancelarja, 19— sterylizacja ambulatoryjna, 20— salka opatrunków gipsowych ambulator., 21— sala operacyjna am bu­

latoryjna, 22— przejście, 23— gabinet przyjęć chlr., 24— rozbieralnia, 25 przejście. 26 i 27— gabinety przyjęć działu chorób wewnętrznych, 28— gabinet 

przyjęć laryngologa i Okulisty, 29— przejście, 30— portjerka ambulatoryjna, 31—-przejście z ulicy, 32 — sortownia chorych z boksami, 33— korytarz Infek­

cyjny dla chorych, 34—separatka inf. operacyjna, 35— separatki infekcyjne, 36 —  separatka dla różnych zakażeń, 37— korytarz czysty (pielęgn., lekarz), 

38 i 39— klozet, 40— poczekalnia ogólna chorych niezakaźnych, 41— korytarz główny amb., 42— sterylizacja.

Ryc. 4.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). AMBU1 ATORJUM.

Rzut parteru.

się  na gazie lub na parze), d) zm yw alnia naczyń, e) wyda- 
w alnia gotowych posiłków . Do w yd aw aln i jest o d d zieln y  
dostęp od strony oddziałów  niezakaźn ych  i od dzieln y do­
stęp od strony paw ilonów  zakaźnych. W ce lu  u n ie m o ż liw ie ­
nia stykania się  służby z in n ych  oddziałów , s łu ż b a  z paw i­
lonu w ew n ę trzn o -ch iru rg iczn e g o  o trzym uje p o rcje  w prost 
z kuch ni przez okienko od strony o d d ziałó w  niezakaźnych. 
Od strony paw ilonów  zakaźnych urządzon o sp e cja ln e  w e j­
śc ie  do gm achu gospodarczego; z m ałego pokoiku otrzym uje  
służba pawilonowa: na lewo ze sk ła d u  b ie liz n y  —  b ie liz n ę  
przez okienko, na prawo —  porcje dla ch o ry ch  i p e rso n elu  
ze zm yw alni ku ch e n n ej.

Na parterze m ie ści s ię  p ra ln ia  (w ielk a m aszyna d o p r a ­
nia i w yżym aczka —  w iro w n ica elektry czn a ), so rto w n ia b ru d ­
nej b ie lizn y , m aglarnia z p ra so w a ln ią  (m agiel ręczny, m a­
giel elektryczny-— kalander, p ra su ją cy  i je d n o cz e śn ie  w y su ­
szają cy b ie lizn ę , su sz a rn ia  gorącem  pow ietrzem ), skład  b ie ­
lizny, pokoje ja d aln e dla s łu żb y  i p ie lęg n ia re k  i sa lo n ik  dla 
pielęgniarek, za w ie ra ją cy  b ib lio tek ę  p ie lęg n ia rsk ą ; na piętrze
—  pokoje z przedpokojam i i w spólnem i ła zien k a m i dla dw óch  
le k a rzy  m iejscow ych, od dzieln e pokoje dla p ielęg n ia rek, dla 
przełożonej pielęgniarek, dla zarząd zającej d zia łe m  gospo­
darczym  i je j pom ocnicy, w „m ansardach zaś 4 o b szern e  

w idne pokoje dla służby.
P a w i l o n  o b s e r w a c y j n y  (ry c. 14 i 15) sk ła d a  s ię  

z 5 salek (c e le k ) z o s z k lo n e m i śc ia n a m i i z gó rnem  o k ie n ­
kiem , słu żą ce m  do ośw ietlan ia  i do natu ra ln ej w entylacji ka ż­

dej ce lk i o d d z ie ln ie  6— 11 (ryc. 16). Do każdej z c e le k  przez  
w e jście  w prost z zew n ątrz prow adzi ogrzany p rze d sio n e k  7, 
w którym stoi w anienk?; ch o reg o  w prow adza s ię  i w ypro­
wadza z paw ilonu bez najm n iejszeg o  ze tk n ię cia  z innym i 
chorym i, nawet przez po w ietrze w spólnego korytarza.

Każda celka, op ró cz łóżka w raz ze sto likiem  nocnym , jest  
zaopatrzona w te rm o m etr w probów ce, um ocow an ej w ś c ia ­
nie, w pu szkę do waty, pó łe czk ę  szk la n ą  na ś c ia n ie  do 
sta w ia n ia po trzebnych lek a rstw  i przyrządów , w ie sza d ło  
do ręczn ik a, w ie sza d ło  do fartuch ó w  tuż przy w e jściu  od 
strony czystego korytarza. W każdej sep a ra tce  u rządzon o  
m ałą um yw alkę, jako źró d ło  wody dla danego chorego, i do 
m ycia rą k  p erso n elu .

Czysty korytarz 18 (ryc. 18), b iegnący w zdłuż budynku od 
strony p rze ciw le g łe j do przedsionków , przezn a czo n y jest w y­
łą c z n ie  dla p e rso n elu  pie lęg n ia rsk ie g o  i le k a rsk ie g o . Na czy­
stym  ko ry ta rzu  u rzą dzo n o  z b io rn ik  z płynem  odkażającym  
dla dokładnego zd ezynfekow ania rąk po w y jściu  z separatki.

P aw ilo n  posiada m ałą sa lk ę  o p e r a c y jn ą /, przytykającą do 
pokoju le k a rsk ie g o  2 od stro n y  p ó łn o cn e j budynku, na w ypa­
dek k o n ie cz n o ści w ykonania z a b ie jó w  c h iru rg ic z n y c h  u ch o ­
rych, u m ie szczo n y ch  w paw ilonie.

S ta cja  o bserw acyjna u rzą dzo n a je st jako o d d z ia ł sam  
w sobie, po siada w ięc w s z c z y c ie  północnym  kuchenkę pod­
ręczną 4, um yw alnię 3 ze zb io rn ik ie m  do b ru d n ej b ie lizn y  i m a­
łym  zm yw akiem  do o c z y sz cz a n ia  in stru m en tó w  le k a rsk ich ,  
oraz szafk ę do w yrzucania w w orku b ru d n ej bielizny,— w szczy-
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Ryc. 5.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). AMBULATORJUM.

Wejście dla chorych.

cie po łudniow ym  paw ilon po siada klozet 17 i duży brudow nik
16 do zm yw ania naczyń i przyrządów , używ anych dla chorych  
(n o cn iki, baseny i t. d.); pod oknem  m ie ści s ię  szafk a z wy­
cią g iem  do przechow yw ania naczyń z m oczem  i kałem , w ra ­
z ie  potrzeby pokazania ich  lekarzo w i. W sz c z y c ie  p o łu d n io ­
wym u rządzon o m ieszkan ie  dla p ie lę g n ia rk i 14, o d d zielo n e ko ­
rytarzem  12 od p o m ie sz c ie ń  dla chorych, zaś obok m ie s z k a ­
nia, z tego sam ego korytarza, czystą ła zien k ę  d la  p ie lę g n ia r­
ki 13 oraz sktad czystej b ie lizn y  i m ateraców  zapasow ych.

P a w i l o n  p ł o n i c z y .  Z podanego planu (ryc. 19 i 20)  
łatwo m ożna s ię  zo rjen to w a ć w ro z k ła d z ie  i p rz e z n a c z e n iu  
poszczególnych po m ie szcz eń  paw ilonu, skład ającego się  z sali 
4 z ce lk a m i 3 i z  5 o d d zie ln y ch  sep a ra te k  9 — 14 z o d d z ie l-  
nem  w ejściem  i w yjściem  z zew n ą trz z tarasu ptzez drzw i 
balkonow e, p rzezn a czo n ych  głów nie dla le cz e n ia  d z ie ci 
z pensjonatów  i dla o d o so b n ien ia  c ię żk ich  przypadków  
sep ty czn y ch  i przypadków  z za k a że n ia m i m ieszan em i.

W szereg u  tych pokoików, m n ie jszy  9 przeznaczony jest  
do pierw szego b adania chorych, do b adania p rze z la ry n ­
gologa i o k u listę  —  w tym ce lu  u rządzon o za cie m n ia n e  
okno. P o k o ik ten używ any jest do o d d z ie la n ia  w ostatniej 
ch w ili u m ierających : zw łoki są  w ynoszone w prost z tego 
pokoju, ku czem u  u rządzon o pod oknem  rodzaj szafki, 
o tw ieranej n aw ew nątrz i nazew nątrz, przez którą wsuw a  
słu żą cy  n a jp ierw  sp e c ja ln e  nosze i po u ło ż e n iu  w n ich  
zw łok z pow rotem  je zab iera.

U rz ą d z e n ie  s a li i w sz e lk ich  dodatkow ych p o m ieszczeń  
podobne jest za sa d n icz o  do u rz ą d z e n ia  o d działu  w ew nętrz­
nego. P a w ilo n  posiada s a lę  o p eracyjn ą 22 ze ste ry liza to r-  
n ią 20 i w łasnem  in strum en tarjum .

S p e c ja ln ie  zaś ce ch u ją  fen o d d z ia ł u rzą d ze n ia  i z a r z ą ­
d zen ia, zw iązan e a) z przyjm ow aniem  chorych, b) z w ypi­
syw aniem  d zie ci w yleczonych, c) z zab e zp ie cze n ie m  ro z n o ­
sz e n ia  zarazy przez person el.

C h o rzy  w p u s z c z a n i  s ą  n a  o d d z i a ł  przez w ej­
ś c ie  15, które oddzielone jest od korytarza w ew nętrznego
11 o szk lo n e m i d rzw iam i i tworzy po cze k a ln ię  dla rodziców ;  
tuż przy w e jśc iu  u rzą dzo n o  p ie rw szą  k ą piel 16, pokój d ość  
duży i d o brze ośw ietlony, tu bow iem  je st rz e cz ą  w ie lk ie j 
wagi dokładne o b e jrz en ie  sk ó ry  po ką p ie li, d la pow tórnej 
kontroli rozpozn ania przed o d esłan iem  d zie ck a  na salę  
szkarlatynow ą. Po k ą p ie li d zie ck o  zostaje u m ieszczo n e  
albo w o d dzielnym  pokoiku, alb o  na sa li w ce lce . Po u p ły ­

w ie 14 dni, o ile  okaże się, że d ziecko n ie  ma pró cz s z k a rla ­
tyny innego cie rp ie n ia  zakaźnego, zostaje ono p rze n ie sio n e  
na łó żk o  salow e. C h o d zą cy  o zd ro w ień cy p rze z cały d zień  
przebyw ają na sa li pobytu dziennego 2. Do pokoiku dziecko  
m oże być przyjęte w prost od zew n ątrz i m oże sta le  przeby­
w ać w pokoiku, aż do w ypisania . K ąp ie le  le czn icze  dla d z ie ci 
w po koikach mogą odbyw ać s ię  w sam ych po koikach  w ru ­
chom ej w annie; d z ie c i zaś, zn a jd ujące s ię  na sali, ką p ią  s ię  
w ła z ie n ce  le c z n ic z e j 1, z n a jd u ją c e j s ię  obok sa li pobytu  
dziennego chorych. R o d zice  nie są w p u szcz a n i na salę  
i do pokoików, le c z  po dczas wizyty oglądają sw e d z ie ci 
przez okna z o k rą ża ją cy ch  pa w ilo n  tarasów.

W y p u s z c z a n i e  d z i e c i  po w y le cze n iu  odbyw a s ię  
w spo só b  następu ją cy: w p rze d e d n iu  w yp isan ia p ie lę g n ia r­
ka zab iera d zie ck o  na wózek, z s a li przew ozi je na korytarz  
w ew nętrzny nap rzeciw k o  sep a ra tk i 10, gdzie dokonywa c a łk o ­
w itej d ezyn fek cji. Po z a w in ię c iu  dziecka w p rze ście ra d ło ,  
u m ieszcza je  w se p a ra tce  10.

P rzed  za b ra n ie m  d zie ck a  do dom u p ie lę g n ia rk a  p rz e ­
wozi je  przez tak zw any czysty korytarz 30 do k ą p ie li wy­
pisow ej 27; ko rytarz fen, za ra z za w e jście m  do ła z ie n k i w y­
pisow ej, przed zielo n y jest śc ia n ą  oszkloną, która tw orzy tym  
sposobem  p rzytyk ający do czystego w e iścia  p rz e d sio n e k  23; 

do p rze d sio n k a  m oże w e jść  zzew nątrz tylko lekarz, p ie lę ­
gn iarka i rodzice, w ezw ani do za b ra n ia  zdrow ego dzieck a. 
D ziecko, w ykąpane i osuszone, p rzen o si p ie lę g n ia rk a  do 
przytykającej u b ie ra ln i 28, z której u rzą d zo n o  p rz e jśc ie  
wązkim  korytarzykiem  26 do czystego p rzed sio n ka, z k tó re ­
go rod zice za b ie ra ją  d z ie ck o  z paw ilonu.

W ce lu  z a b e z p i e c z e n i a  r o z n o s z e n i a  z a r a -  
z y poczyniono n astęp u ją ce za rzą d ze n ia : lekarz, w chodzący  
czystem  w e jście m  do paw ilonu z p rz e d sio n k a  23, w chodzi 
na praw o do gabinetu 24, gd zie pozostaw ia w ie rzch n ie  u b ra ­
nie, a stąd p rze ch o d zi do um yw alni 25, g d zie s ię  p rze b ie ­
ra, a n astępn ie  w chodzi przez pokój kąpielow y czysty do 
korytarza czystego i d alej do paw ilonu. G dy w raca z w izyty  
paw ilonow ej, w iesza fa rtu ch  na p rzezn a czo n em  do tego 
w ieszad le, zd e jm u je  czapkę i nogawki. W um yw alni m yje  
tw arz i ręce, uszy d e ze n fe k u je  spirytusem . Fartuch , czapkę  
i nogaw ki le k a rz  o trzym u je co d z ie n n ie  św ieże.

P ielęg n iarka, w ycho dząc z pa w ilo n u  na miasto, pozosta­
wia m u n d u r w sw oim  pokoju 18, 19, w sp e cja ln y m  p ła sz ­
czu p rze ch o d zi n astęp n ie  do k ą p ie li w ypisow ej; tam  b ie rze  
kąpiel, d e zy n fe k u je  się, poczem  w p rz y le g łe j u b ie ra ln i na-

Ryc. 6.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKIJ(WARSZAWA). AMBULATORJUM.

Sortownia chorych
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Ryc. 7.

A RCH.^CZESLA Wg DOMANIEWSKI (WARSZAWA). AMBULATORJUM.

Sala operacyjna.

kłada u b ran ie, które w olno jej przech o w y w ać jed ynie  
w zn a jd u ją ce j s ię  tam szafce. To sam o czyni słu żb a, wy­
ch o d zą c na m iasto dla korzystania z u rlo p u .

P a w i l o n  b ł o n i c z y  (d y f t e r y t y.c z n y) (ry c  21 
i 22) skład a s ię  z sa lk i 17 i trz ech  13, 19, 20 o d d z ie ln y ch  po­
koików, z k tó rych  dwa m ają w e jśc ie  w prost zzew nątrz. 
W s a li urządzono 4 boksy 16 i 1 b o k s  i n h a l a c y j n y  
18, do którego dochodzi para z kociołka, u m ieszczo n ego  
w szafce, w głębionej w ścia n ie . Do boksa tego w staw iane są 
z łó żk ie m  d z ie ci z b ło n icą  krtani; boks ten posiada sw oją  
w e n ly la cję . W c e lk a ch  na sa li o d d z ie la  s ię  ch o ry ch ”' św ieżo

Ryc. 8.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA) 

AMBULATORJUM.

Poczekalnia.

Ryc._9.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). PAWILON GŁÓWNY WEWNĘTRZNO-CHIRURGICZNY.

Sieć dróg, prowadzących w środku do wejścia dla lekarzy; z boku prawego do wejścia na 

oddział chirurgiczny ..dla chorych. —  W głębi ze strony lewej taras oddziału'gruźliczego.
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1—celki na sali zakażeń kiszkowych, 2—salka zakażeń kiszkowych, 3—przedsionek oddziału zakażeń kiszko" 

wych, 4 pierwsza kąpiel, 5—kuchenka podręczna, 6 — przejście, 7— klozet, 8— brudownlk, 9— kąpiel czysta, 

10 i I I— laboratorjum centralne, 12— wejście gł. dla lekarzy, 13 i 14— laboratorjum . 15— kąpiel pierwsza 

oddz. chorób wewn., 16—zmyw. labor., 17—przejście, 18—brudownlk, 19—klozet, 20—wejście dla chorych na 

oddz. wewn., 21—pokój do bad. chorych i zabiegów, 22—korytarz gł. oddz. wewn., 23—korytarz z wyjściem 

nazewnątrz, 24—pokoj dla ciężko choryrh, 25 —gabinet światłolecznlczy, 26—korytarz gł. oddz. chirurg., 27— 

gabinet ordynatora oddz. chir., 23—sala opatr. gipsowych, 29—sala operacyjna druga, 30 sterylizacja g łó­

wna, 31—sala operacyjna pierwsza, 32 —sala przedoperacyjna, 33—przedsionek do sali operacyjnej, 34—  

korytarz, 35—gabinet Roentgen'owski, 36—ciemnia fotograficzna, 37 -kąpiel pierwsza oddz. chir., 38 przej­

ście, 39-brudownik, 40—klozet, 41-r-wejścle dla chorych na oddz. chir., 42—sala ogólna chorych Oddz. chir., 

43— celkl, 44 i 45—klozety, 46—brudownik, 47-salka pobytu dziennego, 48—-kąpiel czysta, 49 i 50—kuchen­

ka z celką dla pielęgniarki, 51—pokój dla chorych, 52—pokój dla chorych, 53—salka dla chorych gruźliczych, 

54 i 55-kuchenka z celką dla p ielęgniarki, 56—sala ogólna dla chorych oddz. wewn., 57 i 58—celka na sali, 

59—sala pobytu dziennego, 60—kąpiel czysta, 61 i 63—klozety, 62 brudownlk.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA).

przyjętych, u któ rych  p o d e jrze w a ćb y  można jakąś inn ą je s z ­
cze ch o ro bę zak aźn ą (odrę, p ło n icę): prze b y w a ć tam będą 
14 dni. W ce lk a ch  rów nież u m ie szcza  s ię  c ię ż k ie  przypadki 
błon icy oraz b ło n ic ę  z p o w ik ła n ia m i p lu cn em i.

Je d e n  z pokoików  używ any jest dla od o so b n ien ia  d zie ci 
b ez p o śre d n io  przed  z e jś c ie m  śm ie rte ln e m , aby o sz cz ę d z ić  
innym  d zie cio m  tego w idoku, nie p rze n o sić  złok p rze z salę, 
le cz w yn o sić je wprost nazew nątrz. P a w ilo n  po siada salkę  
s te ry liza c y jn ą  S w łasną i s a l k ę  o p e r a c y j n ą  1, aby 
w szelkie op atrun ki i zab ieg i o p era cy jn e  (in tub ację, trache- 
otom ję, zastrzy k iw a n ie  su ro w icy  i t. d.) dokonyw ać m ożna

PAWILON GŁÓWNY CHIRURGICZNO-WEWNĘTRZNY.

było w o d p o w iedn ich  w a ru n k a ch . Poza w yliczonem i już  
u rzą dzen iam i, paw ilon posiada w szelkie  p o m ieszczen ia, n ie­
zb ędn e dla sa m o d zie ln e j go spodarki, jak kąpiel d la now oprzy- 
jętych, k ą piel dla sta łych  chorych, k u ch e n k ę  podręczną,  
brudow nik, lab o rato rju m  po dręczne, m ie sz k a n ie  d la  p e rso n e ­
lu i t. p. W e j ś c i e  d l a  l e k a r z a  d o  p a w i l o n u  9' 

i d l a  c h o r y c h  P u r z ą d z o n o  o d d z i e l n e ;  lekarz  
tuż przy w e jściu  ma ro z b ie ra ln ię . R o d zice  od w iedzający m a­
ją  dostęp od zachodniej stro n y p a w ilo n u  z u rządzon ego na 
ten ce l podestu.

W c e lu  jak n ajszybszego z a w ia d o m ie n ia  le k a rza -in te rn a

Ryc. 10. 

Rzut parteru.
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Ryc. 12. Oddział chirurgiczny. Sala operacyjna, II septyczna.

Ryc. 13. Taras i ogródek oddziału chirurgicznego.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). PAWILON GŁÓWNY CHIRURGICZNO-WEWNĘTRZNY.

Ryc. 11. Sala oddziału wewnętrznego. W głębi 4 celki.



Ryc. 15.

Rzut poziomy pawilonu obserwacyjnego.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). PAWILON OBSERWACYJNY SZPITALA IM. KAROLA i MARJI w WARSZAWIE.

~ t---- 1---- ]---- \-----*-------------------------- 1 (VI

CZE.5k.PlW

1—salka operacyjna, 2—  pokój lekarski i sterylizacja, 3—brudna bielizna, 4—kuchenka 

podręczna, 5—korytarz boczny, 6 do 11—separatki dla chorych, 7 przedsionki ogrzane do 

separatek z wannami, 12— korytarz boczny, 13-łazienka dla pielęgniarki, 14—pokój dla pie­

lęgniarki, 15—przejście, 16—brudownik, 17—klozet, 18—korytarz czysty główny.

Pawilon obserwacyjny z górneml celkami dla wentylacji celek.

<5ii
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Ryc. 17.

Droga .infekcyjna" — prowadząca do pawilonów zakaźnych.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). SZPITAL IM. KAROLA i MARJI w WARSZAWIE.

391

Ryc. 16.

Stacja”obserwacyjna* — Oszklone celkł.



Ryc. 18.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). STACJA OBSERWACYJNA.

Korytarz „czysty".

o n ie z b ę d n o ści natychm iastow ego przybycia na o d d z ia ł dla  
d o konania in tu b acji, u rządzon o d z w o n e k  a l a r m o w y :  
z ch w ilą  n a c iś n ię c ia  guzika na o d dziale  b ło n iczym  rozlega  
s ię  głośny dzwonek w m ieszkan iach  internów , w a m b u la ­
torium , w lab o rato rjum , w pa w ilo n ie  szkarlatynow ym , i intern, 
gd ziek o lw iek się  zn a jd uje, zaalarm ow an y podąża bez pytania  

na oddział błoniczy.

D alej za paw ilonem  b ło n iczym  od u lic y  Ż ytniej w ybu­
dowano k a m e r ę  d e z y n f e k c y j n ą  (ry c . 1, 8) parow o- 
form alinow ą, s a lę  sekcyjn ą, k o stn icę  i k a p lic ę  przedpogrze-  
bową, zaś zu p e łn ie  na u boczu, w prost gm ach u  g o sp o d a rcze ­
g o —  m a ł y  b u d y n e k  (ry c, 1, 9), z a w ie ra ją cy  dwa m ie ­
szkan ia dla stróżów  i p o m ie sz cz e n ie  d la  zw ie rzą t d o św ia d ­
czaln ych.
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Ryc. 19. Pawilon płoniczy; ryc. 20 —  rzut parteru pawilonu płoniczego.

ARCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA;. PAWILON PLON1CZY SZPITALA IM. KAROLA i MARJ1 w WARSZAWIE.

393

^ -------- C ».

I— łazienka lecznicza, 2—pobyt dzienny ozdrowieńców, 3— boksy na sali ogólnej chorych, 4— sala ogólna chorych. 5 —  

skład bielizny czystej, 6 i 7— klozet, 8 brudownik, 9— pokój dla umierających, JO— separatka dla opuszczających oddział,

I I — korylarz wewnętrzny, 12, 13 I 14— separatki dla pensjonarzy, 15 wejście dla chorych," 16— pierwsza kąpiel, 17— wanna 

ruchoma, 18 i 19—pokoje pielęgniarek, 20— sterylizacja, 21—przejście, 22— salka operacyjna, 23—wejście czyste dla lekarzy

i rodziców, zabierających dzieci zdrowe, 24— rozbieralnia i gabinet lekarzy, 25— umywalnia i ubieralnla lekarzy, 26— przej­

ście, 27— ostatnia kąpiel dla dzieci, wypisywanych jako zdrowe, 28— ubieralnla wypuszczonych dzieci zdrowych, 29— labo-

ratorjum pawilonowe. 30— korytarz czysty, 31-— pokój służących, 32— kuchenka podręczna pawilonowa.

Pawilon płoniczy 

z tarasem i ogrodzonym ogródkiem dla ozdrowieńców.



Ryc. 21.

Pawilon dyfleryczny, w głębi kamera dezynfekcyjna.

1—salka operacyjna, 2—brudownik, 3—kąpiel czysta, 4 — przejście. 5 — klozet, 6 — kąpiel 

pierwsza, 7—przejście, 8 - sterylizacja, 9—wejście dla chorych, 9‘ — wejście dla lekarzy, 10— 

podręczne laboratorjum, 11 —pokój pielęgniarki, 12—przejście, 13 — separatka, 14—kuchenka 

podręczna, 15—korytarz, 16—boksy, 17—salka ogólna chorych, 18— boks inhalacyjny, 19—  

separatka, 20—separatka z oddzielnem  wejściem.

Ryc. 22.

Rzut parteru pawilonu dyfterycznego.

RRCH. CZESŁAW DOMANIEWSKI (WARSZAWA). PAWILON DYFTERYCZNY.

yvĄ̂ ZPiWf\

P^CH i TEkT

x>orfp\W i e w s f c  i

K o n k u rs na pom nik W oln ości w Poznaniu ro z strz y g n ię ­
ty zo stał 3.X I b. r. S kład  są d u  kon kursow eg o sta n o w ili pp.j 
P rez y d e n t m. P o zn an ia C y ry l R atajski, a rt.-rz e ż b ia rz  T a ­
d eusz B rayer, arch. R o g er S ła w ski, dyr. Szkoły Szt. Zdobn. 
K a ro l M aszkow ski, arch. K. R u ciń sk i, a rch .-rz e ź b ia rz  B y- 
lew ski. N ad esła no 34 projekty. Sąd, pod przew o d n ictem  
p. prezydenta R atajskieg o, p rzyzn a ł n astępu ją ce nagrody: 
nagrodę 1 pracy .Nb 10 (a u to r —  W ładysław  M a rcin k o w sk i 
i arch . M a rja n  A n d rze je w sk i, Poznań); n agrodę II pracy  
JMS 21 (a rt.-rz e ib ia rz  Zygm unt Otto, W arszaw a); nagrodę

III  —  pracy >6 11 (M a rc in  R ożek, P o zn ań ). Pozatem  za ­
kupiono pracę M ie czy sła w a  Lub e lsk ie g o  z Ł o d zi (praca
J\£ 4), L ud w ika de P uget z P a ry ża  (p ra ca  7), M a rcin a
R ożka z P ozn ania (praca N i H a )  ora z Jó z e fa  S ta rz y ń sk ie ­
go i Józefa R óżyckiego ze Lwowa (p ra ca  Na 18).

Z pośród projektów  w yróżnionych i nag ro d zo n ych  je d y ­
n ie  projekt p. Z. Otto po siada z a ło ż e n ie  m onum entalne. N a­
tom iast projekty, nagrodzone I i II nagrodą, p o i w zględem  
arch ite k to n iczn y m  są  wyjątkow o nieudatne.
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O D N O W I E N I E  P A R T H E N O N U .

M A R JA N  L A L E W IC Z .

P rzebudow any na ce rk ie w  bizan tyjsk ą, p o św ię co n y  za 
cza só w  p o ch o dó w  krzyżow ych na k o ś c ió ł k a to lick i, p rz e ­
o b ra żo n y  po w zięciu  p rze z T urkó w  K o n sta n ty n o p o la  d obu­
do w an iem  m in a re tu  na m eczet, zam ien io n y n astę p n ie  na 
pro ch o w n ię , w re szcie  ro zsad zo n y przez w ybuch tegoż s k ła ­
du p ro ch u , na d o bitk ę o g ra b io n y  ze sw ych bogactw  rze­
ź b ia rsk ic h  rę k ą  a m b a sa d o ra  w ie lk ie j F ra n c ji i je szcze  
e n e rg ic z n ie js z e g o  a m b a sa d o ra  m o carstw a W ie lk ie j B ry-  
ta n ji— po zostaw ał P a rth en o n  w ciąż im p o n u ją cą  ruiną. W c ią ­
gu w ieku  d zie w ię tn a ste g o  w ym ierzo n y, przestudjow any, 
p o w ied ziałb ym , u m y sło w o w o śc ią  tego w ieku p rze a n a lizo w a ­
ny i ja k b y  p rze św ie tlo n y  p ro m ie n ia m i d o cie k a ń  i dom y­
słów , budził d ziw n e u cz u cia  w śród po ko leń  ostatnich .  
W sp a n ia ła  ruina, pełna, p o m im o  w szystkie c io s y  losu, w c a ­
łe j sw ej p o staw ie ja k ie g o ś  tch n ie n ia  h a rd o ści i dziw nego  
m aje sta tu , m ó w iła  nam  noli m e tang ere. N ag o ścią  swą  
szczytna, ra n a m i sw em i butna, o n ie śm ie la ła  każdeg o, kto  
się  doń z b liż y ł. Zdaw ała s ię  m ów ić: m o że cie  m ię stu d jo -  
wać, m o że cie  s ię  na m n ie  u czyć, le cz  n a ru szy ć bogactw a  
m ej form y, z m ie n ić  c o ś  w m ych  k sz ta łla ch , p igm eje i p y ­
sza łk o w ie  w ieku  pseudow iedzy, czy ludzie bez za p a łu  
i św ię te g o  szaleń stw a, s ię  n ie  w a żcie l N ic dziw nego, że 
k o n g re s  a rch e o lo g ó w  1905 roku, ow iany ja k b y  najśw ię- 
tszem i p o b u d k a m i, u ch w a la  n ie  ru s z a ć  zam k n iętej w so b ie  
w sp a n ia łe j ru in y, a w ię c ......au cu n e p ie rre  n e u v e “.

L e c z  p rz y sz ła  w ojna i n a u czy ła  nasze p o k o le n ia  w a­
ż y ć  s ię  na rzeczy, zda się, n ięw yko n a ln e. N au czyła  ona odw a­
gi, ro z b u d ziła  c h ę ć  s ię g n ię cia  ręką po gwiazdy, w d ra pan ia  
s ię  na n ieb o tyczn e szczyty ch w ały, p o d n ie ciła  w yobraźnię, 
z a ry so w a ła  k szta łty  św ią ty n i bogin i A ten y w je j d zie w icze j 
u ro d zie, nie sp ro fa n o w a n e j p rze z p o k o le n ia  w andalów , 
o b sk ura n tó w , ludzi zab o b o n ó w  i fan atyzm ów  re lig ijn y ch .  
N ic dziw n ego więc, że za p o m n ia n o  o p rzy się g a ch  ko n gresu

1905 roku. M yśl odw ażna pch n ęła  rę c e  a rch ite k ta  i k a ­
m ie n ia rza  ku blokom , ro zrzu co n ym  w okół św iątyni i ja k  
p o przedn io  pisa n o  słow a pochw ały i u znan ia h a sła  bezw ła­
du, tak o b e cn ie  zag rzm ia ły  fan fary na c z e ś ć  rąk, w z n o ­
szących  rusztow ania i tych, co  p o d n ie śli z ziem i pow alone  
ko lu m n y , budząc je  z tak d ług iego  i do ś m ie rc i p o d o b n e ­
go letargu. Prawda, cze ść spo łe cze ń stw a , w sło d k im  kw ie-  
tyźm ie pogrążona, w n ie o m y ln o ść  ra z po w ziętych  po ­
stanow ień zapatrzona, ro z w a rła  sz e ro k o  o czy  zd um ione. 
O zw ał s ię  p o m ru k zg ro zy na sz p a lta c h  p ism  nau k o w ych . 
Lecz, zdaje się, n ic  ju ż  teraz nie p o w strzy m a  ro z p o c z ę te ­
go dzieła, a w obec tego po zw olę so b ię  rz u c ić  m yśl o d a l­
szym  lo sie  P arthen onu, o m o ż liw o ści o d zy sk a n ia  dla niego  
m arm u ró w  M u zeum  b ry ty jsk ie g o  i Luw ru, o p o w ro c ie  ich na 
to m ie jsce , gdzie ku lt bogin i ro zum u  i w oli o p a n o w a n e j 
do ż y cia  je  po w o łał.

Czy słu szn e  je s t  sny po dobne p rze o b ra ża ć w fo rm ę  
rea ln ą, n a m a ca ln ą ? Czy nie będą p o k o le n ia  n a stę p n e  ża­
łow ać tak p o w sz e ch n ie  i sz e ro k o  o p isa n y ch  ruin, o p ro m ie ­
n io n y ch  w w yobraźni cz y ta ją ce g o  rz u co n ą  na n ie  pu rp u rą  
p o etyckiej eksta zy  p ie śn ia rz y ? T ru d n o  d ać na to w yraźną o d p o ­
w iedź. Na ra z ie  fakt p o w sta n ia z u m a rły c h  sze re g u  kolum n  
o szałam ia, na ra zie  p ie rś ro z sa d za  to w rażenie w yrosłej 
nad k o lu m n a m i lin ji a rch itra w u  p o dłu żn ej p ó łn o cn e j strony  
św iątyni. Z a m ia st p o p rz e d n ie g o  krw aw ego w yłom u, za k w i­
tła d ziś z o d d a li w id o cz n a  sy m fo n ja  pio n o w ych  Iin ij s z e re ­
gu ko lu m n  i rytm em  z sze re g o w a n y ch  głow ic. I o tej w łaśn ie  
re k o n stru o w a n e j stro n ie  P arth en onu ch cę  s ię  p o d zie lić m y ­
ślam i, ja k ie  po w sta ły we m nie we w rz e śn iu  tego roku p o d ­
cza s po bytu m ego na A k ro p o lu  A te ń sk im .

O d n aw ia s ię  stro n a pó łn ocna, gdzie, ja k b y  sk o szo n e  
k ło sy  kosą, leżały ca łe  dwa stu le cia  k o lu m n y  p ó łn o cn eg o  
p o d cien ia , ro z p a d łe  na o d d z ie ln e  b lo k i m arm u ru . P odaję

Fot. Z. Dowbor.
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dla p rzy k ła d u  dwa zd ję cia  fo to g ra ficz n e  z inn ego m ie jsca  
flten , m ia n o w ic ie  z ruin  O ly m p e io n u . J e d n o  zd jęcie  p rze d sta ­
w ia w łaśn ie  p o d o b n ie  le ż ą cą  ko lu m n ę, rozbitą na bloki 
kam ienne, któ re  ja k b y  legły je d n e  za drugim  w zu p ełn ym  
po rząd ku . D ru g ie  z d ję cie  prze d sta w ia  tak ie  sa m e  kolum ny,  
zacho w an e w p o łu d n io w o -w sch o d n im  krań cu  w tej św iątyn i. 
J a k ą  o d m ie n n ą  sk a lę  o trzym u ją te dwa z ja w isk a  tych s a ­
m ych  o b jektó w l J a k  in n y je st sto su n e k  w ie lk o śc i c z ło w ie ­
ka do sa m e j ko lu n m n yl J a k  o d m ie n n e  są w reszcie  po d św ia ­
dom e u czu cia , ro d zą ce  s ię  w nas m im o w o li! P rz e cie ż  p o ­
k ryta m chem , o b ro sła  d z ik ie m i krzew am i, bez dachów  i p o ­
kryć, w sw ym  p ierw o tn ym  p o m y śle  zn ie k sz ta łco n a  ruina  

za m czy sk a  śre d n io w ie czn e g o , rz e cz y w iście  ja k b y  błaga
o n ie z a k łó c e n ie  je j tch n ie n ia  o sta tn ie ­
go. L e c z  o d m ie n n e  u c z u c ie  p o w sta je  
w nas w obec zd row ego skąd  inąd o rg a n i­
zmu, ch o ć p o w a lo n e g o  na w znak s iłą  w y­
padku lub z rzą d ze n ie m  losu. I po w sta je  
w tedy pytanie, co  sto i na przeszko d zie  
w sto su n k u  do ow ej p o w a lo n e j kolum ny,  
aby te b lo k i k a m ie n n e  z ło ż y ć  po n o w n ie  
w tym sa m y m  po rząd ku , w ja k im  sta ły  
niegdyś, tw o rząc k o lu m n ę  p io n o w ą ? D la,  
czego, je ż e li n ie  brak ani je d n e g o  bloku, 
m a ta k o lu m n a  nadal p rze d sta w ia ć obraz  
ś m ie rc i i z n iszc zn ia ?  D la c z e g o  n ie p o g o ­
da m a d o p e łn ić  szy b sze g o  zn iszcze n ia ,  
w obec tego, że w pu stki po m ię d zy  b lo ­
kam i, w sz cz e lin y  i p ę k n ię c ia  sam eg o  
k a m ie n ia  n a jp ierw  tra fia  d eszczo w a w o ­
da, a p o te m  p a lą ce  p ro m ie n ie  sło ń ca ,  
że w siąk a w k a m ie ń  w ilg o ć ziem i 1 je j 
o p a ry ? Czyż grzech em  i przestęp stw em  
je s t  ch ę ć p rz y w ró ce n ia  stanu p io n o w e ­
go ? 1 w łaśn ie  d o ty k a m y  s ię  n a jw a ż n ie j­
szego  tem atu. Idzie bow iem  o to, żeby  
d o k o n a ć tego, b ez d o da n ia czegośbądź  
now ego, flu c u n e  p ie rre  neuve. P rz y ­

p u ś c ić  je d n a k  trudno, że ko lu m n y b o czn y ch  p o dcien i 
P arth en o n u  z a ch o w a ły  w szystkie blo k i ka m ien n e i g ło ­
w ice w ca ło ści, że sam e blo k i nie zostały tak u sz k o ­
dzone, aby nie w ym agały dodania now ych części. Znam y  
dobrze p o dodaw ane czę ści w re k o n s tru k c ji łu ku  T ytusa  
na Fo rum  R om anum . M am y zre sztą  przyk ła d  bliższy, tu 
na m iejscu , m ia n o w icie  dodane ta k ie  czę ści, ja k  n arożna  
g ło w ica jo ń sk a  św iątyn i N ike flp te ro s  na tym  sam ym  A k ro ­
polu, k rz y cz ą ca  w p ro st swą św ia d o m o ścią  in tru za w śród  
g ło w ic  au ten tyczn ych . R z e cz y w iście  n a tra fio n o  na te tru d ­
n o ści przy re k o n s tru k c ji Parthen onu. B lo k i ko lu m n  o ka zały  
s ię  na k raw ęd zia ch  sw ych uszkodzone, czę sto  naw et zn a czn ie .  
P o w stała  k o n ie c z n o ść  u z u p e łn ie n ia  tych cz ę ści, ale  w obec.

hasta „au cu n e  p ie rre  n e u v e “ nie z d e cy ­
dow ano s ię  na p rzy cio sy w a n ie  ka w ałkó w  
n o w ego  P e n telik o n u , w zględnie zam iany  
w ięcej u szk o d zo n y ch  bloków  p rzez b lo k i 
k a m ie n n e  nowe, które m ogłyby ra zić  
swą n o w o ścią  i c z y sto śc ią . U żyto w ięc  
w tym w yp adku m asy b eton ow ej z drobno  
tłuczonym  m arm urem , m asy, którą u nas  

nazyw am y „te rra zite m ". O trzy m a n o  c ie ­
m ny sza ry  k o lo r, zn a czn ie  o d c in a ją c y  
się od k ry sta liczn e g o , p rze zro czy ste g o  
m a rm u ru  kolum n, tak przez sw ó j kolor,  
ja k  i przez sw ą tęp ą ś c is ło ś ć  m e ch a n i­

czn ego w yrobu. Zasada, pow iedzm y, sto ­
so w an a przy re sta u ro w a n iu  m a lo w ideł 
ście n n y ch , gdzie n eu traln y m  k o lo re m  p o ­
kryw a s ię  c z ę śc i b ra k u ją ce , aby nie ra ­
ziły  swą b ia ło ś c ią  w yp ra w y tynku w śród  
c z ę ści, co  k o lo r zacho w ały, o k a z a ła  s ię  
w tym  w yp adku n ie szczę śliw ą , bow iem  

k o lo r cem en tu  sza ro -cie m n y  w śród d z ie ­
w iczo  k ry sta licz n e g o  o zło ciste m  o d c ie ­
n iu  c ia ła  m a rm u ro w ego , n ie  o k a za ł s ię  
owym to n em  .n e u tra ln y m ", le cz  sta ł 
s ię  e le m e n te m  w prost odrębnym , w tło ­
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czo n ym  w inn y org an izm  cie le sn y . N iem n iej trudne  
za d a n ie  p o w sta ło  przy o b sad zen iu  gło w ic. D o le p ia n ie  
do nich  cem e n to w e j brudn ej m asy było tylko o czyw istą n ie ­
d o rz e c z n o śc ią  i zd ecydow ano s ię  na z ro b ie n ie  now ych  
głow ic z now ego m arm uru. f\ w ię c  triu m fu ją cy  in tru zi p rzy ­
b y li z gó r P an telik o n u , s ta ją c  s ię  ró w n o u praw n io n ym i 
o b y w a te la m i ze sp ó łcz e śn ik a m i Fid ja sza ,  
k la m  z a d a ją c  c z y s to śc i i n ie n a ru s z a ln o ­
ś c i d o ktry n y tak n ied aw n eg o  ko n g resu .
W  d a lszy m  b ie g u  sp ra w y  tej na jaw  wy­
ło n iły  s ię  n ow e subtelne o d cie n ia  tej 
p ra cy . W iad o m em  je st bow iem , że nie 
w sz y stk ie  g ło w ice  są  je d n a k o w e  i że 
o p a sk i pod e ch in u se m  są ro zm a itego  ry ­
sun ku  i p ro filu  i a c z k o lw ie k  n ie ty lk o  laik, 
a le  i sp e c ja lista , s to ją c  na p o z io m ie  sty- 
lo ba tu, nie d o jrzy  g o lem  o k ie m  tych ró ­
żnic, ręk a re k o n s tru k to ra  w inna była  
d rż e ć  w obec k o n ie c z n o śc i w yboru tego, 
czy  inn ego pro filu. W ten sposób, ja k  
w idzim y, sam  zew n ętrzy wygląd, sam a  
fa k tu ra  m a te rja łó w , używ anych ja k o  
u zu p e łn ie n ia , n a strę cz a ły  ju ż  tyle tru d ­

n o ści.
f lle  z b liżm y  s ię  do te ch n ic z n y ch  s p o ­

sobów  w yk o n an ia. W iadom o, że P arthe-

non zło żo n y jest z bloków  m a rm u ru  bez u życia z a ­
praw y w iążącej. T ym czasem  owe „ w m a z a n ia - m asy b e­
tonow ej pom iędzy po szcz eg ó ln e  bloki ko lu m n  łą czą  
s ię  ś c iś le  ze sobą, tw o rząc już w ten sp o só b  m o n o ­
litow e elem enty, zb liżo n e do n aszeg o  d z is ie jsz e g o  budo­
wnictwa. Tu m am y przed so bą jaw ny dow ód p o g w a łc e n ia  

system u  pew nego b udow n ictw a, n a ru ­
sze n ia  , s t y lu “ k o n stru k cy jn e g o . P o m y ­
ślm y w d alszym  ciągu, ja k  ma s ię  za ­
c h o w a ć re k o n stru k to r p rzy z le p ia n iu  k a ­
w ałków  rozbiteg o  na części a rch itra w u  
nad k o lu m n a m i? J a k i system  k o n stru ­
k cyjn y sto so w a ć tam, gdzie sam a k o n stru ­
k c ja  p rze sta ła  ju ż  nią b yć n azaw sze w o­
bec n a ru sz e n ia  sw ej c a ło ś c i?  f l  jed n ak  
z le p ia n ie  arch itra w u , gd zie  u d a je  s ię  ową  
k o n stru k c ję  n o śn ą  u k ry ć  w ew nątrz a rc h i­
trawu, jest dla oka m n ie j bolesne, niż 
tam te u z u p e łn ia n ie  ka n e lo w a n y ch  bloków  
kolum n, g łó w n ie z tego pow odu, że b ez­
p o śre d n io  d o tykam y s ię  tego na w yso ­
k o ś c i w zrostu ludzkiego .

Te m n o żą ce  się, |ak w idzim y na k a ż­
dym  kroku, tru d n o ści, któ re  ro z p a d a ją  
się na dwa głów ne z a g a d n ie n ia — jedno, 
d o tyczące k o n stru k cji, d ru g ie  sam ej faktu-
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ry zew n ętrzn ej —  n ie  o d stra sz a ją  d z is ie jsz y c h  re k o n stru k to -  
rów. Po ca le m  stu le ciu  b e z in te re so w n o ści d z is ie jsz a  H ella da  
sam a p rz y jm u je  na s ie b ie  o p ie k ę  nad sw em i h is to ry c z n e m i 
pam iątkam i, A do z ro b ie n ia  je st je s z c z e  bardzo, b ardzo  
w iele, naw et w sam ych  A ten ach . P om im o, że u p o rz ą d k o ­
w ano n ie c o  p la c  O lim p e io n u , p o m im o  że zeb ran o  ro zm a ite  
o k ru ch y  w T e se io n ie . tw orząc ja k b y  m a le ń k ie  m uzeum , 
(zre sztą  p o z o sta w ia ją c  w e jście  do ce lli w cią ż z boku od 
stro n y po d łu żn ej), to je d n a k  w y sta rczy  z a jrz e ć  na cm entarz  
D yp ilo n u , aby u p rzy to m n ić  sobie, co  je s z c z e  je st do z ro ­

bienia.

G dy o d rzu cim y  sze re g  tych w ą tp liw o ści, gdy p o ko n am y  
m n iej lub w ię ce j sz cz ę śliw ie  sze re g  tru d n o ści, gdy su m ie n ie  
n asze za p o m n i sze re g  p rze w in ie ń  w sto su n k u  do d oktryn  
p a n u ją cy ch , a z łą cz o n e  lin je  b o czn y ch  e le w a cy j przyw rócą  
sen s i o rg a n ic z n o ść  fo rm y  św iątyni, to o trzym a m y m o żn o ść  
o d cz u cia  w ca łe j s ile  h a rd o ści tonu tego utw oru, h a rd o ści,  
w o b ec k tó re j b ledną i E re ch te io n  i N ik e A p te ro s i n iże j 
po ło żo n y pod A k ro p o le m  T ese io n . S ą d z ić  w ięc m ożna, że  
h isto rja  p rz e b a cz y  ró w n ie ż ow e prze w in ie n ia  k o n se rw a ­
to rskie, a p a tyn a czasu, ten n a jw ię k sz y  artysta, zatrze  
śla d y  n a szy ch  n ie u n ik n io n y c h  przew in ień .

LEŻąCn KOLUMNR OLYMPEIONU.

Fot. P. Lubiński.

R Ó Ż

Z Koła A rchitektów .

M in iste rstw o  Robót P u b liczn y ch  og ło siło  ko n k u rs na 
projekt szkicow y gm achu M. R. P. i B . G. K. P rz e d s ta ­
w icie le m  K ola A rch itek tó w  do S ądu K onkursow ego w ybra­
ny został P re z e s  Koła prof. K aro l Ja n k o w sk i. Ja k  s ię  d o ­
w iadujem y, autorow i projektu, o d znaczonem u 1 nagrodą —  
prof. R udolfow i Ś w ie rcz y ń sk ie m u  po w ierzono o pracow anie  
p rojektu w ykonaw czego i kierow n ictw o budow y gm achu  
B anku G o sp o d arstw a K rajow ego. W zw iązku z pow yższą  
pra cą  prof. S w ie rcz y ń sk i z w ie d z ił n ajnow sze urzą dzen ia  
banków  w w a żn iejszych  m ia sta ch  Europy.

W dn. 1 cze rw ca  wobec lic z n y c h  słu ch a c z ó w  Kola  
A rchitektów  i Kola U rb an istó w  prof. A. R ych ło w sk i w ygło­
s ił  odczyt „O n ie b e zp ie czn y ch  o suw iskach  na sk a rp ie  w zdłuż  
brzegów  W isły  po stro n ie  w a rsza w sk iej i o sposobie te­
ch n iczn eg o  z a b e zp ie cze n ia  budow li, na niej w znoszonych".

W d. 6.V II.27 r. inż. arch. E d w a rd  E b e r w yg ło sił o d ­
czyt p. t. . Z  po dróży po H is z p a n ji” —  o b ficie  ilu stro w a n y  
p rzezro czam i, fotografjam i i w ydaw nictw am i o tym n ie ­
z m ie rn ie  ciek aw ym  a tak m ało P olakom  znanym  kraju. 
U z u p e łn ia ły  odczyt o sobiste w rażen ia prelegenta, który w ry-

N E

c e rsk im  ch a ra k te rze  i g o ścin n o ści H iszp an ó w  w id zi dużo  
w spóln ych ce ch  z Polakam i.

Sprawa wyboru miejsca pod budową „Kościoła Opa­

trzności Bożej" w W a rsza w ie  n ie  przesta je  być troską kół 
fachow ych w obec upartego w ysuw ania przez D u c h o w ie ń ­
stwo i n ie lic z n y c h  czło n k ó w  K o m isji S ejm o w ej m ie jsca  na 
praw em  w ybrzeżu W isły  na K am io n k u  —  p rz e d m ie ściu  P ra ­
gi. S p ra w a ta oil ch w ili o g ło sze n ia  uch w ały S ejm u  U sta ­
wodaw czego z d. 17 m arca 1921 r. w yw ołała k o n ie czn o ść  
w ypow iedzenia s ię  Koła A rch itek tó w  i U rb an istó w , co zn a ­
la z ło  w yraz w odezw ie do społeczeństw a, m otyw ującej 
w ybór m ie jsca  w po w stającej now ej d z ie ln ic y  na teren a ch  
pola M okotow skiego, które zostało u w zg lęd n io n e  w pla n ie  
reg u la cy jn y m  tej d z ie ln ic y  na przecięciu 3-ch  w ażnych arteryj, 
a ukształtow an e jest w olbrzym i plac owalny. P ra g n ą c raz  
je sz cz e  sko n tro lo w a ć swą o p in ję  dla tak pow ażnej decyzji. 
K olo A rch itektów  zw ołało w d. 13.V II.27 r. nadzw yczajne  
p o sie d ze n ie  z u d z ia łe m  p rz e d sta w ic ie li M ag istratu  m. stoi. 
W arszaw y z P. P rezydentem  m iasta in ż. Z. S ło m iń sk im  na 
czele, Koła U rb an istó w  i Stowarzyszenia A rchitektów , celem  
przed ysk uto w an ia spra w y i podjęcia a k cji n ajlepszego jej
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załatw ien ia . Z uwagi, że prze d sta w icie le  Stow. A rc h ite k ­
tów m andatu od Stow. n ie  m ie li —  w spólnej d e cy z ji n ie  
powzięto, natom iast po otrzym a n iu w następstw ie opinji 
Stow. A rch. na p iśm ie  w b rzm ie n iu  n astępującem :

„S to w arzyszen ie  A rch itek tó w  P o lsk ich  n ie  w idzi z a sa d ­
n iczy ch  przeszkód, któreby u n ie m o żliw ia ły  zrealizo w a n ie  
id e i budow y K o ścio ła  O p a trzn o ści Bożej na K am ionku. 
E w en tualn e u jem n e stro n y tego projektu ujaw ni ra cze j w y­
nik kon kursu, a n iże li, teorytyczne przew idyw ania",

spraw ę rozpatrzono ponow nie na drugiem  po siedzeniu,  
u ch w a la ją c w niosek w b rzm ie n iu  n astępującem : „W obec  
sp rz e c z n o ś c i zdań w w yborze m ie jsca  pod K o śc ió ł O p a ­
trzn o ści Bożej, t. j. na K am io n k u lub na M okotow ie, Koło  
Architektów , celem  u zy sk a n ia  n a jk o rzy stn ie jsze g o  wyniku, 
je st zdania, że tylko k o n k u rs  ideow y m oże spra w ę tę p rze ­
sądzić. N ależy w ięc o g ło sić  k o n k u rs  na podstaw ie u ło żo ­
nego program u szczegółow ego, p o zo staw iając w olną rękę  
wyboru m iejsca, naw et poza w ym ien ionem i. K o n k u rs  id e ­
owy byłby podstaw ą do ostatecznego ko n ku rsu , którego w a­
ru n k i o k re śli S ą d  Konkursow y*.

W o kresie  w akacyjnym  p o sied zen ia s ię  nie odbywały.
Na zgłoszone do Kota konkursy na projekt architekto­

nicznego ukształtowania stadjonu na forcie Szcząśtiwickim 

oraz dwa typy cerkwi —  m urow anej i d re w n ia n e j —  na 
sędziów  pow ołało prezydjum  Kola z po śró d  osób k o m isji 
kon kursow ej Kola z d o pro szen iem  osób, z którem i p re zy ­
djum  zdołało  s ię  po ro zu m ieć w cz a sie  feryj letnich .

K o n k u rs na projekt stadjonu, zgłoszony przez M agistrat  
m.Vstoł. W arszaw y, ro zstrzygn ą ł Sąd kon kursow y w oso­
bach p. p. prezydenta m iasta inż. Z. S lo m iń sk iego  i k ie ­
row nika W y d zia łu  T e c h n iczn e g o  inż. J. C h m ieleń sk ieg o ,  
jako p rze d sta w icie li M agistratu i delegow anych przez P r e ­
zydjum  Koła A rch itek tó w  pp. architektów : St. G ro ch o w icza ,  
A. Ja w o rn ick ie g o  i prof. T. T o łw iń sk ieg o  —  w dn. 23.X1.27 r.
I nagrodę przyznano pracy, której autoram i o ka zali s ię  pp. 
M ie czy sła w  Ł ę c z y c k i i L ud w ik O li (Łó dź), II  nagrodę —  
arch.: Je rz e m u  B e rlin e ro w i, H enrykow i O d erfeld o w i i E d w a r­
dow i Seiden beytlo w i (W arszaw a), III nagrodę —  arch.: J a d ­
w idze D o b rzyń sk iej, Zygm untow i Łobodzie i M arkow i S u z i­
now i (W a rszaw a ); zak u p io n o  pra cę  arch. Józefa M a lin o w ­
skiego (W a rsza w a ).

K o n k u rs na 2 typy ce rk w i —  m urow anej i d rew n ianej 
zg łoszon y został p rze z K u rję  M e tro p o litaln ą św. K ościoła  
P raw osław nego w P o lsce.

Sąd kon kursow y sta n o w ili: pp. K sią d z  protojerej Ja -
kow lew  i M ik o ła j P io tro w sk i —  jako p rz e d sta w ic ie le  J.E.X . 
M etro p o lity, Ja n  S k o tn ick i —  D yrekto r D ep artam entu S z tu ­

ki M. W. R i O. P., a rch ite k t Ja ro sła w  W o jcie ch o w sk i —  
konserw ator. O k u lic z  —  D yrektor D ep artam en tu W yznań  
M. W. R. i O. P., arch. T a d e u sz T o łw iń ski oraz arch. Z d z i­

sła w  M ą cze ń sk i.
W yn ik k o n k u rsu  był następujący:
I nag rodę za ce rk ie w  m urow aną przyznano pracy (Na 17) 

B o rysa von Z in se rlin g a  (W arszaw a), II nagrodę —  pracy  
(Nfi 12) R om ana M ich a ła  P ę k a lsk ie g o  (Ł ó d ź); I nagrodę za 
ce rk ie w  d rew n ian ą —  pracy (N£ 39b) Ig o ra W italjew icza  

P yflen k o  (Konstantynopol), II nagrodę —  pracy (JNS 35)  
A le k sa n d ra  Ł u szp iń sk ie g o  (Lw ó w ). Ponadto S ąd K o n k u rso ­
wy p o le cił do zakupu projekty J\!sN$ 19, 28 i 33.

Al. Ra.

W d n iu  7.XI.27 r. odbyło s ię  W alne Z e b ra n ie  S to w arzy­
s z e n ia  A rch itektów  Polskich, na którem  po w ysłu ch an iu

Elewacja frontowa.

RRCH. MIECZYSŁAW LOKCIKOWSKI (WARSZAWA). 

SZATNIA TENISOWA AKADEMICKIEGO ZWiąZKU SPORTOWEGO 

w PARKU SKARYSZEWSKIM.

Na terenach parku Skaryszewskiego Sekcja Tenisowa Akademickiego 

Związku Sportowego urządziła 7 nowoczesnych kortów tenisowych 

ziemnych.

Przy powyższych kortach zbudowana będzie z wiosną szatnia murowa­

na z cegty o stropach żelbetowych.

Od strony placów tenisowych urządzona b idzie  odkryta weranda z per- 

golą, dach zaś budynku bĘdzle służył jako trybuna dla widzów i miejsce 

odpoczynkowe.

spraw ozdań Zarządu i K o m isji R e w izy jn ej udzielono abso- 
luto rjum  u stęp ującem u  Z arząd o w i i obrano nowy Z arząd  
oraz K om isje R e w izy jn ą  i B alotującą.

Po o g ło szen iu  w yników  w yborów  odbyło s ię  p o sie d ze ­
nie nowego Z arządu, który ukonstytuow ał s ię  w następu­
jący sposób:

Z a rzą d  —  arch.: Ja n  S te fa n o w icz  — prezes, M aksym iljan  
G o ld b e rg  —  sekretarz, J e rz y  P o zn ań sk i —  skarbn ik, Boh-
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dan Lachert, L ech  N iem o jew sk i, Ju lja n  P uterm an, Paw eł 
W ęd ziago lski.

Z astęp cy —  arch : Rom an P iotrow ski, Stefan S ie n ic k i,  
H en ryk W alczak.

K o m isja  B a lo tu ją c a —  arch.: Zyg m unt Łoboda, A le k sa n ­
d e r W ięcko w sk i, M a rc in  W ein feld , W itold W yszyń sk i.

K o m isja  R ew izyjna —  arch,: E d gar N orw erth, Bo hdan  
P n iew sk i, H ip o lit R u tko w sk i.

II P o lsk i z ja zd  naukow ej o rg a n iza cji.

P o lsk i K om itet N aukow ej O rg a n iza cji zw ołuje do W a r­
szaw y w kw ietniu  1928 r. II P o lsk i Z ja zd  N aukow ej O rg a ­
n iza cji.

W yłon iony Kom itet O rg a n iza cy jn y  Z ja zd u  ro z p o czą ł o p ra ­
cow yw anie planu org an izacyjn ego  Zjazdu.

W obecnej c h w ili zostały u stalo n e n a stę p u ją ce  w y­
tyczne.

K om itet przyjm uje w sze lk ie  referaty z d zied zin y nau ­
kow ej o rg a n iza cji, które będą rozpatryw ane i o ce n ia n e  przez  
sp e cja ln ą  K o m isję  K w a lifik a cy jn ą .

C h c ą c  jed nak sz cz e g ó ln ie  o św ie tlić  te zagad nienia, któ­
re są  n a jb a rd zie j a k tualn e w dobie d zis ie jsze j, Kom itet 
u sta lił listę  tematów, które pow inny być na Z je ź d z ie  sz e ro ­
ko om ów ione:

1. S tan zasto so w an ia naukow ej o rg a n iza cji w ró żn ych  
d z ie d z in a c h  życia go sp odarczego u nas i za g ra ­
n icą.

2. T e o rja  i zag ad n ien ia  ogólne o rg a n iza cji.
3. S to so w an ie  naukow ej o rg a n iza cji w p ro d u k cji 

z punktu w idzen ia o sią g n ię ty ch  rezultatów .
4. Z ag ad n ien ia  kierow n ictw a.
5. O rg a n iza cja  go spodarki m aterjałow ej (m aszyny, sk ła ­

dy i zapasy suro w có w  i produktów ).
6. P sy ch o te ch n ik a  i d obór osobowy.
7. Z ag a d n ie n ia  o rg a n iz a cji w ro ln ictw ie.
8. Z ag ad n ien ia  o rg a n iz a c ji w b udow n ictw ie.
9. Z a g ad n ien ia  sto sunkó w  p ra co w n ik ó w  i pracodaw ców :

a. w a ru n k i pracy,
b. w ydajność pracy,
c. w yn agro dzen ie  za pracę,
d. h ig je n a  pracy.

10. O rg a n iza cja  w go sp o darstw ie  dom owem .
11. T ru d n o śc i przy w p ro w ad zen iu  ra cjo n a ln e j orga­

n izacji.
12. S praw y stosow ania naukow ej org anizacji w sz k o l­

nictw ie.
13. Z agad nienia, dotyczące metod o b licz a n ia  kosztów  

w łasnych.
14. Z ag a d n ie n ia  naukow ei o rg a n iz a cji w a d m in is tra c ji  

państw ow ej i ko m u n aln ej.
15. Z ag a d n ie n ia  naukow ej o rg a n iz a cji w b iu ro w o ści.
R eferaty w inny być zgłoszone do P o lskieg o  Kom itetu

N aukow ej O rg a n iz ą c ji w W arszaw ie, ul. M okotow ska 51/53  
n ajpóźn iej do połow y m a rc a  1928 r.

W m iarę postępu prac Kom itetu O rganizaoyjnego Z ja z ­
du, będą ogłaszane kom unikaty, in fo rm u ją ce  z a in te re so w a ­
ne sfe ry  o Z je ź d z ie .

K o n ku rs na ro zb u d o w ę  k o ścio ła  w K rynicy.

Kom itet rozbudow y k o ścio ła  w K ry n icy  ogłasza za po­
śre d n ictw e m  K o ła A rch . w e Lw ow ie k o n k u rs  na s z k ic e  ro z ­
budow y dla w szy stk ich  architektów , zrze szo n y ch  w D el. A rch .  

Pol. w W arszaw ie, z te rm in e m  10 lutego 1928 r. godz. 13.

ARCH.: M. GOLDBERG 1 H. RUTKOWSKI. KIOSK NR 

WYSTAWIE KINEMATOGRAFICZNEJ w WARSZAWIE.



Nagrody: I —  2,000.—  zł.
II —  1,200.—  „

II I  —  8 0 0 —  „
i ew en tualn e zakupy po 500.—  zł.

W a ru n k i kon ku rsu  m ożna nabyć w lo ka lu  K ola A rch . —  
Lwów, u). .Z im o ro w icz a  9, od godz. 4 —  7 w ieczór, u k u rso ­

ra K. A.

K onkurs na Plakat Propag andow y P o w sze ch n e j W ysta­
wy K rajow ej w P ozn aniu ro z strzygn ięto  dnia 1 2 .X II r. b. 
S kład  sądu  konkursow ego stanow ili pp.: dyr. S zko ły  Szt. P. 
w W a rszaw ie Jó z e f C zajk o w ski, n a c z e ln ik  W ydz. P ropag. P. 
W. K. S ta n isła w  K u cik, dyr. S zko ły  Szt. Z dobn. w P o zn a ­
n iu  K arol M aszko w sk i, prof. W ła dysław  S k o czy la s, arch. 
R oger S ła w sk ', dyr. M ie cz y sła w  T reter, .nacz. dyrektor P. 
W. K. dr. St. W ar.howiak, dyr. d z ia łu  k u ltu ry  P. W. K. J e ­
rzy W a rch a lo w sk i. P rze w o d n iczy ł Je rz y  W arch ało w sk i.  
N adesłano na ko n k u rs 137 prac. Przyznano: I nagrodę pracy, 
ozn a czo n ej godłem  „T ę cza " (autor-prof. Wojciech Jastrzębow­

ski, W arszaw a); II n a g ro d ę —  pracy „A ig le" (Zygmunt Joljn, 

W arszaw a); II I nagrodę —  pracy „Sz“ (Edmund Lorez, W ar­
szawa). P ra cę  pod godłem  „ C e ch  św. Ł uk asza" uznano za 
ró w n o rzędn ą pracy, oznaczonej 111 nagrodą (au to rzy —  Kazi­

mierz Jodzewicz i Mieczysław Jurgielewicz, W arszaw a), oraz  
polecon o do zakupu na pierszem  m ie jscu  pracę, ozn. god­

łem  „7 77777 7“.

W sp ra w ie  M uzeum  N arodowego.

S to w a rzy sze n ie  T ech n ik ó w  w p ro w ad ziło  na po rzą d e k  
d zienny jed neg o z po sied zeń  te ch n iczn y ch  w d. 21.X .1927 r. 
„ G ło s  w sp ra w ie  a rch ite k tu ry  M uzeum  N arodo w ego w W a r­
sza w ie " w re fe ra c ie  p. inż. B a rszczew skieg o .

„ G ło s" ten, ja k  i w yn ikła  d y sk u sja  w śród czyn n ikó w  n ie ­
facho w ych  —  n ie a rch itek tó w  — wypadła u je m n ie  w sto su n k u  
do zn a n ego  o g ó ło w i p u b liko w an eg o  p ro jek tu, do w ybudo­
w anego m odelu fragm entu gm achu, ja k o  też, oczyw iście,
i do a u to ra p ro jek tu, p ro fe so ra , inż. a rch ite k ta  p. T adeu sza  

T o łw iń sk ieg o .
Spra w a zn a la zła  e ch o  k ry ty czn e  i w co d zie n n ej p ra s ie  

sto łe cz n e j; o p a rła  s ię  też z natu ry rz e czy  i o K o ło  A rc h i­
tektów .

O k o lic z n o ś ć  w ręcz o d m ie n n e j o p in ji a rch ite k tó w  o p ro ­
je k c ie  gm ach u, ja k i je g o  autorze, a rc h ite k c ie  w ysokiej 
ku ltu ry, s k ło n iła  p. inż. B a rs z c z e w s k ie g o  do z a ję cia  tym  
tem atem  je sz cz e  je d n e g o  p o sie d ze n ia  te ch n iczn e g o  w Sto­
w a rzy sze n iu  T e c h n ik ó w  w d. 4.XI.27 r., co  w po rządku  
d zie n n y m  nazw ano „W ie czo re m  d y sk u sy jn y m  o p ro je k c ie  
M uzeum  N aro do w ego ", któ ry  też za g a ił p. inż. J . B a rs z c z e w ­
ski. W o bec n ap astliw ego  ch a ra k te ru  w ystąpień p. inż. 
J . B. w ca łe j tej sp ra w ie  i b e z p rz e d m io to w o ści a rg u m e n ta ­
cji, w y n ik łe j ze zbyt c ia sn e g o  i n ie fa ch o w e g o  sta n o w isk a  
tegoż w sto su n k u  do za g a d n ie ń  a rch ite k to n icz n y ch  doby  
w sp ó łcz e sn e j, a rc h ite k c i K o ła  n ie  uw ażali za po trzebne  
p rzy b y ć w ch a ra k te rz e  p rze d sta w icie lstw a  K o ła , p o z o sta ­
w ia ją c w olną ręk ę ch cą c y m  w ziąć u dział w w ie czo rz e  dys­
kusyjnym .

Na om aw ian ym  w ie czo rz e  d y sk u sy jn y m  z a b ie ra ł głos  
inż. arch. Z ygm unt W ó jcic k i, któ ry  w p rz e m ó w ie n iu  swem  
dał w yraz s t a n o w i s k u i o p i n j i  a rch ite k tó w  w tej 
n a d e r ja s n e j spraw ie, zu p e łn ie  od zd an ia p. inż. J .  B. od­
m ien n ych . O b e cn y  na p o sie d z e n iu  a u to r p ro je k tu  prof. 
T. T o łw iń sk i zad o w o lił s ię  w y stą p ie n ie m  k o le g i i u zn ał za 
sto sow ne g ło su  w d y sk u sji n ie  za b ie ra ć.

In ic ja to r p ro testu  p rze ciw  w zn o szo n em u  gm achow i 
M uzeum  N arodo w ego n ie  dał za w ygrane i zw ró cił s ię  z o d ­
p o w ie d n io  o strą  kryty k ą  w p iśm ie  do D y re k to ra  M uzeum  
W o jsk a  i głó w n ego  g o sp o d a rza  budow y g m ach u  M uzeum  
N arodo w ego p. p u łk o w n ik a  B ro n is ła w a  G em b arzew skieg o  
zaró w n o  p rzeciw  autorow i projektu, ja k  i w og óle p rze ciw k o  
św iatow i a rch ite k to n iczn e m u , s z k a lu ją c  w szystkich  a r c h i­
tektów  w n ie w iaro g o d n y sposób.

Na p ism o  to p. p u łk o w n ik  G e m b a rze w sk i o d p isa ł w tym  
sen sie, że nad w szczętą spra w ą gm achu M uzeum  N a ro d o ­
wego przech o d zi s ię  do p o rzą d k u  d zien n eg o .

Na sk u te k  n ie p o czy ta ln e j n a p a ści na a u to ra pro je k tu ,  
jed neg o z b ard ziej czyn n ych  i ce n io n y ch  c z ło n k ó w  K oła, 
w y ło n iła  s ię  na g ru n cie  S to w arzyszen ia  T e c h n ik ó w  za in i­
cjatyw ą Koła A rch ite k tó w  K o m isja, do k tó re j w e szli p rze d ­
sta w icie le  Rady S to w a rzy sze n ia  T e c h n ik ó w  i p rze d sta w icie le  
K oła. K o m isja  ta, po odbytych n arad ach , w yd ała od ezw ę,  
k tó re j tre ść in exte n so  p o n iżej po d ajem y .

O r z e c z e n i e .

Po z a z n a jo m ie n iu  s ię  p rze d e w szy stk ie m  z p rzeb ieg iem  
prac K om itetu Budow y M uzeum  N arodow ego, m a ją cy ch  na 
c e lu  o p ra co w a n ie  p ro je k tu  budowy i w yboru auto ra p ro ­
je k tu  i k ie ro w n ik a  budowy;

po z a z n a jo m ie n iu  s ię  ze sta n o w isk ie m  w tej sp ra w ie  
K o la A rch itek tó w  S to w arzyszen ia, a także

po u zy sk a n iu  od dyrekto ra M u zeum  i auto ra pro je k tu  
szcze g ó ło w y ch  w yjaśnień tak co do c a ło k szta łtu  budowy, 
jak i co do szczegó łó w  projektu g m ach u  i

po ro zw a że n iu  w n iosków , zg ło szo n y ch  na p o sie d ze n iu  
tech n iczn em  w dniu 4 listo p a p a  1927 r., 

zw ażyw szy:
iż w ybór autora p ro je k tu  do budow y d o k o n a n y  zo sta ł 

w sposób objektyw ny przez c ia ła  zbiorow e, n a le ż y c ie  u p o ­
w a żnione przez re p re z e n ta cję  lu d n o ści przy u d z ia le  osób  
facho w ych  i autorytatyw nych,

2. iż w ybrany do budow y p ro je k t je st o p a rty  na s z c z e ­
gó łow ych stu d jach  a u to ra  w espół z K o m itetem  Budow y
i na u p rzed n io  opracow anym  p ro g ra m ie  in sty tu cji m u ze a l­

nej,
3. iż p ro je k t o p ra co w a n y  je st z u w zględ nieniem  po trzeb  

m u zealn ych ,
4. iż p la n  g m a c h u  je st d obrze w spo só b  ja sn y  i lo ­

giczn y rozw iązany z p rzy sto so w a n ie m  się  do te re n u , p rz e ­
zn a czo n eg o  na budowę,

5. iż arch ite k tu ra  gm achu jest lo g ic z n ie  zw iązan a z p o ­
trzebam i w nętrz I c a ło ś c ią  k o m p o zy cji,

6. iż m aterjaty, z k tó ry c h  gm ach m a b y ć budowany, 
o d p o w iad ają ch a ra k te ra m i g m a ch u  i je g o  pow adze,

K o m isja  je d n o m y śln ie  p rzy szła  do w n iosku, iż 
budowa gm achu M uzeum  N arodo w ego zn a jd u je  s ię  pod 
w łaściw em  k iero w n ictw em  i iż su b je k ty w n e  i in d yw idu al­
ne sądy nie m ogą sta n o w ić po dstaw y do sk ie ro w a n ia  b ie ­
gu rzeczy na inn ą drogę.

( — ) Piotr Drzewiecki, K. Jankowski, Stefan Szyller,

Z. Wóycicki, J. Woyciecbowski.

Warszawa, dnia 8 grudnia 1927 r.

O b j a ś n i e n i e  do o r z e c z e n i a .

D z ie ło  a rch ite k to n icz n e , a w szcze g ó ln o ści gm ach M u ­
zeum  N arodo w ego, je st tw orem  autora, o d p o w iedzialn ego  
w pie rw szy m  rz ę d zie  w obec sp o łe cze ń stw a  i p o ko leń  za 

sw e d zieło .
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Od autora nie m ożna w ym agać, aby u w zg lęd n i! liczn e,  
często  rozbieżne, su b je k ty w n e  w ym agania.

W obec tego w y b ó r a u to ra  n a d a je  p ię tn o  ch a ra k te ry ­
sty czn e  d z ie łu  a rch ite k to n iczn e m u , ja k  i ka żd e m u  d zie łu  
sztuki.

Projekt, zaró w n o  co  do zew n ętrzn ych  form  bryl, ja k
i co do u kład u  w planie, a także co  do a rc h ite k tu ry  wy­
k o n an y został w sposób, n a c e c h o w a n y  in d y w id u a ln o śc ią  
autora.

P ro je k t gm achu ch a ra k te ry z u je  s ię  ce lo w o śc ią  w n ę ­
trza dla danego użytku, prosto tą układu, p ro sto tą  planu, 
lin ij i form  sp o k o jn y ch , po zb aw io n ych  w ysko k ó w  i b ły sk o ­
tliw ych d e k o ra cy j, a ra cz e j sz u k a ją c y c h  e fektó w  w b ryłach
i p ła szcz y zn a ch .

N ie w ch o d zą c w a n a liz ę  su b je k ty w n y ch  w rażeń este­
tycznych, ja k o  n ie p o d le g a ją cy ch  żadnym  praw om , należy  
m ieć na w idoku, iż istn ie ją  pew ne objektyw n e p raw a e ste ­
tyczne, któ rym  budynek, o b ok u w zg lęd n ien ia  w arunków  
użytkow ych, w inien od p o w iad ać.

T em i w a ru n ka m i o b jektyw n em i są:
1) ce l i c h a ra k te r budow li u w id o cz n io n y  być w inien  

zew n ętrznie w je j b ry ła c h  i form ach,
2) plan budow li w in ie n  być lo giczn y i zro zu m iały:
3 ) form y a rc h ite k to n icz n e  w b u d yn k ach  m o n u m e n ta l­

nych, do ja k ic h  zalicza s ię  gm ach  M u ze um  N arodo w ego,  
w inny być n ietylk o  w zgodzie z k ie ru n k ie m  s ił d z ia ła ją ­
cych , a le  p o d n o sić  w inny w rażenie sta ty c z n o śc i gm achu;

4) fo rm y  a rc h ite k to n ic z n e  o d p o w ia d a ć w inny s to so ­
w nym  m aterjałom , nie m a sk u ją c  ich;

5) cały  gm ach M uzeum  N arodo w ego, p rze zn a czo n y  dla  
objektów , re p re z e n tu ją cy ch  h isto rję  k u ltu ry i d o ro b ek n a ­
rodu, w inien p o sia d a ć  c h a ra k te r po w ażny i b y ć d o sto so w a ­
ny do o to cze n ia  i o tw ie ra ją cy ch  s ię  p ersp e k ty w  ora z być  
u p ię k sz e n ie m  sto licy.

A n a liza  p ro je k tu  w edług tych p ię ciu  w a ru n kó w  w y k a ­
zuje:

1) gm ach  p ro jek to w an y za d o śću czy n i w a ru n ko w i p ie r ­
w szem u w zro z u m ie n iu  w sp ó łcz e śn ie  u zn a n eg o  przez czy n ­
nik i n a u k o w o -a rty sty czn e  sy ste m u  budow y m uzeów ;

2) w arunek drugi je st u w zg lęd n io n y ca łk o w icie , plan  
bow iem  gm ach u  je s t  b. dobry;

3 )  w a ru n ek trzeci je s t  spełn io n y;

4) w arunek czw arty m a b y ć uw zględniony w cza sie  b u­
dowy;

5) gm ach p ro je k to w a n y  m a c h a ra k te r pow ażny, o d ­
po w ied n i do zadań budynku i stanow i budow lę m onum e- 

nalną; o cz e k iw a ć należy, iż zew n ętrzn a szata a rc h ite k to ­
n iczn a g m a ch u  w y k o n an a będzie w spo só b, n a d a ją cy  mu 
c h a ra k te r d ziała  p o m n ik o w e g o : św iątyn i k u ltu ry  i sztuki.

Uwagi in d y w id u a ln e  p o sz cz e g ó ln y ch  c z ło n k ó w  K o m isji,  
d o ty czą ce  stro n y  este ty cz n e j, zak o m un iko w an e będą auto­
row i i K o m iteto w i B u d o w y do e w e n tu a ln e g o  rozw ażenia

i uw zględnienia, a ja k o  in d y w id u a ln e  n ie  zo sta ły  ob jęte  
o rzeczen iem .

(—) Piotr Drzewiecki, K. Jankowski, Stefan Szyiler,

Z. Wóycicki, J. Woyciecbowski. 

Warszawa, dnia 8 grudnia 1927 r.

Je d n a k o w o ż  i to za ła tw ie n ie  nie p rz e k o n a ło  g o rą ce g o  
w sw ej z a p a lcz y w o ści p ro te sta to ra , n ie  p o w strzy m a ło  go 
od d a lsze j w tej sp ra w ie  a k cji, k w a lifik u ją c  go ja k o  n ie o d ­
po w ie d zia ln e g o  m an jaka, a lb o  też cz ło w ie k a  zło śliw e g o ,  

dla któ rego  p o z o sta je  ty lk o  k a g a n ie c sp ra w ie d liw o ści.
O sta te czn y m  re z u lta te m  sp ra w y  je st zg ło szo n y  przez  

K o lo  A rch itek tó w  do Rady Stow. T ech n ik ó w  w n io se k  p ro te ­
sta c y jn y  o z a w ie s z e n iu  w c zło n k o w stw ie  p. inż. B a rs z c z e w ­
sk ie g o  aż do o sta te czn e g o  za ła tw ie n ia  spra w y przez Sąd  
Sto w a rzyszen ia . N ie o trz y m a n ie  za d a w a ln ia ją ce g o  za d o śću cz y ­
n ie n ia  sk ło n iło b y  K o ło  do w y stąp ien ia  ze S to w a rz y sz e n ia  
T ech n ikó w .

Al. Ra.

O d  R e d a k c j i .  —  T ru d n o  nie w y ra zić  zd ziw ien ia, że 
n ie fa c h o w ie c  m ó g ł b y ć p rzez S to w a rzy sze n ie  T ech n ik ó w ,  
k tó re  m a w sw ym  s k ła d z ie  facho w e K o ło  A rch itek tó w , do­
p u szczo n y  do głosu bez p o ro z u m ie n ia  z tem że facho w em  
K o łe m  i był w sta n ie  k ilk a k ro tn ie  b a ła m u c ić  o p in ję  p u b li­
czną.

P ro je k t b u d u ją ce g o  s ię  M uzeum  N aro d o w e g o  je s t  ju ż  
w 4-em  sta d ju m  p ra c y  nad tym sam ym  tem atem :

l fazą tej pra cy  był k o n k u rs  ścisły,
II fazą —  k o n k u rs  p o w sz e ch n y  (60 zg ó rą prac),

III fa z ą  —  p ro je k t a k a d e m ik a -a rc h ite k ta  ś. p. Ja n a  
H e u rlch a , za rz u co n y  z po w odu n a d m ie rn y ch  kosztów  
gm achu, spo w o d o w an ych  d e k o ra c y jn o śc ią  fo rm  a r­
ch ite k to n ic z n y c h  projektu, za ró w n o  w ew nątrz ja k
i w a rc h ite k tu rz e  zew n ętrzn ej —  o ch a ra k te rz e  aka- 
d e m ick o -k la sy cz n y m .

IV i ostatnia faza— k o n k u rs  ś c is ły  m iędzy a rch ite k ta m i 
zap ro szo n y m i: prof. Czesławem Przybylskim, arch. 
Zdzisławem Męczeńskim i pro f. Tadeuszem Tołwiń­

skim', w w yn iku tego k o n k u rsu  za k w a lifik o w a n o  
do w ykonania p ro je k t arch . T. T o łw iń sk ieg o , ja k o  
n a jb a rd z ie j ce lo w y  i o szczę d n y .

D o d a ć należy, że nad w yk o n an iem  gm achu od z a p o ­
czą tk o w a n ia  sz k ic u  p ro je k tu  nad spra w ą czuw a w y ło n io n a  
K o m isja  facho w a, z ło żo n a z n a jb a rd zie j d o św ia d czo n y ch
i o d p o w ie d z ia ln y ch  lu d zi: 1) D y re k to r M uzeum  W o jsk a  p.
p u łk o w n ik  G ę m b a rze w sk i, 2) P rezyden t M ia sta  sto ł. W ar­
szaw y inż. Zyg m unt S lo m iń sk i, ja k o  d o ra d cy  tech n iczn i —
3 ) P ro fe so r K a ro l Ja n k o w sk i a rch itekt, 4) P ro fe so r M a rja n  
L a le w icz  —  a k a d e m ik -a rc h ite k t, 5) P ro fe so r J a ro s ła w  W o j­
cie ch o w sk i —  arch ite k t, n a c z e ln ik  W ydziału  K o n s e rw a to r­
sk ie g o  D ep artam en tu S ztu k i M. W. R. i O . P.

W sz e lk ie  prawa auto rskie, dotyczące u m ie szc zo n y ch  w n in ie jszy m  ze szy cie  pro jek tó w  —  zastrzeżone.

R ed akto r n aczeln y Zygmunt Wóycicki. A d re s R e d a k cji: W arszaw a, W sp ó ln a 40, telefon 303-08.

BALLENSTEDT i SULERZYSKi -  Poznań
TORY KOLEJOWE 77/80. TELEFON 17-81.

N A JT A Ń S Z E  i N A J L E P S Z E  P ŁY T Y  P O S A D Z K O W E  Z N A T U R A L N E G O  K A M IE N IA  B A W A R S K IE G O

—  W Y R O B y  Z M A R M U R U , P IA S K O W C A  i G R A N IT U . —  —  —  —  —  —
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K O N K U R S
W ile ń sk i U rz ą d  W ojew ódzki —  O kręgow a D y re k cja  

R o b ó f P u b lic z n y c h  w W iln ie  w z w ią z k u  z  za rzą d ze n ie m  
M in . Rob. P u b l. z dn. 16.IX.1927 r. o utw o rzen iu  b iu ra  
k o n struk cyjn eg o  przy O d d z ia le  a rch ite k to n iczn o -b u d o w la ­
nym  O. D. B. P. w W iln ie  ogłasza K O N K U R S  na  
o b ję c ie  n a stę p u ją cy ch  po sad w b iu rz e  k o n stru k cy jn em :

1) K ie ro w n ik a  in ż y n ie ra -a rch ite k ta  w VI lub V st. słu żb .
2) Z astępcy k ie ro w n ik a , p ro jek tujący inż.-arch. w V II st.sł.

P o d a n ia  należy sk ła d a ć d o  O , D. R. P, w W iln ie  
z z a łą c ze n ie m : a ) dokładnego w ła sn o rę c z n ie  napisanego  
życio rysu, b) m etryki u ro d ze n ia , c ) dyplom u, d) za św ia d ­
cz e n ia  o odbytej praktyce, e )  p o św ia d cze n ia  obyw atelstw a  
po lskiego  o ra z f) św iad ectw a o sta n ie  zdrow ia, w ydanego  
prze z le k a rza  rządow ego.

T e rm in  sk ła d a n ia  podań do dn. 1 lutego 1928 r.
Za WOJEWODĘ w/z Dyrektor Inżynier (—) A, Przygodzkl.

K O N K U R S
W ile ń sk i U rząd  W ojew ódzki —  O kręgow a D yrekcja  

R obót P u b lic z n y c h  ogłasza k o n k u rs  na o b sad zen ie  w W il­
n ie  etatowej posady in ż y n ie ra  architekta w V II  st. st. 
w O kręgow ej D y re k cji Robót P u b liczn y ch .

P o d a n ia  należy sk ła d a ć do W ile ń sk ie g o  U rz ę d u  
W ojew ódzkiego z z a łą c z e n ie m : a) dokładnego w ła sn o rę ­
czn ie  napisanego ż y cio ry su , b ) m etryki u ro d zen i^ , c ) dy­
plom u, d) za św ia d cze n ia  o odbytej p rak tyce, e) po św iad­
c z e n ia  obyw atelstw a polskiego, o ra z f) św iad ectw a o sta­
n ie  zdrow ia, wydanego przez lekarza rządowego.

T e rm in  w n o sze n ia  podań do d n ia  1 lutego 1928 r. 
za W O JE W O D Ę  

w. z. D yre k to r In ż y n ie r ( — )  A. Przygodzkl.

NAGRODZONY ZŁOTYM MEDALEM NA WYSTAWIE BUDOWLANEJ VI-CH TARGÓW WSCHODNICH WE LWOWIE 1928 R.

H Y D R O F U G E  „ K A S T O  51“
fa b ry k i B -c i FOBER w  B ru k s e li.

Zabezpieczenie od wiigocl, przeciekania, wstrzymywanie ciśnienia wody we wszyst­
kich wypadkach, jako to: izolacji rezerwoarów, murów, kanałów, basenów, tuneli, 
tarasów, fasad, szczytów i fundamentów otrzymuje się jedynie przez zastoso­
wanie środka hydrofuge „KASTOR“, który dodaje sie do zaprawy cementowej.

P O S I A D A  ISA S K Ł A D Z I E PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

S P R Z E D A Ż !
w W arszaw ie, ul. Koszykow a 7, teł. 27-95. w Krakow ie, B iu ro  B u d o w lan e „ K A S T O R ", przy u l. K le p a rz  N& 5, teł. 218. 
w P o zn a n iu  przy ul. S. M ie lży ń sk ie g o  23, tel. 29-76 i 38-74. w K a to w ica ch  przy ul. G en. Z a ją czk a  19, u in ż. K. W retow skiego. 

w L u b lin ie : D om  K om iso w o -H an d io w y F. M o sk a le w sk i i Ś*ka, K r. P rz e d m ie ś c ie  49.

TOW. AKC. FABRYKI MASZYN

Im Geisler, Okolili i Mńk
W W A R S Z A W I E ,

LESZNO Ne 128. TEL. 198.

PROJEKTUJĄ i WYKONUJĄ. 

C E N T R A L N E  O G R Z E W A N I A  

W O D O C IĄ G I —  P R A L N IE  —  S U S Z N IE .

Ł A Ź N IE , K U C H N IE  P A R O W E  I T. P.

O G RZEW ANIA  
C EN TR ALNE, 

W ODOCIĄGI, 
K A N A LIZA C JE  |

e tc . §

&

W A R S Z A W A ,

UL. WILCZA N° 43.
TEL. 413-43.

IBS Ż ,
ustiirai
TEGKHIGZKE

Cl. ZARZECKIEGO

FABRYKA ŻYRANDOLI ELEKTRYCZNYCH

„A. MARCIN IAK  i S~ka“
SPÓŁKA AKCYJNA.

W A R S Z A W A  *© ra

ZARZĄD, ODDZIAŁ SPRZEDAŹy i WZOROWNIA 

Z Ł O T A  49, T E L .  260-76 I 260-06.

F A B R Y K A - W R O N I A  23.

r‘ "' .

*.v.
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TŁOCZONO
W

ZAKŁADACH DRUKARSKICH 

B. GRABOWSKIEGO i S-ki 
Sp. Kom.

W WARSZAWIE 

PL. KRASIŃSKICH 6. 

TELEFON 44-04.

CARBOLINEUM
praw dziw e, nag rodzone  m eda lem  z ło tym  na W ystaw ie  S an ita rne j

TERPENTYNĘ, OLEJE ż y w ic z n e , SMOŁĘ d r z e w n ą  

p o leca  sp . akc". „TEREBENTH EN”
’ W flRSZRW H» ZŁOTfi 62. TEL 263-90.

- - f.

CEGŁY około 250.000 sztuk s p r ze d a m y , d o s t a w a  szybka  

„MATERJAŁ BUDOWLANY" Iow. AKc. w P O Z N A N I U
UL. Slw . MłELŻYŃSKIEG'0 23. co co co co TEL. 29-76 i 38-74. Skrót telegr. „MABU”


